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Pisząc wczoraj o zapowiedzianem wnie-|Przy tej „auskultacyi,* że kraj czyni po- 
sieniu przez rząd do łzby panów proje-|"OWnanie między postępowaniem rządu 
ktu nowej ustawy szkolnej — powiedzie-|7 innemi klubami prawicy a z Kołem 
liśmy, że dobrze by było. gdyby posło- polskiem, i że z tego porównania wypro- 
wie nasi korzystając z pobytu w kraju wadza wnioski, które w każdym razie 
w czasie feryi wielkanocnych, położyłi|Wiele dają do myślenia. I tak np. gdy 


Dowiedzieliby się duej posłowie nasi 


la kraju naszego centralizacya kolei skarbo- 
wych była bardzo wstrętną, gdy wszelkie 
głosy opinii przeciw niej się oświadczały, 
gdy samo Koło polskie bardzo wyraźnie 
zajęło stanowisko  decentralizacyjne — 
rząd na to nie zważał i zrobił swoje. 


rękę na pulsie opinii publicznej, a nie- 
wątpliwie przekonaliby się, iż opinia ta 
jest stanowczo przeciwna tendencyi wnio- 
sku szkolnego ks. Liechtensteina- 

Gdyby jednak tę — mówiąc językiem 
lekarskim — „auskultacyę* posunęli nasi s | mę © 
posłowie jeszcze dalej, gdyby tętna opinii Ale gdy np Czesi podnieśli gwałt wielki 
podsłuchać chcieli eo do ogółu spraw,|2 słuszny przeviw „dyslokacyjnemu* roz- 
ich pieczy powierzonych — usłyszeliby |Porządzeniu Gautscha, to z całego tego 
z pewnością jeszcze kilka innych cieka- |TOZporządzenia dziś tylko strzępki pozo- 
wych rzeczy. A naprzód  usłyszeliby stały. Dla „Koła polskiego regulacya rzek 
głos pewnej — choć w bardzo umiarko- |i załatwienie sprawy indemnizacyjnej były 
wanych granicach — wdzięczności za to, | Ewestyą co najmniej tak ważną, jak np. 
że tym razem, w ostatnich dwóch mie- dla Liechtensteina klerykalna „reforma* 
siącach, z nieco zwiększoną energią, u- szkół — rząd zaś w tych kwestyach dla nas 
silnością i — proszę się nie obrażać — |ŻYWwotnych nie dotąd nie zrobił, ale za 
z większą pilnością oddali się spra- wnioskiem Liechtensteina karki kręcić go- 
wom krajowym i wystąpili z niektó-|tów, daje mu swoją firmę, czyni mu to 
remi życzeniami, a raczej potrzebami| wyjątkowe ustępstwo, że wprowadzi go 
kraju, o których dawniej albo milezeli,|przez Izbę panów z całym możliwym na- 
albo tylko półgębkiem przemawiali. Usły- ciskiem. Opinia zatem w kraju słusznie 
szeliby jednak zarazem, że opinia publi-|Pyta, dlaczego © głosów klubu czeskiego 
czna jeszcze tem nie jest ani w ma- albo 19 głosów klubu Liechtensteina ma 
łej części zadoweloną i przyjmuje to tyl- | Więcej ważyć na szali parlamentarnej niż 26 
ko jako zadatek, jako uprawnienie |gł08ów Koła polskiego. A na to pytanie 
nadziei, że na przyszłość będzie lepiej. odpowiedź nie może być inna, jak tylko 

Co więcej — długoletnie zawody u-|%0% numerantur sed ponderantur, co znaczy 
czyniły tę opinię nieco podejrzliwą, chce |ż€ Koło polskie nie umie swoim żąda- 
ona przeto, żeby te sprawy postawić na| niom nadać takiego nacisku nie umie tak 
czysto i wszelkie możliwe nieporozumie-|818 w obec rządu postawić, aby głosy 
nie usunąć. Zbliżają się wybory sejmo-|J850 ważyły tyle co czeskie lub lie- 
we. Potejrzliwa opinia publiczna powia- | chtensteinowskie. 
da: owa zwiększona ruchliwość Koła pol-|" Nio boz przykrości toż widni kraj zu- 
skiego i jego członków, to środek wy-|pełne przez Koło nasze zaniedbanie spraw 
borezy, który tym razem może wyjść | wolnościowych, spraw swobód konstytu- 
na korzyść kraju. ale którym nie trzeba |cyjnych. Niech nam Koło wierzy: kraj 
się dać ułudzić. Jeżeli większość sejmo-|sobie tych swobód nie lekceważy, bo wie 
wa i większość delegacyjna wyobraża so-|on dobrze, że chwila nadania konstytu- 
bie, że kraj jest zentuzyazmowany tą|cyjnych swobód była chwilą, w której 
większą w tym roku ruchliwością Koła |rozpoczęło się stopniowe odzyskiwanie 
i że o niczem innem nie myśli, tylko o|naszych praw narodowych. U nas w kraju 
rzuceniu się przy wyborach napowrót wldowolnem postępowaniem organów poli- 
objęcia dotychczasowej większości, to z|cyjnych i administracyjnych w sprawach 
błędu tego wcześnie wyprowadzić ją na-|prasy, stowarzyszeń i zgromadzeń były 
leży, kraj bowiem miałby uzasadniony |te swobody i są nie mniej zakwestyono- 
powód do obawy, iż taż sama większość |wane niż w innych austryackich pro- 
ponownie wybrana popadłaby znowu w|wincyach — a jednak głos polski w tych 
sześcioletnią _ austryacko - konserwatywną |sprawach się nie odzywał, i jeżeli rząd 
drzemkę. został zniewolony do pewnych ustępstw, 


który sam przyznaje w końcu przedmowy, że 
ZAPISKI LITERACKIE. zadaniu swemu bynajmniej nie podołał, Ma zu- 
pełną słuszność w tej mierze, a zdanie to jego 
„ wyj należy do najtrafniejszych, jakie w dziełku jego 
Hermana Drobner: Dzieje literatu-| się mieszczą, Na usprawiedliwienie jego tyle zre- 
ry polskiej. Kruków, 1889. sztą śmiało powiedziećby inożna, że miał on nie- 
Całe „Dzieje literatury polskiej“ mieszczą się | jednego poprzednika, który w podręczniku szer- 
na 42 kartkach: wiek XIII do XV zajmuje Czte | szych nawet rozmiarów nie lepiej od niego wy- 
ry kartki wiek XVI ośm, XVII trzy, XVIII sześć | wiązał się z zadania. : 
kartek, reszta pfzypada XIX-mu w udziule. Jeśli| Ale podajmy kilka próbek z jego dzieła, — 
słynny „norymberski lajak“ Huradorffera w XVII| Obaczmy n p. co pisze p. Drobner o naszych 
wieku obiecywał die teutsche Dichtkwnst in 6 |historykach: Nzajnosze, Bielowskim , Henryku 
Siunden cinaugiessen, to p. Drobner na wykład |Szmicie. Oto czytamy na str. 85: „Wolnym zu- 
całych dziejów naszego piśmiennictwa potrzobuje | peźnie od stronniezości jest autor Szkiców history- 
daleko mniej czasu, bo tylko jednej godziny i 24 |cznych, Karol Szajnocha (t 1868), bezwzglę 
minut — liczymy bowiem, że na uważnem od-|dny krytyk dziejowy, równie odrębne stanowi- 
czytaniu jednej stronnicy jego „dzieła“ upłynie | sko zajmujący jak Bielowski, Schmitt....* 
czytelnikowi przeciętnie minuta czasu, Tyle o nich i więcej już ani wzmianki. — W kil 
W przedmowie utyskuje p. Drobner, że „u nas |ku wierszach na str. 79 uporał się w podobny 
vbznajamianie się z dziejami literatury polega |sposób p. D. z ośmiu poetami. Słuchajmy: „Do 
zazwyczaj na przeczytaniu niezmiernej ilości bio- | Podola tęskniący Gosławski i Gaszyński, 
grafii pisarzy, jakoteż prawie bibliograficznego | obaj zołnierze obozowe śpiewający piosnki, osta- 
* spisu ich dzieł... łączy się lo wszystko w jeden |tni satyryk tak zręczny, że dorównywa sarka- 
wielki chaos, przez który wirują niewyraźne i |stycznemu Berwińskiemu, znacznie się 
zagmatwane pojęcia i postacie“. Zamierzył więc |różni od smętnego Balińskiego, który na- 
p. Drobner postarać się o „przedstawienie du- |strojem religijnym do ks. H ołowińskiego 
chowego rozwoju narodu, w jednym, ścisłym |się zbliża. Apostołem zaparcia się jest na zarazę 
związku“... „postawić każdego pisarza w świetle |zmarły Antoniewicz, ża nin idzie na polu 
jego literackiej działalności, przez podanie wpły-|walki zabity Romanowski, a dalej Gustaw 
wu lub zawisłości jego twórczości od płodów i|Zieliński, autor Kirgiza. — W unum u 
i oświaty ogólnej... przez poznanie genezy two-|scu łączy p. Dr. w jednem zdaniu Sienkiewicza, 
rów ducha... zaznaczenie treści i krytycznej war- | Begietyńskiego, Ostoję i Szymańskiego. W ivdnyin 
tości... i t. d. i t. d.“ — Przytoczywszy te szum-|również frazesie mieści się charakterystyka |e- 
ne zapowiedzi p. Dr., obaczymy jak One wyglą- |denastu powieściopisarzy: Wilezyński, Bykowski. 
dają w wykonaniu. Sewer, Marrenć, babowski. dwaj Łozińsey, Chłę- 
Mało która sentencya łacińska tylekrotnis była |dowski, Koszczyc, Rogosz i Zapolska, W jednem 
nadaużyta, jak Propercyuszowe in magnis et vo-|zdaniu również mieści się charakteryst,ka dwu- 
luisse sat est. Zdając sprawę z „dziejów litera-|nastu krytyków: Spasowiez, Chmielowski, Tar- 
tury“ p. Drobnera, trudno nam się oprzeć po-|nowski, Klaczko, Tretiak, Bełcikowski, Suryn, 
kasie aby jej jeszcze raz nie użyć a raczej nad- | Ohlebowski, Biegeleisen, Nehryng, Rymarkiewicz, 
użyć, mieści nua w sobie bowiem uznanie wspa-|i Małecki. — Żal nam, że niemożemy całej książki 
niałej imprezy i zacnych chęci — i dozwala po- | zacytować. Ale może to wystarczy. SŚnadnie z przy- 
przestać na tej uochwale W uznaniu dobrych |toczonych ustępów wyrobi sobie czytelnik wy- 
chęci, wyznajemy, iż rudzibyśmy chwalili — a |obrażenie o całości dzieła i o pożytku, jaki przy- 
tu prócz tych chęci trudno więcej jeszcze co | nieść może. 
zualeść do pochwały. M'ylibyśmy chyba dodać| Józef Rychter: Ciernie i wawrzy 
jeszcze chlubną wzmiankę o skromności autora, |ny. Zbiór powiastek historycznych. Kraków 1889 
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to na skutek kilkakrotnych wystąpień 
Kronawettera. Szkoda wielka i nieodża- 
łowana. żeto nie polskich posłów zasługa, 
że nie umieli oni zaskarbić sobie wdzię- 
czności, uznania i sympatyi wszystkich 
wolnomyślnych i uczciwych żywiołów 
w Austryi, a może f poza Austryą, co 
zpewnością byłoby dla sprawy naszej korzy- 
stniej. I nad tem jesztze ubolewa opinia 
w kraju, że nie z Koła polskiego ale od 
Liechtensteina wyszedł wniosek co do 
szwajcarskiej konferencyi w sprawie usta- 
wodawstwa o fabrycznych robotnikach. 
Koło nie powinno zaniedbywać takich 
Spraw ogólnego znaczenia, nie powinno 
się w nich nikomu dawać wyprzedzać, 
powinno swem postępowaniem dowodzić, 
iż naród, który ono reprezentuje, bie- 
rze zawsze udział żywy i czynny 
w tem wszystkiem, co ma znaczenie cy- 
wilizacyjne. Koło nie powinno być zgro- 
madzeniem hofratów — ale istotną repre- 
zentacyą ludową. Oto czego opinia kraju 
od niego żąda. 


Studya akademickie jednorocz- 
nych ochotników. 


Równocześnie z wykonawczą ustawą wojskową, 
wydał minister oświaty rozporządzenie, normujące 
stosunek jednorocznych ga chotników do wyższych 
szkół państwowych, 2 są, lub zamierzają 
być uczniami, jak ni: | warunki zdawania 
egzaminów it p. | jest przedewszyst- 
kiem rozporządzenie, nt szkół średnich, 
zaciągający się do s encyjnej tuż po 
wyjściu ze szkoły śr że się imma- 


trykułować u8 U dy RAT 
Merehana, lubo mu się na wykłady 


nie welno.* Podobni. zeń uuiwersytetu, od- 
bywający służbę preze8Śćyjną podczas studyów, 
a więc z ich przerwą. nie przestaje być obywa- 
telom akademickim i mie traci praw immatryku- 
lacyi, pomimo iż rok ten do studyów mu nie 
będzie wliczony, — tak że po powrocie na uni- 
wersytet nie potrzebuje się immatrykulować na 
nowo. Jest-to kwestya ważna, gdyż wiadomo, że 
ustawa akademicka domaga się powtórnej imma- 
trykułacyi, już po półrocznej przerwie, eo w nie- 
których razach zukwestyonować może ważność 
ppe odbytych studyów. Przedewszystkim 
jednak ma to wielkie znaczenie dla stypen- 


gać, gdyż jako obywatele uniwersyteccy nie 
tracą już raz zyskanego stypendyum, 
a ubiegający się o nie mogą je otrzy- 
mać jako zalimmatrykulowani w szkole wyż- 


szej. 


dystów, lubtych, cosię o stypendya mogą ubie- 


(106 str). Autor od łat już ośmiu zaopatruje 
hojnie rozliczne czasopisma polskie swemi stu- 
dyami i szkieami literackiewi, 8 w niektórych 
zamieszcza także nowele i utwory wierszem, 
Między studyami jego, drukowanemi w Tygodn. 
Ilustrowanym, Kłosach, Bluszcsu, Prawdzie, 
Bibliotece Warssawskiej, Biesiadsie literackiej, 
Ognisku domowem i t. d. godne uwagi są szcze- 
gólnie te prace, które podają nieznane szczegóły 
z życia naszych znamienitszych poetów, lub wia- 
domość o nieznanych dotąd ich utworach. Znaj- 
dują się między niemi nader zajmujące przy- 
ezynki do biografii Słowackiego, Pola, Garczyń- 
skiego, Olizarowskiego, Qzeczota, Stan. Starzen- 
skiego itd. i kilku dawniejszych: Wacława Po- 
tockiego, Ign. Krasickiego, Woronicza itp. Bele- 
trystyczne utwory p. R., drukowane we Lwowie, 
w Warszawie, w Czerniowcach, a nawet w Chi- 
cago — mniej dotąd zwracały na siebie uwagę. 

W małym tomiku, który mamy w ręku, znaj- 
duje się sześć krótkich „historycznych powiastek*; 
najpierwsza z nich osnuta na tle Polski czasów 
ogańskich, ostatnia odbywa się za panowania 
króla Sobieskiego. Oto ich tytuły: Zadatek Sło 
wianina. Kolosy, Piękna kasztelanowa, Kiszporg, 
Idylla królewska, Tatarakie wesele. Autor, jak 
sam wyznaje w przedmowie, niema pretenspi 
być historykiem i nie myśli iść w zawody z Opo- 
wiadaniami Rollego lub szkicami historycznemi 
Kubali. Celem jego nie jest historya i posługuje 
się tylko tłem historycznem dla dopięcia arty- 
stycznych celów. Ozy rodzaj taki utworów ma 
swe Uprawnienie w piśmiennictwie — spierają 
się krytycy; czy nakreślone przez niego „tło hi- 


storyczne* jest wiernem — Śmielibyśmy powąt 
piewac. „Psy chologicznej prawdzie wprowadzonych 
przez Diego postaci niejedno zsrzucićby można, 
krytykować powiastki te miarą estetycznych pra- 
wideł i poprawności stylu i języka. Najbardziej 
jednak nieprzychylny sędzia przyznać będzie mu- 
siał, że opowiadanie p. Rychtera jest żywe i 
barwne, że zatem Bzerszę koło czytelników zain- 
teresuje i z pewnością będzie mieć powodzenie. 

Wilhelm Feldman: Nowele i obraz- 
ki naszkicowane przez Wilhelma Feldmana. 
Kraków 1889 (172 str.) Niedawno temu rozpi- 
saliśmy się szerzej o powieści tego młodego, uta- 
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Piel 


W tym wypadku 


przedkładają świadectwa z 
poprzedniego roku szkolnego. 


Kwestya pobierania stypendyów  traktowaną 
jest wprawdzie z pewną życzliwością dla akade- 
mików, do której my tem chętniej się przyłącza- 
my, że podzielamy w tym wypadku niektóre mo- 
tywa rządu. Ale żadną miarą nie możemy się 
zgodzić na pogwałeoną srodze przez ministra za- 
sadę, na podstawie której uczeń pobierający sty- 
peudyum w celu kształcenia się do zawodu pu- 
blicznego w ogóle, korzysta z niego w czasie, 
gdy wyłacznie austryackiej armii oddany jest na 
usługi. $ 9 tych rozporządzeń ministra oświaty 
powiada, że przepisy o stypendyach, o ktorych 
wspomniano powyżej, znajdują zastósowanie o ty- 
ie, oile „szezegółowe zarządzenia fun- 
dacyjne* temu się nie sprzeciwiają. Cóż to 
ma znaczyć? Przecież z wyjątkiem specyalnych 
stypendyów dla uczniów szół wojskowych, we 
wszelkich innych najwyraźniej w świecie wymie- 
nione są zakłady naukowe, których uczniowie 
dotyczące stypendyum mogą pobierać. Wobec te- 
go radzi sobie minister w tea sposób, że stypen- 
dysta nie przestaje być obywatelem uniwersytetu. 
lubo murów jego nie ogląda! Jest-to na wszelki 
sposób obejściem woli fundatora; ale niechże i 
tak będzie Na cóż jednak ta klauzula o „szcze- 
gółowych zarządzeniach fundacyjnych?* Czy p. 
Gautsch przypuszcza, że ktoś żyjąc pred laty 
50 i fundując stypendyum, mógł przewidzieć 
wieszczym duchem, że kiedyś znajdzie się mini- 
ster, co wytworzy nowy rodzaj akademi- 
ków immatrykulowanych, a nie zapisa- 
nych na wykłady iże mógł był dodać klau- 
zulę: „uczeń ma być nietylko obywatelem aka- 
demiekim, ale chodzić na wykłady, nie zaś słu- 
żyć w wojsku*. Sądzę, że i dziś nikt nie mialby 
serca wystąpić z takiem zastrzeżeniem. Pocóż 
wiec ta dwuznaczność, która może dać powód 
do tego, że kuratorye stypendyów mogą pobiera- 


jącym je pewne stawiać trudności, powodując 


się usprawiedliwioną wątpliwością i 


łami. 

Podając poniżej najważniejsze ustępy owego 
rozporządzenia, zwracamy nwagę przyszłych sy- 
nów Marsa i obywateli akademickich, że wszyst- 
Li- mlgł labia im mai = re pe na HL 
tylko przez pierwszy rok ich służby 
ochotniczej; kto nie zda egzaminu oficer- 
skiego i służy drugi rok, traci prawa i przywi- 
leje akademickie, —> jest tylko żołnie- 
rzem! Więc baczność!! 

Ulgi, odnoszące się do immatrykulacyi, są o 
kreślone pierwszemi trzema paragrafami rozpo- 
rządzenia mainisteryalnego, a dadzą się streścić 
w ten sposób, iż uczniowie szkół wyższych, któ- 
rzy słnżbę jednoroczną počezas swych studyów 
odbywają, winni być uważani podczas pierw- 
szego roku prezencyjnego za immatrykulowa- 
nych, ale nie wpisanych zwyczajnych uczniów 
odnośnej szkoły wyższej i przysługują im wszyst- 
kie prawa i obowiązki akademiekich obywateli, 
o ile te nie są przywiązane do zapisania się 
na wykłady z pojedynczych przedmiotów. Tak- 
że uczniom, którzy złożyli egzamina 
dojrzałości, dozwolona jestimmatry: 
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dzie immatrykulowanym uczniom włliezony ten 
rok, który spędzają w służbie wojskowej. Ucz- 
niowie tacy za ten rok szkolny nie opłacają cze- 
suego. 

O stypendystach orzeka $. 5, że jednoroczni 
ochotnicy, immatrykulowani w szkołach wyż- 
szych, pobierają poprzód uzyskane stypendya 
przez pierwszy rok prezencyjnej służby ocho- 
tniczej. 

Wypłata zapadłych rat stypendyjnych nastąpi 
za pokwitowaniem, widymowanem najpierw przez 
przełożoną władzę wojskową stypen- 
dysty, następnie zaś przez władzę szkolną. 

$. 6. Odbywanie prezencyjnej służby ochotni- 
czej nie przeszkadza wcale, aby immatrykulowa- 
ni zwyczajni uczniowie szkół wyższych otrzymać 
mogli stypendyum. 

$. 7 orzeka, że tym stypendystom, którzy po 
roku służby nie złożyli egzaminu oficerskiego i 
zatrzymani będą w służbie przez drugi rok, wol- 
no w pierwszych tygodniach tego drngiego roku 
prezencyjnego wnieść przez władzę akademicką 
podanie o zasystowanie dalszego udzielania po- 
bieranych przez nich stypendyów. Zresztą obo- 
wiązują dotychczasowe przepisy. 

$. 9 powiada, iż postanowienia te, co do sty- 
pendystów o tyłe mają znaleść zastosowanie, o 
ile nie sprzeciwiają się im szezegó- 
łowe zarządzenia fundacyjne. 

baragraty od 12 do 17 określają termina 
egzaminowe dla jeonorocznych ochotników, 
odbywających służbę prezencyjną w ten sposób, 
aby służba jednoroczna nie stanowiła dla nich 
przeszkody do składania egzaminu. Uczniowie, 
którzy wstępują do służby jako jednoroczni w pa- 
ździerniku, bezpośrednio następującym po ukoń- 
czeniu ich studyów, mają być dopuszczeni do e- 
gzaminu z prawa i administracyi między 20a 
28 września. Podobne zastosowania zachodzą 
przy egzaminach kandydatów nauczycielskich i 
technicznych. Uczniowie medycyny, którzy 
odbyli przepisaną półroczną służbę prezencyjną 
w wojsku, jeśli złożyli pierwsze rygorozum z do- 
brym postępem i jeśli udowodnią, iż przez czte- 
ry półrocza uczęszezali na klinikę medyczną, mo- 
gg Już w padac drhBA PŁŁE 2. nÓłŁonzA anoich 
 § 17. Kandydaci stunu nauczycielskiego, któ- 
rzy odbyli jednoroczną służbę ochotnicza, mogą 
już na początku - siódmego półrocza 
podać się do egzaminu kwalifikacyj- 
nego i wziąć prace domowe; do egzaminu u- 
stnego jednak przypuszezeni będą dopiero po u- 
kończenin 8 półrocza. 

$ 18. Immatrykulowani uczniowie wyższych 
szkół technicznych i wyższej szkoły 
rolniczej, którzy bezpoścednio po odbyciu słu- 
żby prezencyjnej kontynuują studya, przypuszcza- 
ni być mają do egzaminów w takich terminach, 
jak gdyby nie zaszła żadna przerwa w ich stu- 
dyach. 

$ 19 normuje termina dla egzaminów rządo- 
wych, eo jednak w gruncie rzeczy bardzo ma- 
łoznaczoe wprowadza zmiany. 

Ktokolwiek z tych, co przeszli już cały czy- 
ściec egzaminów uniwersyteckich, czy w ogóle 


kulacya. Do przepisanych lat studyów nie bę-| szkół wyższych, zapozna się z treścią tych „ulg, “ 


lentowanego autora p. t. „Żydziak.* Niedawno|dyś tych uwag, w formie zarzutów, powtórzyć 
także zamieściliśmy w feletouie jego nowelę:|mu nie byli zniewoleni. 


„Dwie strony medalu*, która w świeżej tkwi je- 
szcze pamięci czytelników. Dziś przypada nam 
zdać sprawę z tomiku świeżo wydanego jego no- 
wol i obrazków, które w tytule „naszkicowane- 
mi* nazwał. Przymiotnik ten nie jest właściwym, 
określenie niestosowne. Jeżeli są artyści, których 
talentu właściwością jest sskic, tj, wyrażenie swe- 
go pomysłu kilkoma śmiałemi rzutami pędzla, a 
którzy w szczegółowem wykonaniu obrazu mniej 
bywają biegli, to p. Feldman bynajmniej do nich 
nie należy. Przeciwnie, zaliczyć go można raczej 
do tych, którzy (jak np. Sz. Buchbinder) celują 
trafną obserwacyą szczegółów i ścisłościę w od- 
wzorowaniu każdego drobiazgu. Czyni on to nie- 
omal mimowiednie, tam nawet, gdzieby chciał 
„szkicowąć”, gdzie mu się wydaje, że „szkieuje”. 
Jest to cechą jego indywidyalności — a jeżeli 
z całą świadomością tej charakterystycznej cechy 
swego talentu, rozwijać będzie w tym kierunku 
bogate jego zasoby, piękną w zawodzie belletry- 
sty rokować mu można przyszłość. W niezró- 
wnanej znajomości żydowskiego światka naszego 
niewyczerpany posiada on materyał, byle nie lek- 
ceważył tych skarbów bezpośredniej obszrwacyi 
i całą ich odezuł wartość i serdeczną ogarnął te 
temata miłością a mie chciał wypływać na szero 
ki i mglisty ocean tenden: yjoyeh uogólnień — 
jak się to nader często zdarza młodym pisarzom, 
w dalekie i miedościgłe o mo! 
zonty. „Wiernym być prawdzie“ — to najświęt- 
sza | najobfitsza w owoce dążność. A prawda tuż 
przed oczyma — byle na nią patrzeć, i w wier- 
nie pochwyconych szczegółach  oajdosadniejszy 
znajduje wyraz. One to najsilniej działają na wy- 
obraźnię, wyciskają się w pamięci, wpływają na 
uczucie, wyrabiają przekonauia czytelnika. Prze. 
ciwnie tam, gdzie zamiast nagiej bogini widzimy 
Prawdę udrapowaną w fałdy szerokiego płaszcza 
tendencyi — tam sprawia ona nam wrnżenie fał- 
szu, wrażenie aktora pa deskach teatralnych. 
A jeżeli ta i ówdzie ten aktor wystąpi jeszcze 
z frazesem lub doktryną — to tem gorzej. 


Pierwsza z nowel zbiorku „Zapóźno* pod od- 
miennym tytułem drukowaną była w Reformie, 
trzecia i szósta („Idylla* i „Ofiary*) zarówno 
z pierwszą osnute na tle żydowskiem. Trzy inne 
poczerpnięte że świata chrześeiańskiego. Zydow - 
skie nowela odznaczają się przed innemi orygi- 
nalnością i bystrością obserwacyi; pod względem 
psychologicznym jednak, tak jak w powieści „Ży - 
dziak*, nie wszystko wydaje nam się nałeżycie 
umotywowanem i usprawiedliwionem. „Zm Anio- 
łem Stróżem* przypomina pomysłem „Jamioła* 
Sienkiewicza, rzecz jednak nieco manierowana w 
przeprowadzeniu tendeneji, która góruje nad 
treścią. Język ludowy tak tu, jak w następnej 
powiastce w ustach Mateusza, nie trafnie pochwy- 
cony. „Ze świata nędzy* niektóremi rysami głęb- 
sze sprawia wrażenie, tendencya jednak, nazbyt 
zaznaczona wyraźnie, osłabia jego siłę. Przestaje 
się głęboko odczuwać prawdę tam, gdzie się ciągle 
daje nam ucznć zamiar z jakim rzecz opowiedziana: 
„Lekkoduch* odznacza się humorem, z którym 
się w innych utworach Feldmana nie spotykamy. 
Nowelks ta odróżnia się tak dalece od innych, 
że gdyby nie była zamieszczona w zbiorku, nie 
noznal:byśimy w niej pióra tego samego autora. 
Tu zbliża się autor bardziej może do realizmu, 
niż tam gdzie za realizmem zdaje się ubiegać 
Z poza realistycznego rzekomo obrazowania, prze- 


ku zapatrzonym hory- gląda wszędzie prawie romantyzm nowego po 


kroju, najbardziej jednak w drugiej i trzeciej no- 
welee. 

Poprawność stylu i języka p dw Nie 
powiemy, aby od napisania „Żydziaka* postęp 
był widoczny pod względem staranności w tej 
mierze. Jeżeli wyraz „naszkicowane* umieszczony 
w tytule książeczki, ima usprawiedliwiać ten brak 
dbałości o czystość języka i poprawność stylu, 
to zdaniem niszem usprawiedliwić nie może. 

Nie zaprzeczamy prawdziwych zalet nowelkom 
Feldmana — a jeżeli zbyt ostrej poddaliśmy je 
krytyce, to dla tego. że od młodego i tak uta- 
lentowanego autora „Zydziaka* wiele wymagać 


Zarzuty te nie stosują siy Ściśle do p. Feld-| mamy prawo. 


mana, 8} jednak w jego nowelkach pewne rysy, 
które nam dziś już każa się obawiać, abyśmy kie- 


—<2$$>2+— 


Kraków 21 Kwietnia 18 . 


Nr. 93. NOWA REFORMA. 


POZNAN RZN R R$ ma 


2 


go komisya edukacyjna. Uznano powszechnie, że|dzać ich najbliższych planów, gdyż jak wyżej 
trzeba lepiej uczyć języka niemieckiego, niż się| nadmieniliśmy, od przeszło dwóch lat już mu 
to dotąd czyniło, a badając powody złego stanu | nie ufano. 
rzeczy przyszli wszyscy do przekonania, że wi-| Poplecznicy rządu rosyjskiego usiłują przed- 
na jest całkowicie po stronie rządu.|stawić Tichomirowa, jako umysł chwilowo 
Niedostateczna ilość sił nauczycielskich w ogóle, |zbłąkany, który miał jednakże dosyć siły i ener- 
zapychanie gimnazyów suplentami, brak wszel-|gii, aby wyrwać się z zaczarowanego koła utopij 
kiej dbałości o to, aby wykształcić dobrych nan: | rewolucyjnych i powrócić na łono „zdrowe- 
czycieli języka niemieckiego, niedostateczna ilość|go* społeczeństwa. Atoli w obozie zewolucyoni- 
szkół średnich, które są u nas tak przepełnione, | stów, nawet najwięcej umiarkowanych i bezstron- 
że nauka żyjącego języka żadną miarą nie może|nych, uchodzi on za zwykłego zdrajcę, który opu- 
tak postępować, jak przy mniejszej liczbie u-|ścił swych towarzyszów dla interesn. Porówny- 
czniów — oto główne powody złego stanu rzeczy. |wają go do znanego nihilisty Goidenberga, 
Podano liczne środki zaradcze — między nie-|który w swoim czasie z obawy kary śmierci, 
mi także udzielanie stypendyów dla kandydatów, | zdradził organizacyę spisku rewolucyjnego do naj- 
którzyby na niemieckich uniwersytetach kształ- | drobniejszych szczegółów. Lecz Goldenberg 
cili się na nauczycieli języka niemieckiego, tu-|uległ sile tortur i strachu, a Tichomirow 
dzież wydanie nowych podręczników do tej nau-|zamienił skromną wolność na obczyźnie na do- 
ki. Te dwa środki są już wykonane, podręczniki | brobyt szpiega rosyjskiego. Zdaje się, iż jest on 
wyszły, stypendyów kilka odzielono. Na skutki| wyjątkowym przykładem w dziejach rewolacyoni- 
tych zarządzeń oczywiście czas jakiś czekać trze- |zmu rosyjskiego 


handlarza sprzedawał grunt swój następcom han- | czelników wójtowie otrzymali rozkaz dostarcze- 
dlarza bezpośrednio, eo jednak jest nieprawdą, |nia na ten cel z każdej gminy, choćby naj- 
bo pośrednim właścicielem jest handlarz, który | mniejszej, minimalnej sumy 200 rsr. # priłoże- 
jednak przez tę operacyę uwolnił się od opłaty|miem, „że nie powstydzą się przecież złożenia 
kosztów kontraktu, intabulacyi i należytości skar- | odpowiedniej nadwyżki. W jaki zaś sposób ofiura ta 
bowej od przeniesienia własności. Tylko w tym|dobrowolna, będąca zdaniem p. naczelników 
razie, gdy handlarz nie może odrazu grantu od-|nowym zaszczytem iłaską, ma być ściągnięta, — 
przedeć, lub sprzedawca z odjazdem spieszy, |pod tym względem nie wydano żadnych pisem- 
handlarz żąda spisania kontraktu, choć i wten-|nych rozporządzeń, aby tym sposobem zatrzeć 
czas zamiast kontraktu, bierze czasem od sprzeda- |ślady przymusu, — jak to w podobnych razach 
wey pełnomoenietwo, upoważniające handlarza do |rząd zwykle czyni, — ale pozostawiono to sa- 
sprzedaży gruntu. 3 mym wójtom i ich wykonawczej władzy. Ci więc 

Mniejsze parcele grantowe kupuje wieśniak za|są w niemałym kłopocie; naradzają się właśnie 
gotówkę lub na kredyt, który bardzo pociąga ła-|jakby do tyeh dobrowolnych składek 
komego na grant wieśniaka, otrzymującego grunt | przystąpić i wyegzekwować sumy, po myśli pa- 
w posiadanie za zapłatą w późniejszym czasie.|nów naczelników. Dobrowolnie owe składki 
Handlarz korzysta więc z tego i najmuje wie-|mogłyby się nie powieść — chociaż wiadomo 
śniaka do dostarczania mu najmniej po 12 od|każdemu, — czem są tego rodzaju ustne rozpo- 
sta od skredytowanej ceny kupna, co wszystko |rządzenia i na coby narażał się ten. ktoby im 
intabuluje na sprzedanym gruncie. się dobrowolnie podług życzenia panów na- 


litościwą ręką p. Grautscha rzuconych, musi się 
chyba wraz z nami ironieznie uśmiechnąć z tych 
dowodów łaski i ustępstw ministra oświaty. Kan- 
dydat nauczycielski, który dzisiaj, jeśli w woj- 
sku nie służył, rzadko chyba zdobędzie się na 
tę odwagę, aby po czteroletnich studyach zaraz 
podać się do egzaminu, ma teraz juź po trzech 
latach studyów, gdy je w dodatku przerwie 
całoroczną służbą wojskową, być na tyle mądrym, 
aby sięgać po Świadectwo kwalifikacyjne! Albo 
medyk, który dobrze musi dzisiaj przysiadać 
fałdów, aby po 5 roku studyów siąść do drugie- 
go rygorozum, ma teraz, gdy całe jedo półro- 
cze chodził pod karabinem, już w 10 półroczu 
tyle umieć, co dawniej o pół roku później. Po 
te „ulgi* nikt chyba nie sięgnie!... - 


CIE 
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Handel gruntami. 


Tarnobrzeg, 19 kwietnia. 


Handel gruntami, prowadzony w sposób wy- 
zyskujący i rujnujący włościan, nie jest w Ga- 
licyi nieznany, jak to niektórzy twierdzili w kry- 
tyce noweli karnej przeciw rozdrabnianiu wło- 
ściańskiej posiadłości gruntowej. Nie wchodzące 
w to, czy projekt tejże noweli karnej austrya- 
ekiej zasługuje na przyjęcie lub czy w ogóle 
należy wydawać specyalne w tymże celu prze- 
pisy lub nie, faktem jednak jest, że w Galicji 
gą handlarze gruntami tacy, o jakich myśli pro- 
jekt noweli karnej, w mowie będącej, 

Projekt opiera się na dochodzeniach, zarządzo- 
nych przez rząd, a mianowicie na relacyach 
władz administracyjnych poszczególnych krajów. 
Jeżeliby relacye o powiecie tarnobrzeskim miały 
być dokładne i wierne, to z pewnością nie po- 
minęłyby znanych tutejszych spekulantów. 

Powiat tarnobrzeski, bardzo zaniedbany, jest 
gniazdem wielu złych rzeczy, gdzie bardzo suro- 
we przepisy prawa powinnyby znaleść należyte 
i obszerziejsze niż dotąd zastosowanie i jeszcze 
niejedna nowela karna by się tu przydała. Są 
tu także bandlarze gruntami, w liczbie około 
dziesięciu, sami Izraelici. Prawie wszyscy zosta- 
ją ze sobą w porczumienia, gdzie który z nich 
ma operować tak, aby sobie nie robili konkuren- 
cyi. Niektórzy z nich tworzą spółki, inni dzia- 
łają z osobna. Korzystają z różnych sposobności, 
gdy wieśniak grunt sprzedaje albo na zapłatę 
dłagów, albo na spłatę rodzeństwa, lub w razie 
emigracyi „na Ruś“, do Ameryki lub do Króle- 
stwa za Wisłę. Ruch emigracyjny na Ruś, to 
jest do gmin po za Lwów przeważnie, w okolice 
Tomaszowie i Chodorowa, jest-ciągły, do ezego 
zachęca włościan niższa cena gruntu w tamtych 
stronach ; większe rezultaty jego pracy w poró- 
wnaniu z pracą Rusinów ; tudzież w niemałej 
części namowa handlarzy. Jeszcze jeden powód 
częstszego sprzedawania gruntów jest ten, że 
spekulanci owi handlują zarazem wierzytelnościa- 
mi. Nabywają wierzytelności i pretensye do grun- 
tów, jak stare szmaty, za bezcen. Więśnjak, ma- 
Fownego obcego gruntu, o co mu nib trudno, 
namówiony przez handlarza, wytacza proces a 
następnie „sprzedaje* go handlarzowi, który do- 
prowadza do ugody z korzyścią dla siebie; cża- 
sem nabywa od drugiej strony jej prawa proce- 
sowe wraz z gruntem lub od obu stron i zabiera 
grunt; czasem posiadacz gruntu sprzedaje go w 
toku procesu, bojąc się żeby mu go handlarz nie 
wyprocesował, a kupuje ten grunt właśnie tenże 
z handlarz lub w miarę okoliczności jego spól- 
nik. 

Sposobność do procesu między rodzeństwem 
zachodzi tu także z powodu przymusowej intabu- 
lacyi spadkobierów za właścicieli grunta spadko- 
wego. Według noweli hipotecznej z dnia 23 ma- 
ja 18838 L. 82 D. P. P. sąd winien z urzędu 
przeprowadzić wpis hipoteczny spadkobierców, 
choćby ci podania o to do sądu nie wnieśli, 
jeżeli tylko w postępowaniu spadko- 
wem uzyskano takie podstawy, że 
wpis hipoteczny według prawa na- 
stąpić może; w przeciwnym zaś razie winien 
sąd przymusić strony grzywnami do uregulowa- 
nia stanu hipotecznego. Wiadomo, że wieśniak 
sporządza przeważnie kodycyle, w których prze- 
znacza majątek spadkowy czasem tylko niektórym 
dzieciom dla tego, że inne dzieci wyposażył po- 
przednio i wydzielił im grunta, które hipotecznie 
na nie przepisano. Jednak dekret dziedzietwa 
musi wtenczas w myśl prawa obejmować wszyst- 
kich spadkobierców, o ile nie są wydziedziczeni 
lub spadku się sami nie zrzekną, a więc i tych, 
kcórzy już otrzymali jakiś majątek za życia spad- 
kodawcy i tych, którzy nie nie otrzymali. Sąd na- 
kazuje wszystkim tym spadkobiercom, aby wnie- 
śli podanie o intabulacye w sześciu tygodniach, 
a gdy nie wniosą pedania, przeprowadza z urzę- 
du intabulacyę wszystkich spodkobietców z de- 
kretu dziedzictwa lecz bez. uwględnienia 
kodycylu. 

W ten sposób dzieci spadkodawcy, już raz 
wyposażone, przychodzą powtórnie do własności 
reszty gruntów; stąd powstają zawikłania i pro- 
cesy. Handlarz gruntów, z tem  obznajomiony, 
wyjaśnia ten stan rzeczy spadkobiercy, który 
niewłaściwie wszedł do hipoteki i kupuje od nie- 
go bardzo tanio część gruntu na niego intabulo- 
waną, nie obawiając się procesu, bo handlarz ja 
ko osoba trzecia rzadko może być narażony na 
usunięcie go z hipoteki i tak wchodzi między 
resztę spadkobierców, z którymi spekuluje dalej 
i procesy prowadzi. 

To są okoliczności powodujące częstszą sprze- 
daż grantów. 

Gdy wieśniak sprzedaje mały kawałek gruntu, 
np. jedno lub dwa stajania, kupi go drugi wie- 
śniak; lecz trudniej między nimi o kupca na 
większe grunta i całe gospodarstwa kilkumorgo- 
we; również trudno, żeby się ich kilku połączyło 
dla wspólnego kupna celem późniejszego rozpar- 
celowania. Kupuje więc handlarz, który jednak 
nie zawsze gotówką płaci i kontrakt pisemny 
sporządza. Równocześnie już z kupnem gruntu 
szuka on między wieśniakami kupców na mniej- 
sze parcele, a znajdujące ich sprzedaje im tenże 
grunt już rozparcelowany za cenę kupna dwa, a 
nawet trzy razy wyższą, niż sam nabył i wten- 
czas dopiero między poprzednikiem handlarza 
a jego następcami, spisuje się bezpośrednio kon- 
trakt kupna sprzedaży tak, jakby ów poprzednik 


Dzieje się często także tak, że handlarz tra- 
ktuje z wieśniakiem o grunt leez do porozumie- 
nia nie przychodzi; mimo tego handlarz wepchnie 
wieśniakowi do ręki pieniądze, jako niby zada- 
tek; wieśniak, nie porozumiawszy się stanowczo, 
nie czuje się zobowiązanym do zawarcia pisem- 
nego kontraktu i gotów jest otrzymane pieniądze 
zwrócić, lecz handlarz żąda już podwójnego za- 
datka. 

Często w procesach ztąd powstałych występuje 
jeden spólnik jako strona a drugi spólnik figu- 
ruje jako świadek i dowody się udają. Nieraz 
wymawia sobie handlarz w kontrakcie, żeby wie- 
śniak, sprzedawszy mu grunt, nie kupował grun- 
tu innego w tej samej gminie a to dlatego, aby 
nie robił konkurencyi handlarzowi, który tę gmi- 
nę obrał sobie za pole spekulacyi. 

Pomoeników w tym interesie mają handlarze 
między pisarzami pokątnymi, przez których prze- 
ważna część kontraktów bywa spisywana, a le- 
galizacyi podpisów stron żądają w sądzie, który 
zmuszony jest nieraz w jednym tygo- 
dniu około 40 legalizacyj załatwić.— 
Szkodliwe dla włościan skutki takiego handlu są 
te, że sprzedawca zmuszony jest sprzedać grunt 
za cenę niższą narzuconą; że kupający płacą za 
małe kawałki gruntów stosunkowo zbyt wysokie 
ceny; że daje się sposobność do lakkomyślnego 
pozbycia gruntów lub nierozsądnego kapowania 
na kredyt za wysokim procentem; że wieśniaka 
wikła się niesłusznemi procesami o zwrot po- 
dwójnego zadatku lub o urojone pretensye do 
gruntów, aby potem na wszelki sposób handlarz 
przyszedł do kupna gruntu; że to prowadzi do 
osznstw, z których tylko czasem jakieś zostanie 
ukarane, większa zaś ich część uchodzi bezkarnie. 

Nie zapobieży temu ani prawo karne o Oszu- 
stwie, ani ustawa o liehwie; bo handel gruntami 
jest odmiennej natury i nie jest ani oszustwem, 
ani lichwą, choć zwykle w parze z niemi chodzi, 
lecz jest osobną, samą przez się dla ekonomiczne- 
go stanu wieśniaków szkodliwą czynnością. 

Czy zaradzi temu projektowana ustawa karna, 
jest rzeczą godną zastanowienia. Dobrze to jest 
mieć kupca na grunt, który się pragnie sprzedać, 
jednak źle jest sprzedawać w takich stosunkach, 
d Pei s nao nannan ni i noren 
conych , wytworzonych przez "poledisztów lub 
kupować za cenę wygórowaną wśród innye}: tru- 
dnych warunków, podsuniętych przez handlarza 
nieoświeconemu ludowi. Działalność handlarzy 
jest oczywiście karygodną, co oni sami czują, 
skoro obecnie co trochę dowiadują się, czyli no- 
wa ustawa już wyszła i czy wolno jeszcze grun- 
ta kupować i parcelować. Boją się kary i utraty 
zyskownego interesu, od którego podatku nie 
płacą. Byłoby może najlepiej, żeby nie dawać 
spekulantom sposobności do wyzyskiwania, coby 
mogło nastąpić za współdziałaniem Towa- 
rzystw ochrony mniejszej własności 
ziemskiej, gdyby one, wypełniając należycie 
swoje przeznaczenie, rozwinęły odpowiednio swą 
działalność i starały się konkurencyę z handla- 
rzami wytrzymać. Byłby to może radykalniejszy 
środek od ustawy, bo handlarz ostatecznie po- 
trafi ustawę ominąć i nie wszystkie sądy ustawy 
sumiennie wykonują, a gdy handlarz nie będzie 
widział zysku z interesu, przestanie handlować. 
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Korespondencja „Nowej Reformy“. 


Warszawa, 18 kwietnia. 

(L. 8.) Z naszego srodze uciśnionego kraju, 
z jego pięknej, a tak pognębionej stolicy nie wie- 
le można wam donosić, coby możgło szersze o- 
budzić zajęcie. Pehamy przed sobą taczkę codzien- 
nej pracy, jak możemy: pracujemy, ile sił nad 
zachowaniem ojezystego języka 'chociażby w ro- 
dzinie tylko i w piśmiennictwie, skoro zresztą 
jest on zewsząd przez urzędowy język wyparty; 
staramy się, ile to w danych warunkach możliwe, 
o jaki taki vgólny dobrobyt 1 — czekamy, co nam 
przyszłość przyniesie. 

Jedynem urozmaiceniem tego  jednostajnego 
życia są rozmaite sprawki samowoli naszych o- 
piekunów, rozporządzenia rządu coraz dziwacz- 
niejsze, śmieszniejsze i — dokuczliwsze. Wie- 
cie już zapewne o najnowszem rozporządzeniu 
iż na wszelkich , chociażby najzupełniej prywa- 
tnych zakładach naukowych muszą być umie- 
szezone napisy w języku rosyjskim. Znikają więc 
francuskie nawet! napisy, jakie się jeszcze tu i 
owdzie znajdowały, miejsce ich zajmują napisy 
w języku urzędowym. Wiecie może także o woj- 
nie poliemajstra z restauratorami o spisy potraw, 
które muszą być koniecznie w języku rosyjskim 
tak , że nie wolno nawet mieć osobnego spisu 
polskiego a osobnego rosyjskiego, ale na jednej 
karcie muszą być koniecznie oba języki. Obawiał 
się p. poliemajster, żeby się nie stało przypad- 
kiem tak, iż na dziesięć kart polskich znajdzie 
się jedna rosyjska, z całą więc surowością naka- 
zuje obu języków używać. Niech żyje równou- 
prawnienie. 

Ostatnimi czasy nową zaskoczono nas niespo- 


dzianką. Rząd zawezwał Świeżo panów guberna-|pytać: „czy Galicya nie ma dosyć zna- 
) y í podwładnych so-|ezenia w Wiedniu, aby ministerstwo 
bie wójtów — do dania inicyatywy i przepro-|oświaty spełniło to, czego się kraj 
wadzenia wśród ludności Królestwa polskiego do-|ten przez swoją reprezentacyę doma- 
postawieniu kosz-|gał?* Wszak jest rzeczą powszechnie wiadomą, 


torów, ci naczelników, ci znów 


browolnego udziału w 


czelników nie poddał. Prawdopodobniej więc mo- 
cą niewzruszonej i jaż bez żadnej apelacyi uchwa- 
ły gminnej — spadnie znowu jak grom „mor- 
gowe*, którego i tak już mamy dosyć. 
Pokurczone kieszenie skutkiem jeśli już nie 
klęsk elementarnych to trudności zbytu 
choćby za bezcen, muszą znów wyciskać ostatni 
grosz — na co i w jakim eela? — Nie na uła- 
twienie komunikacyi, ani na poprawę dróg, który 
całemi sezonami są nie do przebycia, nie na 
oświatę ludu i rozszerzenie szkół, do których dzi- 
siaj tylko wybrani mają wstęp; nie na to wszy- 
stko, bo to znaczyłoby cywilizować kraj, przy- 
czyniać się do dobrobytu poddanych i ich szezę- 
ścia, owego żywego pomnika cywilizowanych rzą- 
dów — tu trzeba dogodzić zasadzie, „że poddani 
dla fantazyi rządu — a nie rząd dla dobra pod- 
danych“. P 
Jeśli za podstawę weźmiemy ową minimalną 
sumę Ż00 rs. z każdej gminy licząc w każdym 
powiecie po dwadzieścia kilka gmin, a po 10 po- 
wiatów w 10 guberniach, — to taka pomniko- 
wa fantazya, mająca być zaszczytem i łaską dla 
wierno-poddanych, — będzie kosztowała samo 
Królestwo Polskie, nie mówiąc już o owych priło. 
żennych nadwyżkach, około pół miliona rubli, 
sumę, mogącą w którymkolwiek kierunku pod- 
nieść interesa kraju. Suma ta ma być przezna- 
czona w połowie na rzeczone pomniki, w óru- 
giej na cerkiew w miejseu katastrofy. Dodać po- 
trzeba — że na cerkiew tę składa się całe 1m- 


peryum. 
Ileżby więc, biorąc stosunek z Królestwa Pol- 
skiego, owa cerkiew miała kosztować? — Natu- 


ralnie, że wiele kosztować bo w cenie zmie- 


ścić się mnszą poważne sumy, które utoną w kie 
szeniach tych, eo się zajmują tem „patryotycznem 
dziełem*. 


Wyciąg z protokołu 
Krajowej z 
Bada przeznacza 


ET a F 
na delegatów kci 


założenia szkół dla g 
łych. Przenosi Jana Stacãūrskiego, naucz. szk. 
lud. w Uhornikach, w stały stan spoczynku. Za- 
twierdza kontrakt kupna i sprzedaży gruntu szkol- 
nego w Skawinie pod kolej transwersalną. Uchwa- 
la przekształcić z dniem 1 września b. r. szkołę 
ludową w Markowej na dwuklasową. Uchwala, 
zgodnie z opinią Wydziału krajowego, iż gmina 
m. Lubaczowa od 1 stycznia 1890 pokrywać ma 
cały niedobór funduszu szkolnego miejscowego ; 
orzekając zarazem, że gmina izraelicka obowiąza- 
na jest uiszczać rocznie 26 złr. m. k. do tegoź 
funduszu. Uchwala wyłączyć gminę Grabicz ze 
związku szkolnego w Ottyni:, zorganizować z d. 
1 września b. r. szkołę etatową dla gmin Gra- 
bicz i Zakrzewie, zorganizować szkoły etatowe w 
Bardychowie, Morańeu i Podłubach z d. 1 wrze- 
nia br., a w Budzyniu i Laszkach z d. 1 wrze- 
śnia 1890, zaś w Kochanówce z dn. 1 września 
1892; dalej szkoły filialne w Szezepłotach, Wul- 
ce Rosnowskiej, Nowosiółkach 1 Przedborzu z d. 
1 września 1890; w Wróblówee, Podezerwonem 
i Szczawnem z d. 1 września b. r., w Stokier 
nej szkołę etatową z d. 1 września 1891. Mia- 
nuje Emila Urbaniczky'ego zastępcą nauczyciela 
w II gimnazyum we Lwowie. Oznacza cenę to- 
mu III Wypisów polskich dla klas niższych szkół 
średnich w wydaniu piątem z r. 1889 na 1 złr. 
5 et. Udziela urlopu na dzień 15 i 16 kwietnia 
tym nauczycielom szkół średnich, którzy chcą 
wziąć udział w obradach VI walnego zgromadze- 
nia „Tow. naucz. szkół wyższych“. Porucza nau- 
kę religii cbrz. łać. w gimnazyom buczackiem 
ks. Hubertowi Weymanowi. Przyznaje Piotrowi 
Lewi: kiemu, protesorowi II gimnazyum we Liwo- 
wie, czwarty dodatek pięcioletni od 1 kwietnia 
b. r. 


*aqtnietwa, p. La- 
« P- Olszewskiego, 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 20 kwietnia. 


Dr. Ryszard Werner, profesor języka nie- 
mieckiego w uniwersytecie lwowskim, wystąpił w 
pewnem fachowem czasopiśmie szkolnem z bar- 
dzo surową krytyką nauki języka niemieckiego 
w szkołach średnich galicyjskich. Dowodzi, że 
jest do tej nauki zbyt mało sił nauczycielskich 
dobrze przysposobionych, że nauczyciele sami źle 
mówią i piszą po niemiecku itp. Podehwyciła to 
zaraz N. fr. Presse, streszcza ten artykuł i koń- 
czy,zapytaniem: czy centralny zarząd mi- 
nisterstwa oświaty nie ma już mocy 
przeprowadzenia w Galieyi tego co 
chee? Pytanie to ma ostrze polityczne i dlate- 
goteż na tem miejseu o sprawie tei wspominamy. 
Gdyby N. fr. Presse chciała uczciwie prawdę 
napisać, to musiałaby pytanie odwrócić i za- 


ba będzie — ale i to jeszcze nie będzie dosta- 
tecznem, póki rząd nie zapobieże przepełnieniu 
gimnazyów przez znaczne zwiększenie ich liczby 


Z Rumunii. 


Z Bukaresztu przez Berlin rozeszła się wiado- 
i nie pomnoży sił profesorskich w dostatecznej | mość, którą i my uważaliśmy za stósow ne zanotować, 
mierze. Wina zatem nie na kraju cięży, nie na|że kredyta w kwocie 35 mil. franków, świeżo 
Radzie szkolnej krajowej, ale całkowicie na rzą- |uchwalone w Izbie poselskiej, nie będą użyte na 
dzie, który nad każdym wydatkiem dla Galicyi |cel przeznaczony, tj. że ustawa nie będzie wyko- 
trzęsie się jak molierowski skąpiec i gdzie dla|nsną tak, jak została uchwaloną, lecz ulegnie w wy- 
innych prowincyj ma krocie, dla Galicyi zale- |konaniu zmianie o tyle, iż w miejsce Fokszan i Ga- 
dwie dziesiątki tysięcy znajduje. Niechby reda- |łaczu inna jakaś pozycya strategiczna będzie ufor- 
ktorowie N. fr. Presse stosunki te chcieli raz |tyfikowaną. | 

zbadać sumiennie i przedmiotowo a przekonaliby| Aby tym wieściom kres położyć, organ teraźniej- 
się, ile nietylko potrzeby szczegółowe Galieyi ale | szego gabinetu Agence Roumaine zaręcza, że kro- 
i potrzeby państwa w tym kraju cierpią na tem |dyta uchwalone na żaden inny cel nie będą użyte, 
postępowaniu rządu, które jest tylko dalszym {jak tylko na wykończenie rozpoczętych fortyfika- 
ciągiem dawnej centralistyczno - biurokratycznej |eyi około Bukaresztu i na linii Fokszany Gałaez; 


tradycyi. 


Z Austro- Węgier. 
O programie prac parlamentarnych, — pisze 


uchwalona ustawa brzmi bowiem zupełnie wy- 
raźnie, a rząd ma silne postanowienie wykonać 
ją dokładnie. 

Według Corr. de UEsit Xlub parlamentarny, 


j dzieży. 


erencyi w sprawiê 
mych i oeciemnia- 


tem wierno-poddanych pomnika w każdem po-|że na stosunki, w artykule prof. Wernera po- 
wiatowem mieście, mającego uwiecznić „cudo-|ruszone, dawno już w Galicyi zwrócono uwagę, 
wne“ jakoby ocalenie cara podczas katastrofy] że zajmowała się niemi Bada szkolna krajowa, 
kolejowej pod Borkami. — Wezwani przez na-| zajmował się niemi. przed trzema laty Sejm i je- 


Prag. Abendblatt — że w maju mają być za-|utworzony przez byłego ministra Carpa, składa 
łatwione w Izbie poselskiej — oprócz budżetu i|się z 68 posłów. (arp został wybrany przewo- 
ustawy skarbowej — ustawa o znakach ochron-|dniczącym. Stronnictwo, dawniej nazywające się 
nych, ustawa przeciw fałszowaniu artykułów ży-|junimistycznem czyli młodokonserwatywnem, po 
wności, tudzież projekt zaprowadzenia opłaty sta- | tej reoryanizacyi przybrało nazwę „stronnictwa 
tystycznej. Rada państwa obradować będzie do | konstytucyjnego". Obok tego stronnictwa są je- 
połowy maja, poczem zwołane będą delegacye dla|szeze posłowie, którzy łączą się z dawnym pre- 
spraw wspólnych. zesem gabineiu liberalnego, z Joanem Bratiano. 
Zjazd nauczycieli szkół średnich w Wiedniu | Stronnictwo konstytucyjne Carpa wraz z grupą 
zajmował się na posiedzeniu w d. 19 b. m. nau-|Bratiany tworzą dostateczną przeciwwagę do 
ką gimnastyki. stronnictwa starokonserwatywnego, którego ce- 
Nauczyciel tego przedmiotu Lukas (z Wie-|chą jest reakcya i dążenie ku Rosyi. 
dnia) uczynił wniosek o zaprowadzenie obowiąz- " 
kowej nauki gimnastycznej w szkołach średnich, Z Serbii. 
co też jednomyślnie uchwalono. Wszyscy mowcy, | W Serbii zanosi się na bardzo ciekawy proces 
którzy w tej sprawie głos zabierali, pomiędzy | polityczny między królem Milanem a Perą To- 
innymi i znany poseł Fuss, uważali wprowadze- | doroviecsem ze stronnictwa postępowego. Todoro- 
nie obowiązkowych ćwiczeń gimnastycznych w|vies wezwał króla Milana w swoim dzienniku 
szkołach średnich za rzecz niesłychanie ważną, | Male Novine, aby ten w przeciągu miesiąca o- 
szezególniej ze względu na powszechną służbę |świadezył, czy podczas żegnania się z kilku oxo- 
wojskową, zaostrzoną ostatniemi czasy, a wyma- |bami stronnictwa postępowego wyraził „się rze- 
gającą odpowiedniego rozwoju fizycznego u mło-|czywiście, iż Todorovies obok łaraszanina jest 
i najniegodziwszym i najgorszym człowiekiem w 
Nadmienić wypada przy tej sposobności, że| Serbii. Jeżeli to nieprawda, tedy król Milan po- 
powyższa uchwała Mittelschułtagu, jest tyl-|winien oskarżyć.przed sądem o oszezerstwo tego, 
ko powtórzeniem uchwał naszego Towarzystwa | który takie wieści rozgłasza. A jeżeli to prawda, 
Naucz. nzkUd wyższych ua zjeździe lwowskim |tedy Todorovica ubolewa nad tem, że/Milan prze- 
przed trzama laty. O ile wiemy, rezolucya ta|zwał złym i niegodziwym jego, który mu jedynie 
nie odniosła dotąd żadnego skutku; może Niemey |zawdzięcza, iż jeszeze dotąd jest przy ży- 
będą szczęśliwsi. ciu. Zresztą Todorovies postanowił wobec całe- 
Charakterystycznem jest, że również N. Fr.|go światu obliczyć się z Milanem Obrenoviesem, 
Presse, podając w streszezeniu uchwały tegorocz- |aby wykazać, co każdy z nich wart i eo który 
nego lwowskiego zjazdu Tow. naucz. szkół wyż |z nich nawzajem jest dłażnym. 
szych, wylicza wszystkie z wyjątkiem wniosku oj Artykuł powyższy został przez policyę skonfi- 
pomnożenie liczby szkół średnich w Galicyi, cho-|skowany, ale sąd unieważnił tę; konfiskatę „Rząd 
ciaż ten wniosek jednomyślnie został uchwalony | wprawdzie zarządził postępowanie sądowe 
i w ksżdym razie do ważniejszych należy. oobrazę członka rodzinykrólewskiej, 
. ) jednak artykuł tak jest napisany, że skazanie o- 
Odsiępstwo Tichomirowa. skarżonego jest bardzo mało prawdopodobnem, 
Schles. Ztg. podaje w liście z Petersburga | jeżeli obwiniony Todorovies złoży dowody pra- 
szezegóły o znacznym odstępey obozu rewolu-| wdy- 
cyonistów rosyjskich, Tichomirowie. Był on kie-| Król Milan bawi jeszcze w Konstantynopolu. 
dyś jeduym z najczynniejszych działaczy stron-| Stronnictwo postępowe, którego przewodnikiem 
nictwa terrorystycznego, brał udział w wielu|jest Garaszanin, było długie lata u steru, za jego 
politycznych morderstwach a podobno należał |rządów przyszło do nieszczęsnej wojny z Bułga- 
także do sprzysiężenia na życie cara Aleksandra |ryą i do obciążenia małej Serbii wielkiemi dłu- 
II. Po zamachu Zelabowa zdołał jednakże| gami pod warankami bardzo niedogodnemi. Obie 
umknąć za granicę i mieszkając w Paryżu i|okoliezności podziałały tak silnie, że kraj prze- 
w Szwajcaryi, ciągle podtrzymywał stosunki z re-|szedł po większej części do stronnictwa radykal- 
wolucyonistami rosyjskimi i zagranicznymi. Czło- | nego. Podczas wyborów do wielkiej skupczyny, 
wiek zdolny ale przewrotny, od paru lat obudził | zwołanej dla uchwalenia nowej konstytneyi, stron- 
podejrzenia swych towarzyszy. Kiedy wreszcie | nietwo postępowe poniosło zupełną klęskę, cho- 
przed dwoma laty ogłosił broszurę, w której|ciaż król użyczał mu swego poparcia. Podczas 
polemizuje z bezwzględnością zapatrywań socya-| procesu rozwodowego niektórzy członkowie nara- 
listycznych, stracił do reszty zaufanie rewolu |zili się na zarzuty ze strony króla, iż postępują 
cyonistów rosyjskich. Tichomirow starał się na-|dwulicowo; taki zarzut spotkał szczególnie Gara- 
dać zapatrywaniom, wyrażonym w owej broszurze | szanina. Odtąd król, przekonawszy się, iż to stron- 
wyraz szczerego przekonania; ci jednakże, którzy |nietwo straciło wszelki wpływ w kraju, a na 
go bliżej znali, utrzymują, iż był to tylko pier- |zaufanie jego nie zasługuje, odsunął się od niego 
wszy krok do pojednania się z rządem ro-|i stąd to pochodzą Żale na króla, z czego wcale 
syjskim. Jakoż w istocie okazało się, że Ticho-|nie wynika, by na królu nie ciężyła wina. 
mirow wówczas już widywał się z tajnymi 
agentami rządu rosyjskiego i przysposabiał się Konferencya samoańska. 
do odstępstwa. O sprawie Samoańskiej rząd niemiecki ogłosił 
Zaprzyjaźniwszy się z 'agentami policyi rosyj- | był już dawniej szereg dokumentów w t. z. bia- 
skiej, rozpoczął przez jednego z nich rokowania jłej księdze. Onegdaj ogłosił ciąg dalszy, zawie- 
z rządem rosyjskim o pojednanie. Min. spraw | rający ostatnie sprawozdanie konsula Knappego 
wewnętrznych Tołstoj nie chciał sam zgodzić |z d. 26 lutego b. r. i rozporządzenie kanelerza 
się na warunki, stawiane przez Tichomirowa, |do nowego konsula generalnego Stibla w Apii 
mianowicie nie chciał zapewnić mu bezwzględnej|z d. 16 kwietnia. Konsul Knappe za swoje nie- 
bezkarności; przedstawił więc rzecz tę do uzna-|zręczne i zuchwałe postępowanie został odwoła- 
nia cara Aleksadra IlI, który zapewnił odstępey | ny. W ostatniej depeszy do niego kanclerz oświad- 
bezkarność i dozwolił mu przebywać we wszy-|czył mu wyraźnie: „Żądanie pańskie o objęciu 
stkich miastach Rosyi z wyjątkiem Petersburga. |administracyi wysp samoańskich przez Niemcy 
„ Tiehomirow znał dobrze stosunki i ludzi stron- |jest poza zakresem pańskiej instrnkcyi i poza 
nictwa rewolucyjnego i mógł zakomunikować rzą- |zakresem naszych celów. Cofnij je pan bez- 
dowi rosyjskiemu nie jeden ważny fakt. Jednakże |zwłocznie*. Na to odpowiedzia? konsul, że awe- 
zbyt daleko posuwają się niektóre dzienniki za-|go żądania cofać nie potrzebuje, bo go nie po- 
graniczne, przypisując odstępstwu Tichomirowa |stawił z wszelką formalnością, jednak kanelerz 
pierwszorzędne znaczenie w sprawie stłumienia | niezadowolony tem nakazał mimo to cofnąć owo 
ruchu rewolucyjnego w Rosyi. Ruch terrorysty- ; żądanie, bo okoliczność formalna nie czyni tu 
ezno-rewolucyjny osłabł w Rosyi skutkiem wytę-|żadnej różnicy eo do skutków, jakie z tego wy- 
pienia najzdolniejszych jego przywodców, , ludzi | nikły. 
takiej wiedzy i takiego charakteru, jak Żela-| Dalej w tej instrukeyi stoi, że konsul Knappe 
bow, Kibslezycz, Perowska i inni. Zre-|boez umocowania, bez koniecznych powodów i 
sztą przyczyniła się do tego i naturalna reakeya, |bez najmniejszego prawdopodobieństwa powodze- 


jaka musiała nastąpić wśród młodzieży rosyjskiej, |nia wywołał użycie siły zbrojnej, a przez to spo- 


osłabiając poniekąd wiarę w skuteczność zama | wodował straty w ludziach dnia 18 grudnia z.r. 
chów dynamitowych. Rewolucyoniści rosyjscy |i zagroził zerwaniem stosunków pokojowych z 
skupili się w sobie i działalność ich stała się| Ameryką. Niemcy nie chcą bynajmniej mięszać 
mniej ekspansywną, a natomiast rozważniejszą i|się w uporządkowania wewnętrznych spraw s8- 
głębszą. Dokładniej poznali trudności walki| moańskich, lecz pragną jedynie zapewnić spokoj- 
z cearyzmem i zakreślili swe plany na dalszą |ny byt swoich poddanych i chronić ich interesa 


metę. 
Tichomirow udzielił rządowi rosyjskiemu 


ekonomiczne. 
Takie przedstawienie rzeczy ze stanowiska pra- 


wielu trafnych spostrzeżeń, ale nie mógł zdra-|wnego i politycznego przeznaczone jest wyraźnie 


Kiaków 21 Kwietnia 1889. 
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na to, aby uwolnić rząd niemiecki od zarzutu 
samowolnego postępowania wbrew prawnie obo- 
wiązującym układom z Anglią i Ameryką, złago- 
dzić usposobienie Ameryki i przygotować dogo- 
dniejszy grunt dla rokowań na konferencji. Ka- 
żdy przyzna, że rząd niemiecki zganił postępo 
wanie swego konsula i łagodzi naprężone sto 
sunki jedynie dlatego, bo użycie siły d 18 gru- 
dnia roku zeszlego nie miało powodzenia, a na- 
raziło Niemey na nieporozumienie z Ameryką. 
Wrazie powodzenia byłby rząd niemiecki inaczej 
postępował 


Kronika. 


Kraków, 20 kwietnia. 


Obchodowi grobów sprzyjała wczoraj pogoda, 
chociaż powietrze było dość chłodne Dz'ś od rana 
mroczno i zimno -- pomimo tego tłamy pnbliczności 
dążą do kościołów, w których ponrządzano przewa- 
żnie bardzo piękne groby Zbawicieła. 

Do Towarzystwa ochrony Tatr polskich przy- 
stąpili pp.: Bruno Miczyński z Wieliczki (5 udzia 
łów), Władysław Kamieński, Stefan Bernacki, Sta- 
nistaw Rigoszewski, ks kan. dr. Józef Pelczar, Anna 
Mylo, Jakób Weinsafi, Edward Kruch, Ignacy So- 
hani*, Bolesław Bieńkowski, Aleksander Angermann, 
Stefan Sękowski (3 ndziały), dr. Lisław Boroński 
(2 udziały), Rudolf Wittig (udział i los m. Krako- 
wa), Felisks Roxznyski (5 udziałów). Władysław 
Płocki, Towarzystwo zaliczkowe tarnowskie (2 udzia- 
1v), Rada powiatowa gorlicka, Gustaw Kozierowsk', 


artystę w roli tej, którą tak jednogłośne zdobył 
sobie uznanie prasy i publiczności warszawskiej. 

Przedstawienie amatorskie na dochód Towa- 
rzystwa kolonij wakacyjnych odbędzie się w piątek 
26 b. m. w gali redutowej. W widowisku przyjęli 
udział: chór akademicki pod kierunkiem p. Bara- 
basza , oraz orkiestra wojskowa 13 pułku. Osoby 
urządzające przedstawienie dokładają starań o ur.z- 
maicenie programu i uczynienie go najbardziej inte- 
resującym, — co wobec celu ze wszech miar zasłu- 
gującego na poparcie, powinnoby zapewnić widowi- 
sku zupełne powodzenie, Bilety nabywać można w 
księgarni p. Krzyżanowskiego w Rynkn. 

Dowiadujemy się, iż bawiący w Krakowie artysta 
teatrów warszawskich, p. Jlzef Kotarbiński, 
przyrzekł wziąć udział w przedstawieniu, wygłosze- 
niem deklamacyi, w której od zgonu ś. p. Króli- 
kowskiego, jest pierwszym w Polsce mistrzem 

Z Towarzystwa muzycznego. W piątek d 10 
maja odbędzie się ostatni w tym sezanie koncert 
Towarzystwa muzycznego ze współudziałem Aleksan- 
dra Michałowskiego. W koncercie bierze udział or- 
kiestra smatorska, która odegra „Concerto grosso 
Haendla i „Wiosnę“ Griega. P. Mch:*ł wski po 
wst pnem Trio Rubinsteina wy-ona szereg utworów 
polskich kompozytorów, między któremi Chopin jak 
Zawsze naczelne zajmie miejsce. 


Prof. dr. Nowicki bawi we Lwowie dla pcro- 
zumienia się w sprawie nowego nakładu podręczni- 
ka zoologi! dla szkół gimnazyałnych. 

Filia urzędu pocztowego w Krakowie ctwartą 


została od dziś w d mu p. Goetza przy ulicy P: d- 
wale. 


Szybkość poczt. List, jak wskazuje stampila po- 


Towarzystwo zaliczkowe w Gorlicach, Edward Uder- |Gztowa, nadany w Zagórzenach d. 11 kwietnia, do- 
ski (2 udziały), Towarzystwo oezezęduości pożyczko- szedł do Krakowa, również wedłu: stampili, d. 18 
we w Krynicy, ks. Szozaniecki, Ludwik hr Dębicki į wieetór, J derg zony został adresatowi nazajutrz, tj. 
(2 udziały), Andrzej bar. Konopka, Eogeniusz Kucz: 19 kwietnia b r. Jaką wygodą X razach ważnej 
kowski (2 ndziały), Jan Banższkiewi*z, dr. Józef, korespondencji może być tego rodzaju  pospiech — 
Zanichowski, Zygmunt Jabłczykowski i Franciszek | Zarząd poczt zapewne sobie dośpiewa, 

Chęciński. Z Warszawy zapowiedziano dalszych 10) Zmarli. Józefa z Bierońskich Sadowska, żona 
udziałów. Kasa oszczędności w Nowym Sączu n-|obywatela zmarła w Krakowie w 24 rokn życia. 
chwaliła przystąpić do Towarzystwa z 5 udziałami) Modesta z Płeńskich pierwszego ślubn Sadowska, 
i wypłaci je po zatwierdzeniu uchwały przez na- drugiego Kremerowa, wdowa po lekarzu, zmarła 
miestnictwo, Przypominamy, że d. 27 b. m.;w Krakowie w 74 reku życia. 

ma się odbyć ogólne zgromadzenie ij Teresa z książąt Snłkowskich hrabina W od zi- 
że przed tym dmiem należy zebrać 500,cka, wdowa po Ś. p. Henryku Wodzickim, pośle 
udziałów. W poprzednich wykazach podana błę-|ua Sejm i dyrektorze Tow. wzaj. ubezpieczeń, osoba 
dnie Leon hr Siemieńeki zamiast Leon hr. Pi- znana z dobroczynnych uczynków, zmarła w Krako- 
niński. wie w 74 roku życia. 

Wystawa obrazów Matejki, przedstawiających ; Stanisław Majoert towarzysz sztuki drukar- 
„Dzieje cywilizacyi w Polsce“ «twartą zostanie w, kiej, zmarł w 27 roku życia na Półwsiu Zwierzy- 
poniedziałek Dla łatwiejszego przejrzenia całego sze- nieckiem 
regu tych utworów, mrejących między sobą związek! Ksądz Karol Sołtan zmarł w Kalwaryi Ze- 
historyczne, obrazy umieszczone w oddzielnej sali brzydowskiej. Pcgrzeb odbędzie się we wtorek o 
tworzyć będą półkole, którego Grodek zajmie „Za- godz. 9 rano 
łożenie uniwersytetu Jagiellońskiego“. Od lewej stro-,  W.ncenty Zaleski, Żołnierz wojsk polskich z 
ny począwszy, reszta obrazów ustawiona będzie w 1831 roku, zmarł we Lwowie w 81 rokn życia, 


Z Poznania. Redaktor odpowiedzialny Gońca 
Wielkopolskiego p Stefan Szj perski, skazany zo 
stał za artykuł, w którym prokuratorya dopatrzyła 
sią obrazy ks. Bismarka, na 6 tygodni więzienia. 
Ponieważ niedawno temu skazany mostał na 4 ty 
godnie więzienia, połączono jednę karę z drugą i 
unermowano ją na dwa miesiące kary wię”iennej. 

Z Syberyi. Do Gasety Radomskiej donoszą, że 
w Morszańsku i w okolicy, w gubernii tambowskiej, 
w służbie rządowej jest 60 procent Polaków. Na 
trzech sędziów śledczych jest iwóch Polaków. zaś 
w zarządzie leśnym służą prawie sami Pelacy — 
W całej gubernii pomiędzy sędziami śledczymi jest 
40 pre Polaków. Z grona wyohowańców gimnazyum 
radomskiego znajdują się w Morszańsku: Wi:trzy- 
kowski, Krukowski, Gorczewski i Kostecki, wszyscy 
sędziowie śledczy i Stępkowski, towarzysz prokura 
tora. 

Z Paryża. Komitet wystawy paryskiej przedsta- 
wił już program jej otwarcia, naznaczonego na 6 
maja. W głównych zarysach program jest następu- 
jący: O godzinie 2 otwarcie wystawy przez pre- 
zydenta republiki, Wystrzuły armatnie oznajmią 
pr-ybycie prezydenta, który przybędzie najp'erw do 
głównego pawilonu, gdzie odbędzie się uroczyet:ść, 
a potem przegląd wystawy. Budowle publiczne i 
pomniki, główne place i cała okolica placu wystawy, 
mają być świetnie przystrcjone, a wieczorem oświa 
tlone Z nadejściem zmierzehu rozpocznie się uro- 
czystość wenecka na Sskwanie, pomiędzy mostem 
Ludwika Fil'pa a Passy, a o godzinie 10 wieczór 
spalone będą ognie sztuczne na moście królewskim, 
ua terasie ogrodu Tuillierów i na wyspie Grennele. 
Potem nastąpi ura: zystość noona na placu wystawy, 
połączona z oŚci tleniem ogrodów i pałaców pola 
Marsowego. Tr cadero į wieży Eifel. Wielki cap- 
strzyk z korowodem pochodni, w którym wezmą 
udział wszystkie kapele wojskowe Paryża, 100 do- 
boszów i trębaczy, tndzież kilka stowarzyszeń pry- 
watnych. Podczas pochodu muzyk cała wieża Eiffel 
ma być oświetlona ogniem bengalskim. Szczegół- 
wych zaproszeń na otwarcie wystawy nie będzie 
komitet wydawał. Wstęp na wystawę kosztować 
będzie trzy franki. Wstęp na pierwszą platformę 
wieży E ffel koszt wać będzie 2 fr , na drugą 3 fr.. 
na trzecią 5 fr Pierwsza platforma liczy 70, druga 
120, trzecia 280 metrów. wysokości. 

Silny karzeł. W Petersburgu bawi obecuie znana 
w Krakow 8 trupa „liliputów*, dająca widowiska 
w jednym z tamtejszych teatrów, Otoż kronikarz 
Petersh. List opowiada ciekawe szczegóły o siłe 
tych drobniutkich astorów Rzecz się tak miała: 
Trupa zwiedzała jedną z sal gimnastycznych. Opro- 
wadzający zwrócił się żartobliwie do najmniejszego 
„liliputa*, Eterta, wskaznjąa mu leżące na podło- 
dze ciężary: „Spróbuj ran podnieść który“. „Do 
brze, ale o zakłud*, odpowiedział urażony liliput. 
„0 007% „0 butelkę szampana". „A ile pan wa- 


ksu z oznaczeniem wyrazów gstaroniemieckich przy- 
czynia się znakomicie do zrozumienia podanych w 
Kodeksie przywilejów. Wspaniałe dzieło odznacza 
się jeszcze niezwykłą taniością, bo kosztuje tylko 
10 złr., a kto zna, jakie samy pochłania podobna 
publikacya, musi się zdumieć tą przystępną ceną 


Dział ekonomiczny. 


Kolej żelazna z Chełma do granicy austry- 
ackiej. Dzienniki warszawskie donoszą: Wielokrotnie 
poruszany projekt budowy kolei od Chełma stacyi 
kolei nadwiślańskiej do Tomaszowa i granicy, po- 
nownie został podniesiony Budowa linii została 
postanowioną i koncesyę najprawdopodobniej ¿trzyma 
Towarzystwo kolei nadwiślańskiej, rtarające się 
o nią już od lat kilku. Po wybudowaniu od gra 
nicy austryackiej odnogi do Lwowa, nowa linia 
uabierze cgromnego znaczenia handłowego, wszystkie 
bowiem transporty z Galicyi, wysyłane d» portów 
bałtyckich. tamtędy skierowane zostaną, przez co 
kierunek ten skróci się bardzo znacznie Z wiosną 
rozpoczęte będą studya, nowa linia od Chełma 
wytkniętą zostanie Ra Hrubieszów. 

Wystawa targowa. Za staraniem Towarzystwa 
gosp. galic. odbędzie się we Lwowie w dniach od 
8 do 15 września b. r. „wystawa targowa“ Żywe- 
go inwentarza , bydła rozpłodowego , koni, owiec, 
trzody chl:wnej i drobiu, połączona z wystawą mle- 
czarstwa. 

W skład komitetu wykonawczego zostali powoła- 
ni przez komitet Towarzystwa gosp. galic. wa Liwo- 
wie następujący członkowie : 

Do komisyi wystawowej pp.: Augustyno- 
wio: Bolesław, Breuer Jan, Brykczyński Stanisław, 
Gniewosz Włodzimierz, Henzel Seweryn, Langie 
Tadeusz, ks. Lubomirski Andrzej, Tyniecki Włady- 
sław. 

Do poszczególnych działów czyli sekeyi zapro- 
szeni: 

L Bydło rozpłodowe. Pp. Breuer Jan, 
Brykczyński Stanisław, Głnohowski Grzegórz , Hen- 
zel Seweryn, Konopka „dam, Pańkowski Kazimierz, 
Pawlikowski Konstanty. 

II. Konie. Pp. Augustynowicz Zygmunt, hr. 
Bielski Jniiusz, br. Cetner Albert, Dembowski Zy- 
guant, 
Kabane Zygmunt, ks. Lubomirski Andrzej, hr. Sie- 
mi.ński- Lewicki Stanisław, Siemiginowski Włodzi- 
mierz. 


br. Brunicki Julieki, Frommel Jnliusz, Pańkowski 
Kazimierz, br. Romaszkan Jakób, Sikorski Józef, 
Wybranowski Leoneyusz. 


IV. Nabiał i maszyny. Pp. Knauer Ferdy-' 


Kursa telegra:ioz ae. 
Bagieżdzie wiodcdoańawiki of. 


Kurs w wsi 
dnia 18 kwietnia 1889 arm 
Bir CU 

Zjednoczony dług w papierach 84 | 85 
Zjednoczony dłng w srebrze 85 | 65 
Austryacka renta złota . "TE 110 | 95 
59, austryacka renta (marcowa) . 100 | 30 
Akcye banku austro-węgierskiego '903 | — 
Akcye kredytowe » «ie. «L3BB2B 
Londyn 3 120 | 35 
Srebro e a =. — 
20-to írankówk:; za sztukę . 9i 52 
Dukaty austryackio . . . . . ., 5! 68 
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 58) 75 
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NADESŁANE. 


Dia głuchych. Osoba, ułeczona pojedyńczym 
środkiem z 23-letniej głuchoty i szumu w uszach, 
przesyła chętnie każdemu bezpłatuie opis tejże 
kuracyi w języku niemieckim. Adres: Institut fir 
Taube, Wien, IX. Kohlingasse Nr. 4. 

(362 17-26) 
| om a a o 


NADESŁANE. 


Pierwsze ogólne zgromadzenie Towarzystwa 
Ochrony Tatr polskich, stowarzyszenia zarejestro- 
wanego z ograniczoną odpowiedzialnością, odbę- 
dzie się w Krakowie dnia 27 kwietnia br. o go- 
dzinie 4 popołudniu w s.li obrad Rady miejskiej, 
na które w myśl $ 54 statutu tego Towarzystwa 


Gniewosz Włodzimierz, Henzel Seweryn, į Zapraszam. 


Porządek obrad następujący : 
1) Wybór przewodniczącego, 
2) Sprawozdanie komitetu wykonawczego i e. 


III. Owce, trzoda chlewna, drób. Pp. wentualnie zmiana statutu, 


| 8) Wybór9 członków Rady nadzorczej, wreszcie 
| 4 Wnioski komitetu wykonawczego, względnie 
(wybranej Rady Nadzorczej. 

Do legitymacyi mają służyć członkom Towa- 


nand, Langie Tadeusz, Morgenbesser Hipolit, Niko- rzystwa i ich pełnomoenikom (a tym może być 


porządku chronologicznym , przedstawiając następu- 
jące zdarzenia: „Zaprowadzenie chrześcijaństwa”, ' 
„Koronacya pierwszego króla“, „Przyjęcie żydów“, ' 
„Pierwszy Sejm w ŻŁęczycy*, „Klęska Ligaicka*, 
„Powtórne zajęcie Rusi*, „Chrzest Litwy*, „Wpływ 
uniwersytetu na kraj w wieku XV*, „Hussytyzm i 
Humanizm*. „Złoty wiek literatury w XVI wieku 
i Reformacya*, „Złota wolność i Klekrya*, „Kon- 
stytncya 3 maja“ Ć 

Wodociągi. Dziś ukończono druk sprawozdania 
w przedmiocie budowy wedo-iągu regulickiego, któ 
re okejmuje więcej niż 10 arkuszy ści łego druku 
w formacie dużej 8-kt i 5 tablice chromolitografi 
cznych i po zbroszurowaniu dostanie się już w 
przyszłym tygodniu do rąk radców miejskich a po- 
tem będzie także do nabycia po cenie 2 zir. za 
egzemplarz. - 

Wspólne święcone dla członków Stowarzyszenia 
młodzieży haudłowej odbędzie się jutro w niedzielę 
przed południem w lokalu Towarzystwa. 

„Święcone* Stowarzyszenia drukarzy krakowskich 
„Ognisko“ odbędzie się w lokalu tego Stowarzysze- 
nia w poniedziałek przed południ: m. 

W kościele N. P. Maryi wczoraj w piątek miały 
być odśpiewano utwory religijne: „Improperia* Pa- 
lestryny, „Stabat Mater“ B. Kothego i „M'serere“ 
Orlanda Lasso. JE książę biskup krakowski odmó-- 
wił zezwolenia na wykonanie śpiewów tych w ko- 
ściele. 

Z teatru. P. Józef Kotarbiński, jak nam komu- 
niknją, grać będzie we wtorek „Uriela Acostę* 
według jedynego dotąd polskiego przekładu ś. p 
Mikołaja Bołoz- Antoniewicza, lecz w (lomaczenin u- 
myślnie dla sceny warszawskiej popiawionem i po- ' 
równanem z oryginałem, wskutek czego usunięte Zo- 
stały |ssmowelne zmiany tegrź przekładu, a 
piękności znakomitego utworu Gutzkowa tem wybi-! 
tniej w tłomaczenin teraz się okazują. Na występy | 
warszawskiego artysty już teraz zamawia publi ; 
czność bilety, gdyż raz tylko j-den grać on będzie; 
„Uriela*, 

Kazim erz Załewaki, znakomity komedyopisarz, 
dzierżący obeonie berło kiytyki teatralnej w Ku- 
ryerse Warszawskim, w krótkich słowach określa 
grę p. Kotarbińskiego w tragedyi Gutekowa, pisząc : 
„Kreacya „Uriela Acosty* wyskoczyła jak Minerwa 
z głowy Jowisza w pelnym rynsztunku aktorskim, 
z całym artyzmem scenicznego talentu obmyślana*. 
Wyznajemy, iż niezmiernie radzi jesteśmy zobaczyć 


| RO O 


Kraków, daia 19/4. 
(Bez bieżęeago kuponu.) 


| płacą iądają | 


żysz?* „85 funtów“. „A więc zgada, o dwie, ale 
eiiy Ta hilho podniesiesz pan 80 funtów”. „Pedniosę 100“. I rze- 
mujemy następujące pismo: Eaa czywiście mały Herkules podniósł 21/, puda, czyli 

Tekla z Ka:czmaryków 1 ślubu, GIiŃ cka 2 dal: dit A O sisie „<a Takiej 
ślubu Trojanowska, Żona stolarza z Winnik, sztuki nie dokazał Żaden atleta cyrkowy. 
wyjechała stamtąd w połowie lipa 1888 r. do 
Krakowa, gdzie bawiła przeszło 4 tygodnie, na- 
stępnie przez 3 tygodnie mieszkuła w Gródku. Dnia 
13 września 1888 bawiła ona we Lwowie i przyj. 
tej sposobności odebrała z kasy eszcgędności de s; 15 
1000 złr. 1.9 49 | nPeodorać, raat Waktóryna Sardon. 

Od tej chwili ślad po Tekli Trojanowskiej zagi | We mt orak 28Kwietnia: Pierwszy gościnny 
nął. Istnieje podejrzenie, że Tekla Trojanowska w | występ Józefa Kotarbińskiego, artysty teatrów war- 
sposćh tajemniczy z tego Świata zgładzoną została, szawskich, „Uriel Akosta“, tragedya w 5 aktach 
albowiem mężezyzoa , w którego towarzystwie dem, Karola Gutzkowa, 
męża swego opuściła, sprzedawał jej suknie, po-| We czwartek 25 kwietnia: „Drngi gościnny 
Ściel 1 kosztowności w Przemyślu, co śledztwo są- | występ Józefa Kotarbińskiego, artysty teatrów war- 
dowe stwierdziło. szawskich: „Romeo i Julia“, tragedya w 5 aktach 

Trojanowska liczyła lat 30—33, była średniego | Szekspira 
wzrostu, blond włosów, niebieskich oczów, twarzy} W sobotę 27 kwielnia: Trzeci i przedostatni 
ściągłej i chudej o bladej cerze, drść dobrej tuszy, | występ Józefa Kotarbińskiego, artysty teatrów war- 
miała na szyi pieprzyk lub brodawkę, ubierała sięj szaewskichi: „Hamlet*, traged a w 6 aktach W 
po małomiejsku, a czasami w kapeluszu. Szekspira. s 

Uprasza się w zystkie osoby, któreby o życiu 
lub śmierci Trojanowskiej miały wiadomość. by o 
tem donieść zechciały bądź sądowi krajowemu kar- 
nemn we Lwowie bądź władzy bezpieczeństwa. 

Drogi kozik. Ludwik Korzeuiowski, Franriszek 
Pieprzyk, Antoni Bashowski i bracia Stan eław i Wej ą*z Z powodu obchodu jnbileuszowego austryac- 
ciech Wodarsoy, nieletni złodzieje i włóczęgi, opadli | kiego muzeum w Wiedniu ukazało rię w nakładzie 
w tym tygodniu pewnego włościanina. w ulicy | księgarskim dzieło pamiątkowe tejże instytucyi p. 
Szczepańskiej, i ofiarowali mu sprzedać kozik za | Bruno Buchera „Die alten Zunft- und Verkehrs 
ceuts i gdy biedny wieśniak waha? się jak II :nlet| Ordnungen der Stadi-  Krakaw* ‘Nach Baltha- 
kupóó czy ne kup:ć, jeden z nich skradł mu 160 | sar Behems Codes Picturatus tn der k. k. Ja 
złr. z kieszeni. gellonischen Bibliothek*. Prawdziwie okazałe to wy- 

Policya wyśledziła już sprytnych złodziei — atili danie na welinowym papierze, z% dwukolorowym 
oprócz 15 złr. ci: więcej od nich nie odebrano — |diukiem jest ozdcbione 27. pySznemi fetotypiami 
gdyż resztę prz-trwonili już w demu swej ciotki|Oć czasu wydawnictwa Kssenweiuh « Krakowie jest 
Katarzyny Sroczyńskiej pod Nr. 81 ua Nowej Wsijto bezaprzecznie najważiejsza prara w n=emieckim 
przygotowując sobie Święcone, — które tymczasem | ogłoszona języku , która bezpośrednio dotyczy histo- 
w ares'cie dla nich przysposebią. ryi sztuki i przemysłu plskigo. Zwracamy- na nią 

W Krośnie w domu miejskim naprzeciw kościsła |uwagę tem bardziej, iż autor z sympa ją dla nas 
00 Franciszkanów otworzy? nową drukarnię p. |omawia sławuy Kodeks Bema, uprzy-lęf it go Za: 
Wojcie h Lenik, towarzyse drnkarni Związkowej | granioy, podijo trafne bardzo uwagi co d- miniatur, 
krakowskiej. W oiągu tygodnia z zadowoleniem za- | które, nie grdząc się z zapātıywaniami Eii: lbergera 
pisujemy założenie drugiej już drnkarni w miastach |i Muczkowski. go, zalicza dn.ezkoły dolnego Renu, 
na prowincył (w Gorlicach) — a obie zakładają | robi ważne porównawcze stniys cechów krakow- 
dawni pracownicy drukarni Związkowej, w której | skich z uiemleskiemi, a dając dosłowny tekst trzeciej 
się nass dziennik drukuje. Życzymy szczerze powo- części Kodeksu Jura municipalia, uzupełnia go z 


Z sądu krajowego karnego we Lwowie ot'zy: 


Repertoar teatru krakowskiego. 
"W pYnieżwiaścz R kwietnia: Po raz 16-ty 


Wiatlomości TONE, literackie j zrtystyczak 


dzenia. 
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Warszawa, duia 18/4. 
(Bez bieżącego kuponu.) 


dzieła dra Piekosińskiego, v rrBzcie dodaniem inde- 


ObligacysZia i^ nałzacyjne 


płacą jżądają | 


rowicz Antym, Strnsiewicz Zygmunt. 

V. Komisya budowlana i urządzaja- 
ca. Pp. Augustyncwicz Bolesław, Breuer Jan, Ko- 
nopka Adam,- Porceri Ksawery, Tyniecki Włady- 
sław, prof. Zacharjewicz Julian. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


ściciełi dóbr, między nimi i ks. Czartoryski, po- 
czynili u ministerstwa spraw wewnętrznych stara- 
nis przeciw surowym środkom, zarządzonym w dol- 
nej Austryi z powcdu zarazy pyskowej i racicowej, 
na czem galicyjski handel bydła bardzo dotkliwe 
szkody ponosi. 

Wiedeń, 20 kwietnia. Rada nadzorcza Towa- 
rzystwa tramwajów wiedeńskich odrzuciła wszy- 
stkie główne żądania woźniców tramwajowych, 
skutkiem czege obawiają się, iż jutro nastąpi za- 


ruchu tramwajowego. 
Paryż, 20 kwietnia. Trybunał stanu  przesłu- 
chnal wczoraj ambasadora hiszpańskiego Ca m bo- 


rem. Dziś ma być przesłuchany Ferron, a w 
śiodę Logerot. 


go urzędowe zawiadomienie ze strony rządu bel- 
gijskiego, iż Boulanger będzie wydalo- 
ny z Brukseli. 

Bruksela, 20 kwietnia. Francya nie wniosła 
dotąd formalnego żądania wydania Boulangers, 
tylko poseł francuski Bourre w prywatnej 
rozmowie z ministrem spraw zagranicznych © h i- 
mayem zwrócił uwagę na niezadowolenie, jakie 
we Francyi wywołuje agitacya bulanżystowska, 
z Brukseli kierowana. 

Madryt, 20 kwietnia Na wielkim ołtarzu ka- 
tedry w Walencyi wybuchła wczoraj wielka, 
prochem napełniona petarda. Kościół był prze- 
pełniony. Wybuch spowojował straszną panikę, 
przy czem jednax szczęśliwie uie zaszedł żaden 
cięższy wypadek. Ołtarz jest zgrachotany. 


ĖS 
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Obligaoyś plarwszeństwa kolei 
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Windeń, 20 kwietnia. Kilku galicyjskich wła- 


przestanie roboty, a skutkiem tego i zatrzymanie 


ua w sprawie jego stosunków z Boulang ə-| 


Z Brukseli miało nadejść do rządu francuskie- ' 


'tylko ezłonek Towarzystwa) poświadczenia Towa- 
rzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie na wpła- 
cone tam udziały, w razie, gdyby nie było wpła- 
conych 500 udziałów nie nastąpi ukonstytnowa- 
nie się Towarzystwa. (867 3-3) 
Kraków 10 kwietnia 1889. 
Dr. Władysław Markiewicz. 


NADESŁANE. 

Wszystkim chorym na nerwy można z całem 
przekonaniem polecić, aby się z wyssłą w 17 
wydaniu broszurą Romana Weissmana „o choro- 
bach nerwowych i apopleksyi, ich zapobieżeniu 
i leczeniu* obeznali, którą to broszurę darmo- 
i opłatnie przez aptekę pod złotą głową L. Ro- 
enera w Krakowie otrzymać można, 828 1 


NADESŁANE 

W interesie wszystkich uważających na czy- 
stość. „Zacherłin*, najznakomitszy środek prze- 
ciw wszelkim owadom , jest najskuteczniejszy i wy- 
' próbowany, jedyny do nagłego i zupełnego zniszcze- 
nia obrzydliwego i uciążliwego robactwa i załążków 
j tychże. Niszczy znpełnie pluskwy i pchły, oczy: 
"Bzcza kuchnie od karakonów, najrychlej uwalnia 
nas od much, chroni nasze zwierzęta domo- 
we i rośliny od wszelkich pasożytów i cho- 
rób następowych, oczyszcza w zupełoości głowy od 
ią 8zów. Nadaje się więc jako znakomity Środek do 
oczyszczenia mieszkań, knebni, stajni, ogrodów, ro- 
lelim, kwiatów, klatek dla ptaków, jest niezbędny 
ldla właścicieli hoteli i gospodarzy, handlarzy skór i 
ogapkarzy — w ogóle dla każdego, kto uważa na 
zdiowie i czystość Każda prawdziwego „Zacher- 
linu“ faszeczka opatrzona jest marką ochron- 
ną i podpisem J. Zacherlin —i należy odróżnić 
od zwykłego proszku na owady, który jest 
utrzymywany w puszkach otwartych, na wagę sprze- 
dawany, lub w dozach i pudełkach, a uawet naśla- 
dowanych tlaszkach w podobnem opakowaniu. Pro- 
szę więc przy kupowanin żądać wyraźnie „Zacher- 
lin“ prawdziwy, uraz uważ'ć na podpis J. Za- 
oherlin, a podrcbionych na oszustwo fabrykatów 
nigdy nie kupować i zwracać. — Zresztą zwracamy 
uwagę na dotyczące ogłoszenie w dzisiejszym nu- 
merze dziennika naszego. 684 1 
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JAKÓB HOCHSTIM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynsk gł. linia A—B, 


kupuje i sprzełaje krajowa i zazraniczne papiery, akcye, listy zastawne, losy, monety po najprzystępniejszych 
cenach, Wymienia wylos. papiery, kapoay. Dostaroza nowe arkus «e kupoaowe. Źlecenia uskutesznia odwrotną pocztą 


| ati 


801 6 0 


Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty otrzymał w wielkim jiya iN i jc) Kazimierz Niesiołowski, Kraków, Jik 24. "RE b. niskie, 


4 N. v3. NOWA REFORMA. Kraków, 21 Kwietnia 1859 


PODZIĘKOWANIE. |$ozeroconojptikRORNINiOŻOCNNOA e 
 Dotknięci nader bolesnym ciosem przez PRACOWNIA a 
E ini onler akoda, KAPELUSZY FILGOWYCH i SŁOMKOWYCH 
nego męża mego Ś. p. Andrzeja Bahra, damskich i dziecięcych 
oraz MAGAZYN MÓD 


kupca i burmistrza w Alwerni, byłam 
w tem wielkiem nieszczęściu o tyle po- 
cieszoną, że doznałam nader miłego dla MARYI POPOWICZ-ENGLISCH 
mnie nrawdziwego współczucia u wielu w Krakowi>, Plac Maruacki, L. 3, 
poleca wielki wybór 
Kapeluszy wiosennych i letnieh. | 


najzaeniejszych osób. Przedewszystkiem 
składam publiczne podziękowanie Prze- 
Przyjmuje również kapelusze do przerabiania, farbowania i od- I 
Swieżania, jakoteż fryzowanie piór. 903 1 grobki, schody, rury i rynny 


PIHR WSZ A. ARLETE SKA 


FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH. 


Biuro i SAN wszech potrzeb technicznych. 


|Ma na składzie: cement, wa 
pno hydrauiiczne, papę, dachó-$ 
wki, łupek, rury steingutowe,Ę 
posadzki marmurowe , steingu- 
towe, klosety, pisoiry, zamknię- 


Wyrabia: płyty cementowe, 
krążki studzienne własnego sy- 
stemu, muszle pod rynny na- 


Wielebnemu ks. Laurentemu Kubasowi. 
gwardyanowi OO. Bernardynów w Al-|. 


KERRANG 


wernii, za szlachetną pomoe i vezintere- j A ry Wa - <BR à : | 

sowne urządzenie konduktu pogrzebowe- AWZ pie goaie aA ME p pm RZ z | m AR 4 i ngA SKŁAD ARTYKUŁÓW, cia hermetyczne , zlewy, maty 

go i nabożeństwa żałobnego — jak i k - r oe à =- LANYCHSJJ. KJ | trzcinowe, materyały przeciw 

Wi- lebnemu Duchowieństwu miejscowe. PTET E EE Tao iioa i s0diooGOR0G085 "ERZE Og) | | | | ZAIELENIEWSKLKRAKI 4 | WIIGBET 1 + 4. 

mu, za łaskawy współudział — Wi% NN Lan - a., , | pe 2 GEJ | W; kony wa: plany, Eoste 
| E E EES rysy i wszelkie roboty bm- 


możnemu p. Michałowi Bobrowi, pełno 
mocnikowi dóbr Poremba, za szlachetną 
opiekę i pomoc oraz za wieniec dla zmar- 
łego | polecenie brzinteresownezo przy- 
czynienia się do upiększenia nabożeństwa 
żalobnego. Szanownómu Obywatelstwu 
i Nauczycielstwu z okolicy, Radzie gmin- 
nej i Obywatelstwu miejscowemu. c. k. 
Żandarmeryi, Gwarectwu z Grojca, wszy- 
stkim w ogóle i każdemu z osobna za 
liczny udział, mimo przykrego czasu, w 
odprowadzeniu zwłok i oddanie ostatniej 
posługi Ś. p. zmarłemu — składam ni- 
niejszem szczere staropolskie „Bóg za- 
płać“. 

Florentyna Bahr z rodziną. 


Stefan Buszczyński. 
Niektóre dzieła 
niedawno wydane są do nabycia w głó- 
wniejszych księgarniach. 

Znaczenie dziejów polskich. 
_ Pielgrzymka do grobu Bolesława 


KXKXKKIXKKKKKXK KACK XKXKKXKXKKKXX K $ | nada tCE poep. 


IWONICZ » » dA 


Zakład zdrojowo-kąpielowy 


(w Galicyi , stacya kolei Iwonicz. 


Szczawy aikaliczno-Słone, jod i brom zawierające, 


skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich złośliwych 
następstwach, w chorobaeh skórnych, syfilitycznych , reuma- 
tyzmie i rozlicznych chorobach kobiecych. 


Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszewe i rzeczne 
Mleko, żentyca, kefir, inhalatorium. 


Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza. 


Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20 maja do końca września, 
Mieszkania w pierwszym 1 ostatnim sezonie o ';; część 
tańsze. 888 1 25 


dowliane, tak w miejscu, jak E 
i na prowincji. 


KIKA vere RT" $tanoreGa 


PAALA ALAALA] aa 
M. ZIELENIEWSEI, inżynier, 


„bks Any. Row; E. BA. 


00000000006066 :: GOC OQQÓOCCCCEO 
Modele paryskie. EL. me 


Kapelusze w Erakowie, Bukionnice, Nr. 30, 


oleoa Szanownej Publi Rs 
iosenme i letnie @ Pp j iczności 


w wielkim wyborze poleca DIIÓJ Skład najlepszych Singera ręcznych i nożnych 


e 
© w 
(7 , 
; WAGAZYW WÓD 8) MASZYN do SZYCIA Q 
© 
© 
e 


ALEKSANDRY LANOYSKIEJ 9 Š $ Ceny fabryczne, przyjmuje wypłaty małemi ratami, gotówką 10'/o taniej, 9 


w Krakowie Gwaranoya na lat pięć. 6 


Modna woal, day payani, too. © |(0) OKTAL GZąŚCI MASZ NOWYCH wszelkich systemów, iriak, nici olw. ( 


Smiałego. A ; ; g 
i AESi s kar oj „KI. ieki, b. asystent Klin. Uniw. Jagiell. yop , ; y : i 
ace aa Rad ae vagiar Nr. N AAS f s k : e Aiii Meij wobodząf, Ą Przyjmuje naprawy wszelkich systemów po cenie umiarkowanej. $ 
Duch światła. Poemat. Prospolkajmozsyta iranCoayBokCY 1 py arie fi pużaię Cenniki na żądanie darmo. 
Syn zemsty. Obrazek historyczny. bo $ 0 ọ 0 0 0 o di Ay PAM z pal pellogakoya „pa, Gonach o Mazazyn założony w r. 1873. 528 5 b ý 
Uwagi o alfabecie rusińskim. FINE e a En E a d a a a 4 a AL a l umiarkowanych. EACAN OOOO OLOO OOOO 720 
Uwolnienie włościan i t. d. — EEEE EES] NR EMRE iiig Kilko uzdolnionych panien 


w krawietczyźnie damskiej 


ê MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 3 20000000000358 


a UA 1-0 JS DJ= = DO TO 4 


BALON MÓD 


Obrona spotwarzonego narodu. 


Berneńskie 


Tom II. dzieła p. n. ka % Re 
Prawo ™ Jë A T aA PISARZ teia Malerye GTKIGNĘ 4 PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
K į . | | lickię $ poleca na sezon obecny s F e = sma gruntownie język R. Franciszki Boliukigwicz j 
05616116 KALO $ Nowości na suknie damskie Śl: grz. | FILIPA TICHO, BERNO, M3 una neeg wo ij, | 
i . > : Q : bert poste rest. ra w. i S. ii po! 
iz R SEC m: w wełnie, jedwabiu 1 kotoneryach. z A RÓ Krautmarkt 2l, 483 8 15 f zaopatrzony e w wieże i 
E S zesył: leganeki wi ni i i j 

SE EEG 4 Okrycia, Żakiety, Płaszcze od de- əl Sensacyjne! s raty alogunaki ploscgoy lab Tota i wiosenne i letnie kapelusze, 
PSZSZZSZSZSZIĄ R szczu i kurzu, Jersey itp. pay słaniem gotówki. j pió.a i kwiaty. i 
t ŻU ka z kaj Bez noża! Bez bólu!||| ! odcinek 3.10 mtr. materyi garniturowej Ff Wykonuje gukmie podług najświe - 7 
h W PARY | % Magazyn przyjmuje zamówienia na kostiumy bez plastra, bétra (pl bez RZ więskie ubranie, dobry gatunek i A a a road AA i 

na czas Wystawy je i wszelką konfekcyę damską. aaa 1. MWt pie każ. I odolnok 3.10 mtr. przedniej. [f wym względom Szan. Pań. 862 2 0 
w c TEA ŚR || dego mężczyzuę kobietę lub dziecko każe szy gatunek tylko . . . złr. 5.— PTP TMT "POTFOSO PTH 
@ d wynajęcia po przystępnych cenach A Próbki na żądanie franco eny umiarkowane. dy,ekeChy najzastarzalszy, naj- I edclnek 3.10 mtr. najprzed- z RE 
4 uporczywszy T43 3 i nipu gatunek A i złr. 7.50 REED AOR 

at a ls: soon i < zir. 3.90 Dra Schwaigera 


t odcinek 3.10 mtr. czarnego 
sukna, czysta welna na kom- 
pletne salonowe ubranie . złr. 9.— 

Wsory darmo i opłatnie. 


wy kj rne, wiin ih tu (O pqqaaaOQQOOOQONOWIEGOCOWAWNG 
O Adres: Mme Wisniewska, Fau- |© "0d lat 20 istniejące konoesyonowaue przez © k. Namlestnictwo © 0 D G || S$ HK 


bourg St. Honoró, 191. 909 13 (0 Bi o Str ęcz eń Sług | maen a ie A ia WYCIĄG ROSLINNY 


leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty- 


R Ej 2, PA, A Z GE JO JE JĘZ 
E = | | i 
Nssssszszszsh MARYI MIKULSKILEJ pe usjuniejszego nighespies godni wszelkie następstwa masturbacji, 
Przy ulicy Sławkowskiej, L. 4, w Erakowie, przy ulicy Grołębiej, L. 16, lomana ae EE iiot E, jak polusye, osłabienia męskie i rozpo- 
blisko Rynku, jest 901 1 4f prowadzone lat tyle z zupełnem zadowoleniem s ron interesowanych, poleca każ- bezpieczniejsze i najdoskonalsze z wszystkie- czynające się choroby nerwów i krzyżów, 
dego czasu tak w mieście, jak i na prowineyę bony, panny służące, rządców, go, co dotychczas istniało, a człowiek po uży- M "AWA 2na wszelkie inne choroby płciowe w najkrót- 


dóbr, ekonomów, ogrodników, leśniczych, kucharzy, lokai. karbowych, stróżów, |||ciu tego paut ozuje się jakby nowo- || lat 25, z zawodu kupiec, życzy sobie zawiązać |Szym czasie. Do nabycia flaszeezka po 
kamienicznych , gospodynie , kucharki, pokojowe, praezki, niańki, mamki, kosia- ai ky” Sęk Cet 2a nieza korespondenoyę w celn matrymonialnym z panną | 2 złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 
rzy parobków i innych fachowych ludzi. Biuro jak dawniej tak i teraz pobiera P Miski do wezystkich ukejsć monarchii s jk ARE LE M MET, pondencyą albo wprost przez 

stałą taksę, a mianowicie od ehlebodawców 1 złr., a od sług 50 centów za po- D. ELEENER Łaskawe porozumienie się uprasza pod lit. | Dra Sehwaigera w Wiedniu, 
średnietwo; obu zaś stronom przysługuje w razie niezadowolenia prawo bezpre- Wien, I., Postgusse, 20. >ii. P. poste restante rekomendowane Ra- VII., Laudong, 29. 767 6 25 


tensyonalnej odmiany. Biuro istniejąc lat tyle 4AWSZO powoduje się uczciwością dziechów nadesłać. 898 2 3 
Zgłoszenie bezimienno nie otrzyma odpowiedzi. 


Sklep obszerny 
wraz z przyległa dużą salą, 


na żądanie także z mieszkaniem w 
oficynach na parterze do wynajęcia. 


Bliższa wiadomość u właściciela |; ch dowti h kli „blagą* ki ła wo | ZZ ZZ ZZ LLK 
PAD 4 ęci" zadowolenia swoich klientów, nie zaś „blagą* i wyzyskiwaniem ła' Zgłoszenie bezimienno nie otrzyma odpowiedzi. | — ! 
przy ul. Szczepańskiej, 3, kantor. wierzących szumnym inseratom i nowości. 870 2 3 Pierwsze piętro YYY I VOX 281 SCOSÓCA 
ulica Grodzka. L. 28, od 1 lipca 4 Szanownym Paniom KE BIURO ie 


Sklep obszerny 


z dwoma ubikacyami, z wystawą, od 1 lipca 
b. r. do wynajęcia przy ulicy Szpi- 
iulmej, L. 24. 884 J 3 

Wiadomość na I piętrze u właściciela. 


Parcele budowlane 


ME TyLkO za 3 zir. PE | do wynajęcia. 883 2 3 


najnowsze, zupełnie goto: „Ye. Wiosenne 5 
Tylko 3 zir. 


UBRANIA DLA CHŁOPCÓW 
sk świat 


(y jo 
zna miś Ł d. 8 kwietnia przenio- e, 
| słan mój Śmiom Mód z Placu Fran. D |/gl Stowarzyszenia Nauczycielek | 
A ciszkańskiego na ulicę Fleryańską, L. 13, p ul. Franciszkańska, L. |, parter 
obok apteki Wgo Wiszniewskiego i pole- o podakior AD ? > 


od lat 8 do 10, w kolorze szarym. siwym i bron<owymj, najnowszego | lihe ialy nidal Hkawej p awieci, Lea 
| 782 3 R A. UEMBOWSKIEJ 


kroju , gustownie ubrane , z fałdami , paskiem itd, dobrze wykonane. 
I Dalej Diagonał, Chevlot marynarki dla chłop- 


dom pozostajy z poważaniem 8 
Leonora Weisslitz. poleca ian, Rodzicom i Opiekunom 4 


ców, w eleganekiem nieprześcignionem wykonaniu. Cena 4 zir. | p É 
w dowuluej wielkości. pray ulicy I. Z tyrolskiej wełny owczej ubranie myśliwskie Podarek ś wi teczny wWwWUWWWWWw wo nauczycielki » 
os nP ya ŚW. z kutasami, piszczałką, z zielonemi wyłogami , oryginalna | (Pamiątka po zadńrłych 1) An tna E w 
Dolnye sh Miynów : nowo przecčiętei ER > A U ay drei RB Ri pr Ta Panna 20 Bta zaa e Polki, Francuzki i Anglelki, oraz » 
rania dla chłopców kolorowe, do pran złr. 1.90. - i wności, z do 
ulicy. są do sprzedania. A m niem, obeznana z gospodarstwem wiejskiem, boss i NERRAWSDESKALE 


Jako miarę wystarczy podać wiek ohłopea i kolor żądany. — 


Wiadomość w Biurze ubezpieczeń Nieodpowiednie zamienia się Jedyna rozsyłka przez : 84! 2 6 = UEAN AA białem, pro:i o mipjsoo gl tychże narodowości. 37 > 
= ia ti jmuj o cho- 
na życie, ul. Basztowa, 9. vos i>» M. RUNDBAKIN, Kleider-|Haupt-Dopot, Il., Josofinengas., 3, Wien. s R EK s OOOOOOOCOCCA 
200 cetnarów Jałowcu |r; Podana 3 cwxw=zwxsz|| | | 
Portrety naturalnej wiekeści 


NA SVVIE TA. 


polecam wyborne 


in Radziszowskie, Marcowe, Transworsalne "i 


ma do sprzedania w całej partyi, 
lub też w mniejszych częściach po 
b. miernych cenach 903 13 


Alojzy ELIUutbner. 
Lwów, ulica Karola Ludwika, 13. 


według każdej nadesłanej fotografii. Żadatek 
l zlr. Termin dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo kg etat Foto- 
grafia zostaje nieuszkodzoną 
Odznaezony zakład artystyrzny p. f. 


Siegfried Bodascher 


> 3 -R<)< > € HC H+ >< >< EC) 
Nowo urządzone y 


ŁAZIENKI KRAJOWE ; i 


w Wiedniu, H., grnsse Pfarrgnose, Nr. 6. 1 P = ER T O ER 
PÓWNY | rONIOWIJ interes. przy ulicy Zwierzynieckiej, L. 6, Y arrer n r eE b własnego wyrobu, po cenach bardzo umiarkowanych, w butelkach, które (^ 
Dla PP. Właścicieli restauracyj, piwiarń, otwarte zostały H ZATWARDZENIU H opatrzone są patentowem zamknięciem z moją firmą. 
kawiarń, miejsc kąpielowych, Au! t Ą le isl 895 3 3 Z poważaniem $ 
spacerowych itp. sprzedaję amtomaty w dniu 13 kwietnia b. r. ) zapobiega się i leczy przez || Albin Koll r „Plac Mar sok b 3. 8 
elektryczne z gwarancyą dwóch lat jj Zakład powyższy odznacza się u.jwiększą wytwornością posiada wan- użycie RPE 4 Sch ` A 
NE marmurowe z tuszami w każdej łazience, z termometrami w kurkach, 


tak w krajujak i za granicą za gotówkę |F 

loco Kraków. Ceny przystępne. «10 15 
FEirail Preyer, 

mechanik- elektrotechnik — Kraków. 


Co brakuje mi jeszcze na oknie i w moim 
ogrodzie ? 


klatowskich wspaniałych ożizkiw 


nieprzewyższonych przez żadną roślinę ozdobną 
w zapachu i grze kolorów. 

Moje goździki tworzyły ewojem uderzającem 
bogactwem kwiatów punkt ciężkości i odziwu 
we wszystkich pałacowych, miejskich i kuracyj- 
nyoh ogrodach. Silne w bieżącym roku (z pe- 
wnoświą) kwitnące rośliny z podaniem kolorów w 

100 sztuk 100 gatnnkach złr. 18.— 
50 sztuk 50 A złr. 9.50 
25 sztuk 25 a złr. 5— 
12 sztuk 12 złr. 2.60 


| pigułek roślinnych Gawaina, | SZ: 


Przepisywan* prze: iekarzy (raneuskich , za- 
granicznych od tat 30-1u zawsze z wielkie po- 
wodzeuiem , onieważ składają się wyłącznie z 


roślin, nie sprawiają ranięcia ani kolek i mogą Pierwszy krakowski 


się używ. é jako środ'« orzeźwiający, oe *4ysŁCZA- 
jący krew lub sprawia pey prze”zyszezenie, Me- zakład 


toda użycia w polskim języku. Wymagać należy, = 
aby pigułki grina znajdowały się we Makoni- 
kach włożonyc udełeczka kartonowe i aby na P 0 G R 2 E B 0 W y 
każdej pigułce WA dował się napis Cauvain, 
W Paryżu w W pg? pana Dehaut, rue 
VY i. Lipinskiego 


Fanb St. Denis, 14 
HE EAT, igo a 077 a S w Krakowie, ulica Mikołajska, dom Wgo Dra Śliwińskiego, 


Dostać można A Krakowie w apte ach pp. 
skiego: we Lwawie w ankese p. Ruckera i u 
Kai Krzyżanowskiego; © l Gznaniu w apt podejmuje się i urządza 
Da Mananni; w Bredno = Sptese p. KUL WE pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych. 


laka i Franzosa; w Czerniowcach w aptece p 
Golichowskiego. 17.15 0 Karawany zwykłe i oszklone. 


H wskutek czego kąpiący się może regulować temperaturę kąpieli, oraz tuszu 


i 


według własnej woli. 
b Poczekalnia | gabinet dla Pań posiadają czasopisma miejscowe, oraz Tygodaiki illustrowane. 


yaf Wszelkie kąpiele mineralne "WRĘ 


A żądanie za doplaty zwykłej cony za wpu zezay do wody pierwiastek. |A 


Kąpiel w wannie inarmurowej z tuszem, z bielizną ogrzaną, po- 
Olay... w odpowiednich piecykach, 2 mydłem, tak we dnie, jak i wieczo- 
rem "Ga «świetlen'u gazowem kosztuje 


BF GO centów. TH 


oz Codziennie od godziny 2 popołudniu do 5 wieczorem kąp. a ' — d 


będą wydawane wyłącznie dla Pań przy usłudze koble A 


w Zakład otwarty będzie od godziny 7 rano do 10 wlacz. te, 


Zarząd łazienek dostarczać będzie na żądanie, wyrażone przy 


100szt. nakląbyzłr. 6,— m kupuie biletu, każdego pierwiastka mineralnego ze składu materyałów ap- ——— NOE aE 
bogat, b iałych óżnych ` 
Aa oiaoi Fane dog” deaeh Piotra Krokiowioza , istniejącego obok lazienak Pierwsze piętro 20 jk e rower ŁA CA 


BaF Zarząd uprasza najusilniej o bezzwłoczue zgłaszanie się uzasadnio 


w kamienicy Nr. 1b, przy ulic 
nych zażaleń przeciw służbie do kancelaryi łazienek. "YB 881 5 12 "i py 4 


Asaig GÓR wobizikód y Szewskiej, jest od 1 lipca do 
737 7 10 Klattau, Czechy. |CWMEZEZE A 3-0 3-3+€>--€> 03-046 3-0 3-6 3-€><, wynajęcia. 73:33 
Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski, 


Katalogi na żądanie gratis. 


Józef Walter 


Adres telegramu: Lipiński, Rogatka Zwierzyniecka. 


m r PELI | z 


DODATEK NADZWYCZAJNY. 


Kraków, Niedziela 21 Kwietnia 1889. 


Alleluja! 


„Stary Świat skonał, nie zaczął się nowy* — 
woła wielki nasz poeta pod naciskiem ciężkiego 
smutku nad współczesną niedolą ludzkości, a 
największą naszego właśnie naroda. 

Lat już czterdzieści z okładem minęło, a słowa 
poety nie ze swej prawdy nie utraciły i są dzisiaj 
jeszcze równie wiernem odbiciem stanu ludzkości, 
jak były wówczas. 

„Stary Świat skonał — nie zaczął się nowy !* 
Przełom trwa długo — zbyt długo. 

Nieszczęsne te pokoleniu, którym w czasach 
przełomu takiego żyć i działać przypadło! Po 
chwilowych błyskach jaśniejszego dnia, kiedy 
ich oczom okaże sie w całym promiennym bla 
sku ten ideał, za który ojcowie ich życie kładli -— 
nastąpi znowu długa, ponura noe i władanie w 
niej czarnych duchów ludzkości. Po częściowych 
zwycięstwach prawa i sprawiedliwości, następo- 
wać będą znowu ciężkie czasy przemocy i bru- 
talnej siły. Dzień dzisiejszy nie dotrzyma i nie 
spełni tego, co wczorajszy obiecywał. Ponosić 
będą najcięższe ofiary, a owoców ich nie ujrzą. 
Przelewać będą strumienie krwi dzisiaj, aby jutro 
z rozpaczą zapytać: za co? Przepaść między idea- 
łem, przekazanym im przez ofiary ojców, a tak 
strasznie od niego różną rzeczywistością, stwo- 
rzy w ich duszach rozterkę, która je wieść będzie 
do szaleństwa. ... 

W takich to czasach żyjemy dzisiaj. Sto lat 
mija od chwili, gdy stary świat konać począł w 
strasznych konwulsyach francuskiej rewolncy: i 
gdy z nieprzebranych strumieni krwi, jakie wów- 
czas ludy Europy przelały, miał się zrodzić świat 
nowy, Świat prawa i sprawiedliwości, Świat wol- 
ności, równości, braterstwa ludzi i ludów. I oto 
po upływie stu lat, mamy nie wolność, ale jej 
biichtry; mamy równość na papierze a w rzeczy- 
wistości przywileje z jednej a niedolę milionów 
z drugiej strony; mamy nie braterstwo, ale ra- 
czej wojnę wszystkich przeciw wszystkim. Po 
upływie stu lat mamy jeszcze wielomilionowe 
narody o pięknej dziejowej tradycyi, o silnie wy- 
robionem poczuciu swej indywidualności narodo 
wej, o poważnych dla cywilizacyi zasługach, na- 
rody. które w tej tradycyi, w tem poczuciu i w 
zasługach tych czerpią niewątpliwe prawo do by- 
tu — a które jednak zawsze jeszcze pod obeem 
pozostają jarzmem i zamiast sił swych ku po- 
myélnemu rozwojowi swemu używać, muszą je 
wyczerpywać ku samej tylko obronie bytu prze- 
ciw eksterminacyjnym dążeniom najezdniczych 
rządów. Po upływie stu lat jeszeze się milionom 
odejmuje prawo używania własnego, rodżinnego 


interes — nie ma sprawiedliwości, jest siła — 
nie ma humanitaryzmu, są kajdany i kije i 
kara śmierci — nie ma oświaty powszechaej, 
jest swoboda kąpania się w ciemnocie — nie 
ma wolności, jest policya, regulamin i opiekuń- 
stwo. Idźmy z prądem, co ma siłę za sobą, to 
może co nam spadnie 7 pańskiego stołr. Po- 
gódżźmy się z rzeczywistością, która powraca do 
starych przedwiekowych haseł, a odzyskamy 
równowagę i ustanie owa rozterka między idea- 
łem, a faktycznym stanem rzeczy. 

Czy ustanie? Czy owi szermierze postępu 
wstecz, który jest obeenie prądem przeważa- 
jącym, nie wiedzą, że można ludzkość chwilowo 
zatrzymać w pochodzie a nawet cofnąć, ale nigdy 
cofnąć aż do tego punktu, na którym stała 
przed wiekiem? Czy nie wiedzą, że z tego, co 
od r. 1789 padło w umysły ludzkie jako posiew 
wolności, sprawiedliwości , humanitaryzmu — za- 
wsze pomimo chwilowych zboczeń, zostało niejedno, 
jako zdobycz trwała, której już żadna nie odbierze 
przemoc ? Czyż nie wiedzą, że są pewne prawa, 
które można chwilowo pogwałcić, ale ich poczu- 
cia z piersi całej ludzkości wydrzeć trwale i raz 
na zawsze niepodobna — i że ten właśnie stwa- 
rza i zwiększa ową rozterkę, kto prawa te po- 
gwałca, a nie ten kto ich broni? Setki razy 
powtarzano, a jednak zawsze powtarzać potrzeba 
zarówno dla tych, co wsteczni, jak i dla.tych, co 
zbyt niecierpliwi, że linia postępu niejest linią 
prostą, ale chwilami załamuje sie. cofa się wstecz, 
aby potem znowu posunąć się naprzód. I w tem 
też dziejowem doświadczeniu nadzieja, że dzi- 
siejszy stan rzeczy to tylko takie chwilowe za 
łamanie się linii postępu, po którem znowu 
szybszy pochód nastąpić musi. Zaślepieni ci, co 
tego nie widząc. rzucają się w wir wsiecznych 
dążeń i z tem się wiążą, co chwilowe i przemi 
jające, zamiast wzmocnić prądy, mające przy- 
szłość przed sobą i przyspieszyć ich zwycięstwo. 
Zaśiepieni, bo nie wiedzą że krzywdzą własny 
naród a sobie samym gotują upadek. 

Złe przybrało, zdaje się, największą już miarę. 
Zbroja, jaką ludom nałożono, już za ciężka. 
Uczucie ludzkości zbyt często i zbyt brutalnie 
było zdeptane. aby się nie miało znown w da- 
wnej sile obudzić. Zanadto daleko wstecz zawró- 
coną została owa linia postępu, aby nie musiało 
już nastąpić przesiłenie i zwrot ponowny ku 
temu co jest konieczną konsekwencyą chrześ- 
ciańskiej etyki, ku zasadom równości, prawa, 
sprawiedliwości dla jednostek i ludów. 

W dniu, kiedyświatchrześciański obchodziświęto 
Zmartwychwstania Tego, co za ludzkość, której 
głosił religię miłości, życie swoje wśród naj- 
sroższych katuszy dał w ofierze — krzepmy 


języka w szkole i życiu publicznem, a nawetjw sobie tę wiarę, Że po dzisiejszej Golgocie 


miejscami | w stosunkach towarzyskich — jeszcze 
się ludzi prześladuje za to, iż wyznają nie tę 
wiarę, która jest wiarą państwa i panującego — 
jeszcze się powiada: nie wolno ci kupować dóbr, 
boś ty Polak i katolik, nie wolao ci zajmować 
urzędu, póki się nie staniesz Moskalem i pra- 
wosławnym |! Zamiast braterstwa ludów — sztu- 
cznie podsycana nienawiść ; zamiast wspólnej cy- 
wilizacyjnej pracy marnowanie miliardów na 
uzbrojenie i utrzymanie milionowych armij, któ- 
rych starcie będzie jedną z najstraszniejszych 
klęsk, jakie ludzkość kiedykolwiek zaznała. 

Otv rozterka między ideałem, a rzeczywisto- 
ścią. Są tacy, którzy się z nią załatwiają w spo- 
sób bardzo prosty: Ideał — powiadają — wi- 
docznie nie nie był wąrt, skoro go się przez 
wiek cały urzeczywistnić nie zdołało. Dalej więc! 
strąćmy go z ołtaizáw czci naszej, a złotemu 
cieleowi czyńmy całopalne ofiary! Dalej więc! 
wróćmy się do starego Świata, bo on jeszcze nie 
całkiem skonał, jeszcze go do sił przywrócić 
możua! Nie ma więc miłości ni brateratwa, jest 
co najwyżej sympatya — nie ma prawa, jest 


jutro przyjdzie Zmartwychwstanie, że dzisiejsze 
panowanie złego, to stan przemijający. Dzisiaj 
nie przyjdzie anioł z nieba i wieka grobowego 
Rie odwuli — ale miłość nasza i praeś na- 
sza rozsadzi głazy, któremi nas przywalono. Roz- 
sadzi je tem prędzej i tem pewniej, gdy sere 
kochających i rąk pracujących będą nie tysiące 
lecz miliony, gdy ta siła, której do zwycięstwa 
potrzeba, będzie udziałem nie pewnych uprzy 
wilejowanych jednostek lub warstw , społe- 
czeństwa całego. I nie będziemy wtedy potrze- 
bowali powtarzać z poetą „Świat stary skonał, 
nie zaczął się nowy*— bo ten miłością naszą 
i pracą naszą otworzony grób będzie nowego 
świata początkiem. 

Niech więc jak długa i szeroka ziemia nasza, 
zabrzmi dzisiaj wesołe Alleluja ! jako zadatek tego, 
które kiedyś w innych warunkach stokroć ra- 
dośniej wzniesiemy, jako zachęta, abyśmy na to 
przyszłe Alleluja! zasłużyli, zapracowali, ofiarą 
naszą je zdobyli. Niech przy jajku Święconem 
skupią się nasze myśli i uczucia ku temu je- 
dnemu celowi tak, abyśmy byli wszyscy jako 


jedna rodzina, jednemi połączona nadziejami i 
życzeniami. Niech w nas ten dzień radosny 
obudzi to postanowienie, że tak jak przyszłość 
nasza może być tylko dziełom rąk naszych — 
tak też przedewszystkiem sami w sobie odrodzić 
się mamy, wypleniając z sere naszych te chwa- 
sty, co nas gubiły dawniej i gubią dziś jeszcze: 
sobkowstwo, prywatę, próżniaczą iekkomyślność 
życie nad stan, chęć wynoszenia się nad drugich, 
płaszezenie się wobec „wyższych“ a pogardę dla 
„niższych. * Niech nam dzień ten przypomni, 
że Chrystus uczniów swych brał z ubogich ry- 
baków; że religia jego, to religia miłości, a mi- 
łość w zastósowaniu do życia społecznego, to 
demokracya i humanitaryzm; że tej brak wobec 
szerokich, podstawowych warstw narodu, to 
ów najcięższy grzech nasz. dla którego Skarga 
przepowiadał i niestety przepowiedział upadek 
Rzeczypospolitej, że zatem zmazanie tej winy, to 
pierwsze zadanie porozbiorowych pokoleń, to 
główny odrodzenia warunek. Gdy tą myślą się 
przejmiemy, gdy zrozumiemy. że kto chce swo- 
bodnego jutra, nie może zawierać wspólnictwa 
z tem co ludzkość wstecz chee cofnąć, ale z tem 


tylko, eo ją prowadzi naprzód, — to może prę-| nadesłano nam z Warszawy następującą przypo- 
dzej niżbyśmy przypuszczać mogli znikną powody | wieść : 


czy pozory dzisiejszego pessymizmu, prędzej do- 


czekamy się narodowego naszego Alleluja! Oto| W pewnem wielkiem jeziorze, gdzie rodzaj wszelaki 
życzenia, jakie przy Święcie dzisiejszem zasyłamy | Ryb, od olbrzymich sumów, aż do stynki małej, 
ziemiach | Rozmnażał się obficie, drapieżne szczupaki 
Polski, Litwy i Busi, i tym, co losami zagnani | Na wszystkie inne postrach niezmierny rzucały. 
w obczyznę, i tym, eo jeszcze z sybirskich lodów | Bo choć to wprawdzie ryba zwykle rybą Żyje, 
wyciągają dziś ręce ku ukochanej Ojczyźnie. | Jednak tyle cudzego życia na niczyje 


wszystkim ludziom dobrej woli na 


Alleluja I 


W JEZIORZE. 


Przypowieść z powoda bajki p. t. „W lesie", umie-| A czołgać się i płaszeżyć tak, aby na oko 


szczonej w Nrze 8 Kraju. 


Wiersz „W jeziorze“ byłby może dla czytelników 
niezrozumiałym , gdybyśmy go nie poprzedzili ko- 
mentarzem. 

Redaktor petersburskiego Kraju p. Erazm Piltz, 
na uczcie danej w Petersburgu na cześć redaktora 
panslawistycznych Słow. Iewiesti, p. Komarowa, 
wzniósł toast, w którym wyraził się z zapewnienia- 
mi, iż Polacy pałają gorącą chęcią rzucenia się w 
bratnie ramiona Rosyi. Rzecz naturałba , iż to nie- 


fortunne odezwanie się p. Piltga wywołało w prasie Nie u wszystkich ryb „jednak było to udaniem : 
polskiej powszechne oburzenie, a przyznać trzeba, że Niektóre z nich, truchlejąc przed ogromem SU MÓW, 
wyraziło się ono bardzo umiarkowanie. P. Piltz| Mówiły: „jeśli w moe się szczupakom dostaniem, 
jednak nie chciał zrozumieć, iż zbłądził — a na Choć bez żadnej gwarancyi i bez żadnych umów, 
głosy obnrzenia odpowiedział w fejletonie Kraju To lepiej wyjdziem na tem ; bo za własność swoję 
brutalnym artykułem o „tandecie patryotycznej*, w| ) ; 
którym przeciwników swoich 6!sądza od rozumu, | A choć same pożerać będą, jednak Zaw8sZze 
bal wprost od czci i wiary. Nie poprzestając na| Panowanie ich będzie nierównie łaskawsze, 
tem, zamieścił w tym samym fejletonie wierszyk Wszyscy bowiem na własne 


„W lesie“, który dla zrozumienia odpowiedzi za- 
mieszczamy : 


W LESIE. 
(BAJKA). 


Zbłąkało się w lesie stado : 

Nie widać wyjścia, ni drogi, 
Spuściły barany rogi, 

W krąg się skupiły gromadą 

T czekać zaczęły w lesie, 

Być może — wiatr co przyniesie. 
A bnrza ciągle się sroży 
Baranom gorzej i gorzej, 

Aż jeden Śmielszy z nich rzecze: 
— Czekać tak wśród powodzi — 
To się doprawdy nie godzi. 
Pójdę, zobaczę na przedzie, 
Spytam o ślady człowiecze, 
Przecież mię nie ubędzie. 


Wówczas barany w bek wielki: 
— Masz nas za hetki pętelki ! 
Pyt'ć w imieniu trzody, 
Na toś mój panie za młody. 
Jaki mi — daj go katu, 
Szukać chce bez mandatu! 
On nas tu pewnie zdradzi, 
Wilków nam naprowadzi ; 
Wiadomo — jakoś tam będzie! 
— Ależ barany szanowne — 
Tamten beczącym odpowie 
Na ich protesty wymowne — 
— Chciejcie rozważyć w swej głowie: 
By szukać ścieżki wśród błota, 
Wystarczy jeno ochota, 
Wytrwałe nogi i chęci, 
Nie trzeba plenipstencyi. 
A znajdę ścieżkę — pójdziecie, 
Jeszcze podziękujecie. 
O wasze nie dbam nagany. 
— Dlaczego ? 

— Boście barany ! 


Pochłonął ją, to nosił zastrzęgłą w gardzieli 
Póty, aż w mękach skończył żywot rozbójniczy. 


W padały więc szczupaki ze złości w szał dziki, 
Wołając, że okonie są to buntowniki, 

Że hańbią rybie plemię i że bez ochyby 

Muszą to być rekiny jakieś, a nie ryby; 

Bo tchem swoim jeziora zatruwają wody 

I najwięcej mieszkańcom jego czynią szkody, 
Dziesiątkując nietylko drobnych rybek tłumy, 
Lecz nawet stare karpie, nawet młode sumy. 
Trzeba więc je koniecznie wytępić ze szczętem, 
I każdy, kto się rybą prawowierną mieni, 
Powinien tem zadaniem przeniknąć się świętem; 
Chyba, że zecheą zbyć się ostrych swych ościeni, 
I uznawszy, że wewnątrz szezupaczego brzucha 
Dla wszystkich ryb jedyna zbawienna otucha, 
W paszczę ich dobrowolnie i chętnie pospieszą, 
By się w brzuchu tym zbratać z całą rybią rzeszą. 


Zaczęło się więc srogie okoni ściganie, 
A choć nie każdy paszczę śmiał otworzyć na nie, 
To przecież dość i tego miały niebożęta, 


W odpowiedź na tę aroganeką obronę p. Pilitza — | Ze wszędy w ślad za niemi szła pogoń zawzięta, 


Nie szło, ile na onych rozbójników wodnych, 
Mimo ciągłe łupiestwo swoje, ciągle głodnych 
Ze zgrozą więc patrzało rybie plemię na nie, 
Lecz, niezdolne się bronić, lnb rzucić jezioro, 
Musiało ich nad sobą uznać panowanie, 

I dając się pożerać i tępić 4 pokorą, 
Nienawiść swą bezsilną i gniew kryć głęboko, 


Wyglądało, że rade są ze swej doli, 

I że w paszczę żarłoków idą, jak na gody, 

Wierząc, że przejście przez nią nie a nie nie boli, 

A nigdzie bezpieczeństwa tyle i wygody, 

Co w ich brzuchu, gdzie stokroć lepiej, niż w 
jeziorze, 

Bo tam żaden napastnik szkodzić już nie może, 

I kto się raz z ufnością w jego wnętrze schroni, 

Wolny będzie na zawsze od jego pogoni. 


Mając nas, one tamtych ukrócą rozboje, 


oczy to widzimy, 

e mają mniejsze brzuchy, niż tamte olbrzymy. 
Przytem, kto wie, azali z czasem poruszone 
Pokorą i wiernością naszą bez poszlaki, 


Nie uznają nas wreszcie za swą brać szczupaki, | | 


I nietylko od owych drapieżeów obronę 

Dadzą nam, lecz i same tępić nas przestaną, 
Głody swe nasycając, innych ryb odmianą, 
Które my, przetrząsając wszystkie wodne chaszcze, 
Zaganiać im będziemy proste w same paszcze.* 
I czyniły tak, pewne w przyszłości nagrody, 

A szczupaki je żarły tak samo, jak wprzódy. 


Jedne tylko zuchwałe okonie otwarcie 

miały im stawiać opór: nie było przykładu, 
By się który samochcąc oddał na pożarcie ; 
A w razie zdradzieckiego znienacka napadu, 
Obracał się do zbójecy tyłem w oka mgnienie 
I zjeżywszy na grzbiecie pletw ostre ościenie, 
Udaremniał żarłoka zapęd ; a jeżeli 
On się w porę nie wściągnął i, chciwy zdobyczy, 


Pędząc z miejsca na miejsce po całem jeziorze, 
Nie dając odpoczynku w dzień, ni w nocnej porze, 
I wszystko im z przed nosa porywając chciwie, 
Co tylko znaleźć mogły sobie ku pożywie. 
Ciężkie więc było życie nieszczęsnych okoni, 


Żaden przecież z nich nie był aż do tyla głupi, 

By myślał. że pokorą bezpieczeństwo kupi, 

Lub się w brzuchu szczupaka przed szczupakiem 
schroni. 

Żaden? ach, nie! niestety, nie! znalazł się taki 

Jeden wielki polityk. któremu się zdało, 

Że potrafi pogodzić z okońmi szczupaki 

I śród braci swych zbawey okryje się chwałą. 


Było to tak: szezupaki zdjęte wielką trwogą, 

Na myśl, że sumy, co się olbrzymio rozrosły, 

Wyzuć je z panowania nad jeziorem mogą, 

Zwłaszcza, że wszędy po niem snuły się ich posły, 

Szepecąc między gawiedzią, co się łacno mami, 

Że choć sumy żrą ryby, jednak ich paszezęka 

Drobnezębna, mniej srodze swoją pastwę nęka, 

A zresztą, gdy zawładną wszystkiemi rybami, 

To, żywiąc się jedynie rodziną szezupaczą, 

Inne nietykalnością udarować raczą ; — 

Szczupaki zatrwożone jęły się fortelu 

I także rozesłały wkoło gońców wielu, 

Na wolny wiec spraszając ryb wszelkie plemiona, 

Z tem, że na onym wiecu będzie uchwalona 

Dia wszystkich wolność, równość, braterstwo i 
zgoda, 

Kto za władztwem szczupaków w jeziorze głos poda. 


Za namową tych gońców, liny, płocie, kiełbie, 

I inne, którym snadź się przewróciło we łbie, 

Wysłały delegaty swoje w dobrej wierze, 

Iż wejdą z szezupakami w przyjazne przymierze; 

Okonie zaś machnęły ogonem ze wzgardą 

I płetwy swe kolezaste najeżyły hardo. 

w jedynie polityk wielki, pokryjomu, 

O swym mądrym zamyśle nie mówiąc nikomu, 

Samowolnie się wybrał na ten wiec zdradliwy 

I prawił tam szczupakom niesłychane dziwy, 

Dowodząc, że jak wszystkie ryby, tak okonie, 

Powinny ku nim zbyć się wszelakiej niechęci, 

Wszelkich nieporozumień i stać po ich stronie, 

Gdy czas przyjdzie (o niechże prędzej nam się 
święci l); 

W którym za całej rzeszy rybiej krzywdy krwawe 

One z sumami walng rozpoczną rozprawę. 


Ciemiężcy rade widzą tych, co się im płaszczą, 
Więc szezupaki klasnęły mu zębatą paszezą, 
Ale tylko wiecowe; inne z niego drwiły — 
Nie z niego, lecz z całego okoni plemienia: — 
„Co nam wasze niechęci, nieporozumienia ? 


„NIESZCZĘŚCIE! 


HUMORESKA 
Józefa BUzińskiego. 


Nie małą sensacyę wśród mieszkańców topo- 
lińskiego dworu zrobił list dziedziczki, pani Ada- 
mowej, napisany do męża z Ostendy. 

Kiedy lokaj Marcin powróciwszy z poczty 
zsiadł z konia, znałazła się natychmiast oczeku- 
jąca nań niecierpliwie panna służąca Kasia, mó- 
wiąc nawiasem bardzo przystojna i ubrana sta- 
rannie a nawet z pewną kokieteryą dziewczyna, 
która przystąpiwszy do Marcina zapytała go z ja- 
kąś gorączkową ciekawością : 

— A co? jest list ? 

Marcin spojrzał na nią z ukosa, i mruknąwszy 
tylko: „jest, jest“ poszedł z torbą pocztową pro- 
sto do pana, Kasia udała się za nim... 

Pan Adam, mężczyzna blisko czterdziestoletni, 
ale wydający się o dziesięć lat młodszym, pisał 
właśnie list... Zobaczywszy Marcina wstał śpie- 
sznie, otworzył torbę i wyrzuciwszy z niej gaze- 
ty, pochwycił najprzód list od pani, który zsraz 
zaczął czytać W miarę jak czytał, chmurzyło 
się jego oblicze, na czole zarysowały się zmarsz- 
ki, nareszcie zmiął list z yrazem zniecierpliwie 
nia i rzueił go z niechęcią na biurko. 

Marcin i Kasia nie spuszczali % papa oczu, a 
gdy skończył czytanie i zachowując milczenie za- 
czął chodzić po pokoju, ta ostatnia odważyła się 
zapytać najwdzięczniejszym, na jaki zdobyć się 
mogła głosikiem: 

— A co, proszę pana ? 

Pan Adam nie odpowiedział zaraz; dopiero 
przemierzywszy pokój parę razy wzdłuż i wszerz, 
rzekł z chmurą na czole: 

— Pani pisze, że zabawi jeszcze w Ostendzie 
dwa tygodnie. 

— Dwa tygodnie jeszcze! — zawołała Kasia 
głosem takim, jak gdyby ta wiadomość pyła 
ziszczeniem jej najgorętszych życzeń. 


— Jeszcze dwa tygodnie! — zawołał Marcin dziesięć mił w koło? Czyżby kto mógł posądzić 


zgrzytnąwszy zębami i tonem bohatera z melo- 
dramy prześladowanego przez zawistne losy. 

To niezadowolenie Marcina było najzupełniej 
usprawiedliwione. Trzeba wiedzieć. że jak to zwy- 
kle bywa w stosunkach jakie tu zachodziły, znał 
się on już od roku z Kasią i był z nią prawie 
jak po słowie... Czuł się dotychczas najszczę- 
śliwszym. Sam był faworyt'm| pana; ona była 
ulubienicą i prawą ręką pani; mógł więc śmiało 
rachować na ich pomoc, gdy przyjdzie przenieść 
się na swoje gospodarstwo. Uśmiechała mu się 
szezególniej, jako zamiłowanemu w myśliwstwie, 
wakująca właśnie posada leśniczego w lasach pań- 
skich; śnił o zacisznym i ciepłym domku otoczo- 
nym wieńcem brzóz, dębów i sosien, w którym 
widział się już usadowionym z swoją Kasią. 

Co do osobistych zalet jego przyszłej, to był 
tego przekonania, że trafił na prawdziwą perłę. 
Była to bowiem dziewczyna nietylko ładna, szy- 
kowna i zręczna do każdej roboty, ale co rzecz 
rzadsza, nie dająca najmniejszego powodu do za- 
zdrości, do której wybuchów Marcin był nader 
skłonnym. Prawda i to, że ani wę dworze, ani 
Na wsi, nie było mężczyzny, któryby mógł wzbu- 
dzać w nim obawy. Kucharz był stary i miał 
żonę oraz kilkoro dorosłych już dzieci; stangreta 
nawiedził pan Bóg żoną, która chociaż sama po- 
zwalała sobie wiele, męża trzymała tak krótko, 
że nie ośmieliłby się za nie w Świecie spojrzeć 
na inną kobietę; ogrodnik był wprawdzie kawa- 
lerem, ale już przeszło pięćdziesięcioletnim, a do 
tego tak zakochanym w swoim fachu, że poza 
kwiatami 1 owocami swojego ogrodu, nikogo i nie 
nie widział! Niebezpiecznym dla Kasi a tem sa 
mem i dla Marcina mógł być chyba sam pan, 
gdyby mu kiedy ni ztąd ni zowąd przyszła fan- 
tazya zagiąć parol na dziewczynę; każdy wie, że 
gdy strona atakowana pozostaje w zależności od 
atakującej, trudno wierzyć w skuteczność oporu— 
ale o takiem niebezpieczeństwie Marcin nawet ani 
pomyślał, a gdyby mu był kto podobną myśl 
podsunął, wzruszyłby na to ramionami z polito- 
waniem. Jego pan! alboż nie znają go ludzie na 


go o coś podobnego? Nie mówi się już o tem, 
że jest od niedawna żonatym i swoją żonę ko- 
cha zapamiętale, ale nawet kiedy był jeszcze ka- 
walerem, uchodził za największege na całą oko- 
licę moralistę i pod tym względem mógł zawsty- 
dzić nietylko wiełu młodych żonkosiów, ale na- 
wet niejednego z starszych, którzy byli już ojca- 
mi dorosłych dzieci.... 

Więc z tej strony był najspokojniejszym. 

Dopiero coś od kilku tygodni, to jest od czasu 
jak pani pojechała do Ostendy, Marcin zaczął 
dostrzegać chmury grożące zaciemnieniem hory- 
zontu jego wymarzonego szczęścia małżeńskiego. 
Kasia, która wobec pani odznaczała się w swoich 
stosunkach z panem purytańską skromnością, a to 
do tego stopnia, że przemawiając doń spuszczała 
zazwyczaj oczy. potrochu zmieniła tryb postępo- 
wania. Spotkał ją naprzykład raz i drugi w ga- 
binecie pana, do Ftórego weszła w godzinie nie- 
zwykłej pod pozorem zapytania, czy czego nie 
potrzebuje. Alboż to do niej należało? Od tego 
Jest on, Marcin, i ta troskliwość była zupełnie 
zbyteczną, bo on pilnuje swoich obowiązków jak 
mało który inny lokaj. 

„Pam wprawdzie odpowiedział jej obojętnie, że 
nie mu nie potrzeba, ale ta okoliczność wzbudzi- 
ła w Marcinie pewne podejrzenia. 

„Drugi raz znowu był świadkiem, jak pytała 
się pana, czy smakował mu obiad, który ugoto- 
wała sama, z powodu chwilowej nieobecności ku- 
charza. Starała mu się dogodzić — to bardzo do- 
brze.... Ależ nie było czego przymilać się i chwa- 
lić tem, eo było jej prostym obowiązkiem. 

Najgorzej, że pan pogłaskał ją wtenczas po 
twarzy i powiedział: „jesteś dobra dziewczyna. * 

Kasia tego dnia nie chciała weale gadać z Mar- 
cinom.... 

Nie wiedzieć jak wreszcie doszło do tego, że 
ten nie miał prawie co robić, wszystkie bowiem 
funkcye przy panu spełniała ona, wyjąwszy na- 


się nawet parę razy, niby to pół-żartem, ale kto| ao miasta, dała mu na to pieniądze, przyczem 


Groźne symptomaty mnożyły się w sposób za- 
trważający; przyszło do niebywałych poufałości, 
bez ceremonii wchodziła do sypialni wówczas, 
gdy pan leżał w łóżku, czego w początkach, po 
wyjeździe pani wcale sobie nie pozwalała. Rano 
przynosiła kawę, którą sama mu nalewała. Raz 
nawet Marcin widział, odnosząc właśnie suknie, 
że klęcząc przy łóżku trzymała przed panem ta- 
ckę ze szklanką, tak długo, póki nie wypił, niby 
pod pozorem. żeby mu oszczędzić sięgania do 
stoliczka, ale tymezasem, przysiągłby, zjadała go 
oczyma.... Na szczęście- i ku wielkiej uciesze 
Marcina, pan, chociaż pogłaskał ją jak poprze- 
dnio, to jednak na drugi raz już nie pozwolił na 
takie konfidencye, utrzymując, że mu to robiło 
jeszcze więcej subjekcyi. 

Odeszła jak zmyta, tak się przynajmniej Mar- 
cinowi zdawało. A jednak znowu na wieczór, 
przyszła, niosąc szklankę wody z cukrem, którą 
postawiła na stoliczku przy łóżku, bo jak mówi- 
ła, pan dziś przez cały dzień kaszlał, czego Mar- 
cin jako żywo wcale nie słyszał! Pan uszczypnął 
ją w policzek mówiąc „jak to ty o mnie pamię- 
tasz!* i spojrzał na nią tak jakoś szczególnie, 
że Marcina aż dreszcze przeszły, i nie wyszedł 
z pokoju, aż dopóki i ona nie odeszła... 

Co on wycierpiał! Spać nie mógł tej nocy. 
Nadstawiał uszu na najmniejszy szelest, wsta- 
wał kilka razy, obehodząc pokoje dla przekonania 
się niby, czy które okno lub drzwi nie zostały 
na noc odemknięte, bo jak na złość duży wiatr 
był tej nocy i ciągle coś sztukało. 

Być może, że obawy Marcina były tylko wy- 
tworeli podraźnionej imaginacyi, ale to było fa 
ktem. że w miarę poufałszego zbliżania się do 
pana, Kasia stawała sią coraz większą kokietką, 
coraz dbalszą o swoje wdzięki. (o dawniej my- 
jąc ręcę, kontentowała się prostem szarem my- 


turalnie zbyt poufałych, mogących urazić skrom-|dłem, to teraz kupiła sobie mydełko pachnące i 


ność panieńską. Co najsmutniejsza, pan zaczął 
coraz więcej przywykać do jej usług. Odezwał 


IE a pomady w aptece, a właściwie to on, 
Marcin, sam jej kupił. Raz gdy jechał po coś 
EJ 


wie, czy nie myślał naprawdę, że „nie ma jak|spojrzała nań, robiąc bardzo słodkie oczy, co od 
kobieca usługa...“ pewnego czasu było osobliwością; więc oczarowa- 


ny tym powrotem, jak mu się zdawało, łask, zro- 
bił jej od siebie prezent z tego, co mieć Bobie 
życzyła. Nie mógł sobie potem tego darować 
przekonawszy się, że to mydełko i ta pomada 
wymyślone były na jego utrapienie.... Zapuściła 
także grzywkę nad czołem, które miała trochę za 
duże i za wypukłe. Było jej z tą zmianą nię- 
zmiernie ładnie. Marcin patrząc Ba nią byłby ją 
zjadł... ale ze złości; bo był świadkiem, jak pan 
dostrzegłszy tego samego, pochwalił, mówiąc, że 
z tą grzywką jest jej bardzo do twarzy. Ale cie- 
kawe rzeczy, co też powie na to pani, która grzy- 
wek nie cierpi... 

W takim stanie rzeczy nie dziwnego, ża Mar- 
cin prosił pana Boga, żeby składał dwa dni na 
jeden i dał mu jaknajprędzej doczekać powrotu 
pani, przy której to wszystko czego się obawiał, 
stawało się niewykonalnem. Modlił się o to co- 
dzień, a dla skrócenia sobie chwil oczekiwania, 
zrobił kredą na drzwiach kredensu tyle krysek, 
ile dni prawdopodobnie pani miała jeszcze zaba- 
wić w podróży, i eodzień jednę zmazywał.... Po- 
nieważ wyjechała na sześć tygodni, więc łatwo 
można było wyrachować. 

Pożądany termin zbliżał się, brakowało doń 
już tylko kilka dni, gdy jak piorun z jasnego 
nieba, spadła niespodziana wiadomość, którą 
sala przywiózł z poczty, że pani nie powróci 
wcześniej, jak za dwa tygodnie. 

Dwa tygodnie! 

Czternaście dni jeszcze odganiać złe, pilnować, 
czuwać, zatruwać sobie każdą chwilę, i to jesz- 
cze Bóg wie z jakim skutkiem!? Wiadomo, że 
kobieta nie przebiera w środkach, gdy sobie po- 
stawi podobne zadanie, jak zbałamnucenie męż- 
czyzny. Pan uchodził za męża wzorowego, ale co 
to jest pokusa i jakiei *rzeba determinaeyi, żeby 
się jej obronić skutec „mie, Marcin wiedział do- 
brze z własnego doświadczenia. 

Kasia za to tryumfowała w duchu. Co tu bo- 
wiem obwijać w bawełnę, ta płocha dziewezyna 


2 Nr. 93. 


Wy nasze niewolniki, bez mózgu, bez siły ! 
Nie dbamy o braterstwo, ni przymierze z wami, 
Niechaj zatem was głupia nadzieja nie mami, 
Że wam szczęśliwsza dola kiedybądź zaświta, 
Bo chcemy i musimy was pożreć i kwita !* 


Okazało się tedy jawnie, że nie tęgi 

Był z okonia polityk i ostre też cięgi 

Od współbraci swych dostał, bo nie jeden taki 
Był, co za tę wycieczkę na wiec ze szozupaki 
Nawet zdrajcą go nazwał, a zaś rzesza cała 

O zniewagę czci swojej słusznie oskarżała. 


Lecz on, choć sam czuł dobrze, jako podrwił 


głową, 
Zamiast rzec im: „wybaczcie, dobre chęci miałem!“ 
Dowodził, że wynalazł jakąś drogę nową 
Do zbawienia okori, i słowem zuchwałem 
Gromiąc je za niewdzięczność, nazywał żabama ! 
Czy miał rozum? osądźcie czytelnicy sami, 
Ale zajrzyjcie wprzódy do jeziora toni 
I przypatrzcie się życiu nieszczęsnych okoni. 


— ZEE 


Nad mogiłą 
$. p. MIECZYSŁAWA DAROWSKIEGO. 


Palmy z rusznie gór karpackich gazdy 

My górale, a z nizin mazury, 

Niech wystrzałów polatują chmury 

Za ryeerzem narodowej jazdy. 

O'o ziemia pokryła znów cicha 
Nieczułego już na brzęk kujdanów, 

W grobie wspólnym polskich weteranów, 
Spoczął Ojciec Darowski Werycha. 

Spieszcież z Polski całej spadkobierce 

A rozbierzcie bogatą spuściznę ; 

Pamięć walki za matkę Ojezyznę 

Miłujące zostawia wam serce. 

Hej! hej! z całej jak wielka przestrzeni, 
Głos mój leci do najdalszych krańców, 
Do swych braci przecie, nie kamieni, 
Do wygnańców i do niewygnańców. 

Spieszcie, spieszcie! zgasł nam Ojciec stary, 

Czujne ucho na ojczyste hasła ; 

Ale dusza tej żelaznej wiary, 

Ale gwiazda polska nie zagasła. 

To podnieśmyż jej rycerskie hymny, 

A mogiłę aż do szarej chmury, 

Bo nie kamień jemu na grób zimny, 
Górnym sercom, górnym duchom, góry. 

Gdzie ostatnia chałupa a dworzec, 

Gdzie Dunajec, gdzie Wiślana wstęga, 

Lud zmarłemu niechaj poprzysięga, 

Wiarę Polsce na święty proporzec. 

Spokój duszy jego nie uclszy, 

A uciszy pieśń hucząca gromem, 
Nad mogiłą, nad spoczynku domem, 
Narodową nutę gdy posłyszy. 

Chwała Tobie pożegnany z Światem, 

Z jego dymem i próżnych słów szumem, 

Coś ze szlachtą był konfederatem, 

A z nieszlachtą i bratem i kumem. 

W świętej zgodzie z uczonym, z kapłanem, 
Z rzemieślnikiem, kowałem i tkaczem, 

Z hałanami w szeregu hułanem, 

Z oraczami na niwie oraczem. 

Pieśni polskiej słuchaczem wciąż radym, 

Wrogu wrogiem, a druhu był druhem, 

Chwała Tobie coś był Polski duchem, 

I żyjącym cnót starych przykładem, 
Chwała Tobie wodzu nasz ostatni, 
Słowa da wszyscyśmy pamiętni: 

Do gromady! na wystrzał armatni 
I na jazdę jak rychło zatętni. 

Ufność w wielkiem miłosierdziu Bożem, 

A Ojczyzny dobijać się mieczem ; 

A kulami orać, to zaorzem, 

Armatami włóczyć, to zawleczem. 

By kraj cały, jak z Ciebie był dumny 
U chwalebnych nowych dni początku... 
By nam wieńców nie brakło na trumny, 
A na pieśni by nie brakło wątku. 


Groby milczą, kropla w kroplę ścieka 
Na roztopach z drzew obdartych woda. 
Ziemia rychło wiosny się doczeka, 
A swobody Wiara wiecznie młoda. 


uroiła sobie nie na żarty, że pan spogląda na 
nią znaczącym wzrokiem, i że powściągliwość, 
jaką zachowuje powierzchownie, była tylko sku- 
tkiem pewnych skrupułów. Otóż, zwalczyć te 
skrupuły stało się dla niej zadaniem. które u- 
wzięła się przywieść do skutku ; znajdowała się, 
jak mniemała, na najlepszej drodze i odniesienia 
ostatecznego tryumfu było już tylko kwestyą 
czasu. Z wiełkiem przeto zadowoleniem usłyszała 
wiadomość, że pozostają jej na to dwa tygodnie. 
Uznawała ten termin, aż nadto dostatecznym i 
postanowiła sobie z niego skorzystać. (o ją do 
tego popychało, mniejsza o to: czy to niewy 
raźny jakiś głos serca, czy też tylko temperament, 
albo wreszcie zimne wyrachowanie, wszystko 
jedno, dość, że poprzysięgła sobie przypuścić bez- 
zwłocznie szturm stanowczy... 

Ale jakiem było istotne usposobienie pana 
Adama”... Pan Adam był wprawdzie z natury 
sensatem, a z zasady wzorowym małżonkiem, co 
przychodziło mu tem łatwiej, że był rozkocla- 
nym w swojej żonie... Ale nie miał w sobie 
materyału na Katona, był tylko zwyczajnym czło- 
wiekiem, mającym krew i nerwy... Tęsknił za 
swoją żonusią coraz bardziej, ale tęsknota z ka- 
żdym dniem, szezególniej ku końcowi przymuso- 
wego rozdziału, przybierała coraz więcej cech 
zniecierpliwienia, wypływającego z pobudek weale 
nie idealnej natury.... Rachował dni brakujące 
do powrotu żony, tak samo jak Marcin, chociaź 
z innego powodu. Rzecz więc bardzo naturalna, 
że list jej zirytował go mocno. 

— Jeszcze dwa tygodnie oczekiwania, gdy 

w tych dniach miałem ją już uścisnąć... 4 
w mojej cierpliwości... i jaki powód ?... 
bawa?... Czyż nie wie, nie odczuwa tego, z rA 
kiem utęsknieniem wyglądam jej?... O! moja 
pani, igrasz z ogniem; gdybym cię tak nie ko- 
chał, a jeszcze więcej, gdybym nie miał zasad, 
kto wie, do jakiegoby mogło przyjść nieszczę- 
ścia.. 


Tak mówił do siebie pan Adam, odczytująe 


Choć doczeka, łza żałośnie płynie 


NOWA REFORMA. 


kazują, że w roku 1888 wypożyczających książki 


Z drzew, a z oczu przyszłych dni rycerzy. |w 152 czytelniach wiejskich było około 20.000, 


Na chałupę bocian skrzydłem mierzy 
A żórawie trąbią nie zaginie. 
Na dzień chwały polska młódź podrasta, 
Nie zaginie poświęcone imię ; 
Pieśń je poda w nieuczonym rymie, 
Nad kołyską wyśpiewa niewiasta ; 
Tak żórawie trąbią w bladem niebie, 
Nad mogiłą na wodza pogrzebie. 
Palcie z rusznic gór karpackich gazdy 
Wy górale, a z nizin mazury, 
Niech wystrzałów polatują chmury, 
Za rycerzem narodowej jazdy. 


Teofil Lenartowicz. 
Florencya, 26 marca 1889. 


c 


Na widnokręgt polskim 


liczba dzieł przypadająca na jednego czytelnika, 
kołysze się pomiędzy 1 a 196! Czyż to nie im- 
ponujący i nie pocieszający rezultat? Nie fanta- 
zyujemy wcale: spostrzeżenia nasze opierają się 
na dany.h faktycznych; to już nie mrzonka, ale 
rzeczywistość piękna, bo prawdziwa. Ktoś słusznie 
zauważył, że statystyka suchą się wydaje tylko 
umysłowi płytkiemu; z statystyki Towarzystwa o- 
światy ludowej bije źródło istotnej pociechy na 
przyszłość, byle ogół popierał usiłowania wydzia- 
łu, który nie może nastarczyć książek, nie może 
opędzić wymagań chciwych wiedzy czytelników 
swojemi małemi funduszami. 

Poziom umysłowy i moralny tych warstw, któ- 
re mają do czynienia z czytelniami, odzwierciedla 
się wyraźnie w sprawozdaniach kierowników, czę- 
sto bardzo chłopów o bystrej inteligencyi. Trze- 
ba zasmakować w ich stylu, wielkiej trzeżwości 
zapatrywań, doskonałej krytyce otoczenia, aby 
ztąd wywnioskować, jaki potężny materyał obra- 
bia się na wsi, ile niezłudnych, lecz na podsta- 


Ktoś przetłumaczył słowa nieśmiertelne Gali- | wie kamiennej opartych nadziei tu się kryje. Od 


leusza : > pur si muove!“ na... 
nęła!...* Analogia jest rzeczywista. 
dny, zniechęcony umysł Polaka zachwieje się pod 
naciskiem wrogich tendencyj, ilekroć nowy za- 
mach nad niezaprzeczonemi rozumu i serca pra- 
wami zawiśnie, przekonanie wewnętrzne, wiara 
w istnienie własne natchnie mózg energią, twarz 
nasza zabarwia się gorączką oporu — uderzamy 
nogą w ziemię i wołamy: „jeszeze nie zginęła. * 
Czasami nadciągające chmury zaciemnią niebo, 
rozlega się huk gromów, trwożliwe Jednostki bo- 
jaźliwie spoglądają do góry, inne tulą się wza- 
jemnie do siebie; ludzie trzeźwi o domostwo się 
nie obawiają: sami je budowali, wiedzą, że fun- 
dament silnie na cement został założony, Ściary, 
jakkolwiek niemurowane jeszcze, przecież z mło- 
dych składają się drzew — nie im wicher nie 
zrobi, choćby wiał potężniej stokroć. Burza nie- 
długo przechodzi, z dala warczy i czarną poka- 
zuje paszczę; i znów horyzont wypogodzony, od 
bija w sobie pracę dokonywaną na całym obsza- 
rze ziemi naszej znów nowi robotniey podążają 
w pole.... Słońce zastaje ich w pocie ezoła, pro- 
wadzi ciągle, przyświeca i raduje... A zastęp pra- 
cowników coraz się zwiększa; świadomość celów 
obejmuje coraz szersze sfery; promienie roboczych 
dni narodowych przenikają powoli do najniższych 
warstw : śpiący się budzą, ci, eo późno wstali, 
spieszą się, — pragnienie powszechnego trudu 
palić zaczyna wszystkie łona. 

Objawy pesymizmu, które w ostatnich czasach 
widoczne się stają w naszem społeczeństwie, ma- 
ją swe żródło najniezawodniej w owem pragnie- 
niu zadośćuczynienia obowiązkom narodowym, 
nieuświadomionym zupełnie, ale przeczuwany m 
przez wszystkich. Niewyładowana energia szuka 
ujścia, niepoparta przez głęboką wiedzę traci 
naturałny swój kierunek i zamiast spływać do 
zbiornika sił narodowych, marnuje się nieraz w 
pogoni za nieuchwytnemi marami polityecznemi, 
zaprzepaszcza się w labiryncie pomysłów socyal- 
nych, mających rzekomo ludzkość zbawić, ginie 
w żelaznych kleszczach rzeczywistości. Tymeza- 
sem tuż obok mnóstwo pożycyj niezajętych czeka 
na nowe jednostki, które wolą rozwiązywać pro- 
blematy spółeczne, niż porwać do ręki młot za- 
jęć codziennych i kuć nim lemiesz do zwykłego 
pługa. 

Kiedy inne dzielnice Polski używają wszelkich 
środków, aby cośkolwiek dla ludu robić, Galicya, 
która, gdyby chciała, mogłaby dla niego uczynić 
wszystko, w istocie nie wiele działa. Ludzie. na- 
rzekający na brak pola dla pracy, niechaj raczą 
przyjrzeć się zadaniu Towarzystwa oświaty ludo- 
wej, a wnet całe niwy nietknięte przed oczami 
ich się rozwiną. 

Są jednak u nas ludzie dobrej woli i czynu, 
którzy, nie chorując na modną dzisiaj apatyę i 
zblazowanie, cały zapał poświęcają dla tej naj- 
wdzięczniejszej i bardzo ważnej sprawy, jaką jest 
oświata ludu. Towarzystwo nasza, jakkolwiek bie- 
dne, zasiła i otwiera czytelnie po wsiach, groma- 
dzi coraz liczniejszy zastęp włościan pod svzoje 


„jeszcze nie zgi- |€za8u do czasu wytryśnie nadzwyczaj ciekawa u- 
Ilekroć bie- | Waga; np. kierownik czytelni z Ghochołowa żąda, 


aby nie wydawać książek, w którychby „zbójca 
był w ujmujących kolorach przedstawiany, ale w 
grozie, aby budził wzgardę. « Kilkakrotnie spra- 
wozdawcy zaznaczają, że lud nie lubi książek ma- 
łej objętości, chętnie bierze duże foliały. Mora- 
łów czytelnicy wiejscy nie cierpią, mówiąc, że 
„gdzie zawiele przyprawy, to się nie zna potra- 
wy.* Jeden z kierowników, najczystszej wody 
chłop, jędrnym stylem kreśli swoje uwagi, obu- 
rza się na jakiegoś surdutowea, który wrogo jest 
usposobiony względem oświaty ludu; korespon- 
dent wiejski nazywa to bardzo oryginalnie: « .Sa- 
molubstwem wiedzy.* Największą ciekawość bu- 
dzą powieści i opowiadania historyczne; widać to 
we wszystkich sprawozdaniach. Poezyi najoczy- 
wiściej niewiele rozumieją i niechętnie biorą. Dla 
pełniejszej charakterystyki dodam jeszcze jeden 
szczegół, zapisany w sprawozdaniach. Oto miesz- 
kańcy okolie górskich na temat przeczytanych 
powieści tworzą legendy, które rozchodzą się do 
koła, przybierają po niejakim czasie miejscową 
cechę i lokalizują się łatwo „Powiastka staje się 
baśnią z Tysiąca i jednej nocy“ twierdzi kiero- 
wnik szkółki z Poronina. 


Podnieść należy odezyty i pogadanki, urządza- 
ne w czytelniach bardzo często. Nie możemy 
wyliczyć wszystkich tytułów, przytaczamy nie- 
które: „Potrzeba zakładania Kółek roiniczych*, 

„o nauce zręczności“, „o czarach i zabobonach*, 
„9 nawozie*, „objaśpienie gazet przeczytanych“, 

„treść powiastek historyeznych*, „o ulepszaniu 
roli“, „O życzliwości i wzajemnem pomaganiu 
sobie“ i t. d. Tę wesołą, śliczną barwę stosun- 
ków czytelnianych zaciemnia trochę obojętne lub 
szkodliwe zachowywanie się inteligeneyi. Narze- 
kania pod tym względem dość często się dają 
słyszeć, zamilezeć o nich nie powinniśmy i nie 
zamilezamy. Czyżby inteligencya nasza do tego 
stopnia nie dojrzałą była, że nis pojmuje ca- 
łej doniosłości podejmowanej w tym kierunku 
pracy i zabiegów ? Skoro ogół wiejski garnie się 
pod skrzydła wiedzy 2 gorącym zapałem, z zaufa- 
niem poleca potrzeby własne ludziom cywilizo- 
wanym i starszej braci, — sąż jeszcze tacy, co 
tamować chcą drogę? Jakże trafnie o nich po- 
wiedział wyżej cytowany kierownik; „to samolu- 
by wiedzy*. - My od siebie przypomnimy zna- 
ną bajkę o psie, nie dającym jeść krowie siena.... 

Zbliża się chwila dorocznego walnego zgroma- 
dzenia członków Towarzystwa oświaty ludowej. 
Nie wątpimy, że nie tylko członkowie, ale szero- 
ki zastęp myślącej publiczności neszej zaintere- 
suje się tem, poda jakiś projekt ulepszający, wy- 
razi uznanie dla zacnego Wydziału, który bezin. 
teresownie daje pracę i €zas swój na ołtarz do- 
bra ojczystego, materyalnie poprze kasę Towarzy- 
stwa; do niej kołatają czytelnie i Kółka rolnicze, 
kładą żądania, prośby... 8 tu brak pieniędzy nie 
pozwala rozwinąć energi, a lu książki drogie — 
zapotrzebowanie zaś wielkie. 

Gdyby młodzież nasza zamiast stawiać zbaweze 


kierownictwo i spełnia misyę cywiilizacyjną i obo-| dla Ojczyzny programy, zajęła się zbieraniem 
wiązek patryotyczny w ciszy, bez miłości wła-| składek na ten cel, nie załamywałaby rąk w bez- 


snej i reklamy. 


A B Toby się E REg A PIC I rozultatami. Cyfry po- |do pracy „dla duszy myślącej!“ T 2 S kika ENE aE 


przeniewierstwo małżeńskie nazwał nieszezę- 
ściem, nie a nie nie przeszkodziło, że po scho- 
waniu listu do szufiady biurka, w chwili zadu- 
my, stanęła mu na myśli powabna postać Kasi 
i jej obiecujące spojrzenia, działające nań od pe- 
wnego czasu tak jakoś narkotycznie, że nie mógł 
im się nareszcie opędzić, gdy z początku udawało 
inu się to niezgorzei. 

Z tego możemy śmiało wnosić, że dziewczyna 
za pomocą swojej samorodnej strategii pezygoto- 
wała grunt tak dobrze, iż nie potrzebowała na- 
wet całych owych dwóch tygodni dla zapewnie- 
nia sobie ostatecznego zwycięstwa. 

Dwa dni następujące bezpośrednio po nadej- 
Ściu fatalnego listu, zapisały się niazatartemi 
głoskami w pamięci Marcina... Óo on w ciągu 
nich wycierpiał ! Pierwszego dunia zaraz pan po- 
słał go po coś do miasteczka ; nie było w tem 


czynności, w narzekaniu, że nigdzie nie ma pola 
nie 


| NARRATORA A Wiko daja ua zee, AJAY ce sad Berga o i fotelu, ale pochylony nad biurkiem pisał 


coś zawzięcie. Kasia stała o kilka kroków od 
niego z kluczykami w ręku. Twarz jej była na 
pozór spokojna, ałe spojrzenie, jakie rzuciła na 
wchodzącego Marcina. było tak ironiczne, tak 
drwiące, a przytem nacechowane taką pewnością 
siebie, że nieborakowi przeszła myśl przez gło- 
wę, czy całe to jego pilnowanie nie jest próżną 
robotą ? 

Tak przeszły dwa dni, aż nareszcie trzeciego 
wybuchchła bomba, ale w sposób przez nikogo 
nie przewidywany. Właśnie pan siedział w tym 
samym fotela eo dnia poprzedniego, bardzo 
zadumany; na obliczu,jezo malowała się walka, 
a oblicze to nie kłamało, bo istotnie toczył walkę 
sam z sobą. Zmuszony słuchać zarzutów, stawia- 
nych przez serce bijące przywiązaniem do żony, 
bronił się sofizmatami wynajdywanemi przez 


nie osobliwego, bo misye tego rodzaju spełniał | wzburzoną krew i podnieconą wraźliwość tempe- 


niejednokrotnie ; 
co ukłuło, przyjął 


tym razem rzecież, jakby go|ramentu. Oskarżywszy się wręcz o przeniewier- 
rozkaz bardzo niemila. Nie|stwo, jakkolwiek dowodził, 


że koniec końców 


mogąc się wywinąć od jego wykonania żadną nie zawinił dotychczas tak dalece, musiał jednak 
wymówką, pojechał, ale wrócił tak prędko, że przyznać w pokorze ducha, że nie był zupełnie 
gdyby nie pokazany dowód załatwienia zlacenia,|bez winy; pozwalał sobie trochę zanadto, mógł 
pan nie byłby mu nigdy nwierzył, że był na|swojem postępowaniem nieoględnem wzbudzić 


miejscu | 


w tej dziewczynie pragnienia, którym nie godziło 


Drugiego dnia, właśnie gdy miał wejść do po-| mu się zadosyć uczynić. On to uważał za chwi- 
koju pańskiego, idąc jak zwykle na palcach, bo|lową, przemijrjącą zabawkę — aie kto wie, jak|. 
nabrał już tego nałogu, usłyszał jaxieś podejrza- |ona się na to zapatruje? Mogło przyjść do na- 


ne Bzepty, a nawet, (być może, 


kiem znalaz? się jednej chwili przy drzwiach, a 


Łe mu się to |stępstw. smutnych, które później A AJ nosić 
zdawało) jakby odgłosy pocałunków. Kocim sko-|na sumieniu. Fe! tak się nie godzi., 


— Ależ to właśnie stanowi ową pieprzną przy- 


przylepiwszy oko do dziurki od klucza, zda wało prawę, której nieraz potrzebuje zbyt monotonne 
mu się, iż widział pana na fotelu i ebok stojącą i mdłe szczęście małżeńskie — szeptała wzbu- 


z tkliwym uśmiechem Kasię... 
nie mogąc znieść tego widoku, 
kroków w tył, poczem porwał go taki kaszel, 
jak gdyby duszę miał wykaszlać. 


Biedny Marcin, |rzona krew — zresztą, cóż Znowu tak wielkiego ! 
odskoczy! parę|nie ma żadnej racyi robić z komara wołu. 


Pomyśl jednak — dorzuciła ambieya — ezy 


Po pewnej|jest godnem człowieka twojego stanowiska weho- 


chwili dopiero wszedł do pokoju, gdzie znalazł |dzić w występny stosunek z jejmościanką, która 


wszystko we wzorowym porządku : 


obraz widzia- |z pewnością kroi na twoją kieszeń i cheiałab 
ny przez dziurkę od klucaa zniknął, a test, który |cię trzymać na pasku pod grożb 


się przedstawił jego oczom, był zupełłnie do| wszystkiego żonie; czy myślisz, że mizdrzy się | 
list żony, a chociaż wspomniał o zasadach, s| tamtego niepodobny... Pan siedział w tym sa-|do ciebie dla twoich pięknych oczu? 


R ME TkÓ | OIETEWEICW"ROW"="" EE WER=T WST TYT HE R”A-W-R=HNIWPRCYC TA 
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ą wyj Lay, o 


wie, ilu akademików należy do Towarzystwa 
oświaty ludowej, a ten szczegół niemałej jest 
wagi. Lecz teleskop redakcyi rozgląda się w 
mgławicach.... Tu, gdzie gołen: okiem mnó- 
stwo braków dostrzedz można, młodzież nie nie 
widzi. 

O ile Kraków własnemi siłami podpiera skle- 
pienie tej nowożytnej a klasycznej przecież bu- 
dowy dla pomieszczenia oświaty ludu, Lwów, 
czerpiąc Z nadanych mu fuduszów, ułatwia posu- 
wanie noprzód działalności naszej. „Macierz Pol- 
ska* stwierdza wzrastający pokup na wydawni- 
etwa swoje. W roku zeszłym rozchwytano w 
przeciągu kilku miesięcy cały nakład (15.000) 
„Pana Tadeusza* ; dzisiaj liczba egzemplarzy ar- 
cydzieła literatury wynosi 65.000. „Kalendarz 
Macierzy“ rozszedł się 2.600 egzemplarzach. Or- 
gan tej instytucyi „Niedziela* ma 900 abonen 
tów. Dochód Macierzy dał sumę 8.931 złr.; po- 
zostało w kasie na rok bieżący 1.325 złr. 
Otwarte jest dla chętnych pole urodzajne: 
włożony tutaj trud obfite daje owoce. Tylko rąk 
mało staje do roboty. Nawołują młodzi do pracy 
dla idei. żądają od poetów świeżych myśli i 
uczuć, któreby rozgrzaly do... do czego? Każdy 
na bohatera się pasuje, gdy powinien iść z Ïo- 
patą i ugór pod zboże uprawiać. Haseł nowych 
nam nie potrzeba, zresztą, jakiego hasła posłu- 
chają ci, którzy głosów z rzeczywisiości płyną- 
cych rozumieć nie chcą, czy nie mogą!... Nie 
mówcie, że was zagrzewają nowe prądy społe- 
czne — nie uwierzę, póki nie dacie przykładu 
z siebie, póki nie staniecie jako wodzowie naj- 
wszechstronniejszej, widocznej, bogatej w skutki 
pracy. A smutek bierny, kiedy echa dochodzą 
o tych, co zdała od ziemi rodzinnej zatracają 
poczucie solidarności z krajem, idą na lep gło- 
šno brzmiących, a pustych poświęceń. ... Szkoda 
zgubionej bez pożytku dla Ojczyzny młodości! 
„Adam Dobrowolski, 


Wiadomości literackie. 


+ O „Urielu Acosta“, tragedyi Gutzkowa. w 
warszawskim Przeglądzie tygodniowym zamieścił 
p Józef Kotarbiński, artysta dramatyczny i jeden 
z najbardziej cenionych krytyków literatnry, powa- 
Żżne studyum p. t. „Tragedya fanatyzmu". Z pracy 
tej, obejmującej głęboki pogl: d wysoko utalentowa 
nego artysty i pisarza na dzieło i rolę, którą w 
najbliższych dniach na scenie naszej przedstawi, 
przytaczamy niektóre interesujące uslępy: 

„Uriel Acosta“ jest tragedyą w całem znaczeniu 
tego wyrazu i należy do utworów, które reprezen- 
tują tragiczność pośrednią pomiędzy tragicznością 
czynaą a tragicznością bierną. 

„Jednostronna, doktrynerska estetyka nważa, że 
tragedya jest wtedy tylko prawidłową, jeżeli boha- 
ter jednolity, konsekwentny miota się lub walczy z 
tym wyższym porządkiem i pada pokonany. Ale de- 
finicya ta, jak wiele innych formułek szkolarskich, 
jest za ciasna. Chege ją stosować, musielibyśmy 
wykreślić z szeregu tragedyj takie utwory, jak So- 
foklesa „Filoktet“, „Edyp w Kolonie“, jak Szeks- 
pira „Hamiet*, „Król Lear“, jak Szyllera 
Stuart“ i wiele innych. Według tej doktryny, bo- 
haterami tragedyi byłyby naprawdę takie tylko po-|, 
stacie, jak Makbet, Ryszard III, Franciszek Moor, 
Romeo, jednolite od początku do końca, zajęte jedną 
namiętnością, dążeniem do jeduego celu. 

„Poddająe upowszechnioną teoryę tragiczności śai- 
ełej krytyce. której tu szczegółowo rozwijać nie 
mogę, doszedłem do przekonania, że definicyę tra 
gedyi trzeba rozszerzyć do utworów przedstawiają- 
cych w podniosłym stylu katastrofy niepospolitych 
osobistości na szerszem tle praw etycznych lub oby- 
czajowych 

„T3 miarą sądzony Uriel, jako bohater tragedyi, 
należy w pomyśle do postaci niezwykłych, albowiem 
w trudnych warunkach walezy orężem myśli prze- 
ciwko potędze watecznictwa, opierającej się na pra- 
starym porządku plemiennym. Nie jest on takim 
cierpiącym , biernym bshatesem, jak Filoktet, Edyp 
lub Hamlet, ani takim czynnym bohaterem jak Mak 
bet, Cyd, Ryszard III, ale szamocze się pomiędzy 
dwoma sprzecznemi siłami, które wślezą w jeg» 
duszy. Niesłusznie część ak sdemiokiej krytyki gia- 
mieckiej odmawiała Urielowi godności bohatera, po- 
nieważ chwieje się on pomiędzy apostolstwem prze 

Na to oburzyła się bardzo miłość własna, ale 
nie miała czasu wypowiedzieć tego, co myślała, 
bo w tej chwili wbiegła do pokoju zmięszana 
czegoś ta właśnie, o którą toczyła się owa mil- 
cząca dysputa. 

— Proszę pana, nieszczęście! — zawo- 
łała zaraz z progu. 

„= Co się stało? — zapytał pan, 
się. 

— Pani przyjechała z Ostendy ! 

Pan Adam na te słowa, mające dlań znacze- 
nie bluźnierstwa, plwającego na to, co on ota- 
ezał czcią, wyprostował się groźnie z olimpij- 
skiem zmarszczeniem brwi.. Oprzytomniał na- 
gle.... Cała sytuacya stanęła mu jasno przed 
oczyma. . . Jakto! ta bezwstydna kokietka wy: 
zyskując jego chwilową słabostkę, była przeko- 
nang że zdoła zastąpić w sercu pana ukochaną 
z utęsknieniem wygłądaną żonę... i posuwa 
zuchwalstwo do tego stopnia, że jej niespodziany 
powrót ośmiela się nazywać ich wspólnem nie- 
szczęściem! Teraz dopiero widzi, 
był ią kałużę. 
bie. . 

Pod talan tych myśli, zdobył się tylko na 
wykrzyknik : 

— Fty to nazywasz nieszezęściom! głupia! — 
i wybiegł na przyjęcie żony. 

— Głupia! — powtórzył jak echo Marcin, 
który przed chwilą wpadł był uradowany z tą 
samą wieścią — i wybiegł za panem. 

Kasia zaczerwieniła się, jak piwonia, widząc, 
jak grubo się przerachowała : „ach! ci mężczy- 
zni — pomyslała sobie — wierzcie tu które- 
mu!“ 

Ale trudna rada. Nie można tracić głowy.. 
trzeba nadrobić miną, żeby ludziom nie dać po- 
wodu do śmiechu. Więc jak gdyby nigdy nie. 
wybiegła także do pani, która im wszystkim 
zrobiła taką niespodziankę. 

Będąc świadkiem powitania z nią pana, który 
|gorącemi pocałunkami okrywał jej ręce i usta, 


zrywając 


w jaką gotów 
Wstyd mu samego sie- 


„Marya | 


Kraków 21 Kwietnia 1889. 


konań a młością dla rodziny, kochanki i p!emie- 
nia swego — bo taka walka właśnie wewnętrzna 
jest wspaniale postawienem zadaniem  poetycznem. 

„Ten marzyciel, uczony, ma dużo siły moralnej, 
stając oko w oko z rozwścieczoną ortodoksyą ży- 
dowską. Potem zapiera się wprawdzie swej prawdy 
wawnętrznej, ale dla powodów ważnych ; dla mito- 
ści współbraci i rodziny, przechodząc z całą świa» 
domością moralne piekło. Jest to bezwątpienia jego 
duchowym upadkiem, ale bohater tragiczny nieko- 
niecznie powinien być wzorowym modelem dosko- 
nałości. Bozbrzeżną, Dpiękącą gorycz męki Uriela, 
Gutzkow wyraził bardzo pięknie w pierwszej poło- 
wie aktu IV  Katuszy tego moralnego stann nie 
mogą zrozumieć ci, eo dla wygody chowają własne 
przekonania do kramiku nieprzydatnych w praktyce 
rupieci Gdy przestał ciężyć na Urielu przymus po- 
tężny, w pornszeniu szalonem zrzuca on ze swych 
piersi w drugiej połowie aktu IV głaz pokory, nra- 
sta do trag cznej potęgi wytrzymując za wspaniałą 
godnością furyę rozdrażnionego fanatyzmu. A potem, 
złamany zdradą kochanki, która poświęca miłość, 
aby ratować ojca — rozbity i wykolejony, nie może 
się pogodzić z nędzą życia, nie Żebrze łaski losu, 
ale wydziera się z jego przemocy wystrzałem z pi- 
stolelu Czasem samobójstwo bywa dezercyą z pla- 
cu boju — rzadziej, jak w tym wypadkn — ucie- 
czką przed npodleniem Uriel z walki wyszedł zła- 
many, był chwilowo zaprzańcem , ale nie dezerte- 
rem. Buntując się ostatecznie przeciwko rabinom, 
podniósł się, jak powiada Gutakow w swej przed 


mowie do tragedyi, na wyżynę .bohatera konse- 
kwencyi*. Zapewne Że po tej katastr fie Uriel 
mógłby znaleźć jakieś modus vivendi, albo żyć w 


ustroniu jak Spinoza, ale był on ce.łowiekiem na- 
miętnym, gwałtownym, więc gdy pękły nici wiążące 
go z rodziną i plemieniem, gdy npadł jako repre- 
zentant idei, miał przed sobą tylko drogę — roz- 
paczy. 

„Spojrzyjmy tylko dokoła, a przekonamy się, że 
nawet w naszem społeczeństwie mamy całe grupy 
ludzi, których postacie tragedyi Qutzkowa mogą 
być symbolicznemi przedstawiciełami. Czyż nie ma- 
my zachowawców, dla których tradycya I dogma- 
tyzm grają rolę miękkich poduszek, bo mozna się 
na nich wylegać nawet wtedy, gdy czaowiek w dn- 
chu śmieje się z tych bredni i kocha tylko swoje 
pajwyższe : ja. Czyż nie mamy postępowców. którzy 
swe przekonania zamykają na trzy spuety, wyzysku- 
jąc zachowawcze instynkta większości? Czyż nie 
mamy egoistów, dla których zasady prawomyślne 
służą jako rożen do obracania własnej pieczeni? 
Czyż nie mamy wreszcie takich teoretyków jak Sil- 
Ya, którzy nawołują. do ezci starego próchna dla- 
tego tylko, że ono nasze? Czy nie widzimy, jak w 
mniejszym lub większym stopniu łamią się repre- 
zentanci idei postępowych, ulegając wyższej konie- 
cznośsi i warunkom otoczenia ? 

„Podobne etosunki zachodzą w każdem społe- 
czeństwie, w którego organizwie odbywa sią pro- 
ces odnowy pod wpływem silnie postępowych ilei. 
Gutzkow w swojej tragedyi, kreślje starcie się or- 
todoksyi z odszczepieństwem, dojrzał okiem myśliciela 
i obserwatora różnorodne strony tego przedmiotu, sku- 
pił je w typowych postaciach. Tego znaczeuia „Uriela 
Acosty*, o ile wiem, nia wykazała krytyka nie 
miecka, uganiająca się za teoretycznemi formułami. 
A jednak doniosłość utworu Gutzkowa i dziś polega 
na tem, że jest on typową tragedyą walki dwu głó- 
'wiych prądów nowożytnej kultury, że Yskupia w 
kształtach artystycznych zasadnicze firmy ukształto - 
Reig grup człowieczych podczas takiej walki“. 

„Poemat dramatyczny królowej rumuń- 
4: piszącej pod pseudonimem Carmen Sylvy p. n. 
„Dämmerung“ przedstawiono w berlińskim Deutsches 
Theater. Treść jej następująca: Piękna Oda wycze- 
kująca od lat wielu przybycia swego małżonka, du- 
ma na swym zamku tego wieczora pełna tęsknoty. 
W tem dochodzi ją znany odgłos kopyt rumaka Ha- 
roldowego. Jej radość nie ma granic. Następuje je- 
dnak rozczarowanie. Na tym rumaku przybywa mau- 
rytanka Medje, na której rękach skonał bohatyr. Przy- 
wozi ona hełm poległego wypełniony świętą ziemią, 
naczynie z wodą z Jordanu i szarpie, któremi ry- 
cerza zaopatrzyla Oda. Medje także kochała Harol- 
da, była jego sługą, jego psem, a on nie odtrącił 
jej przywiązania. W Odzie budzi się duma kobieca. 
Ostatecznie wzrusza ią jednak maurytańskie dziew ' 
czę. Wspólna miłość wpływa na nią pojednawczo i 
obie kobiety rzucają się sobie w ramiona. 


RAA 


zrozumiała, że jedna chwila potargała te nici, 
które tak pracowicie uprzędła. 

Gdy siląc się na oznaki uradowania, całowała 
panią w rękę, ta rzekła tylko spojrzawszy na 
nią : 

— A! Kasia zapuściła grzywkę — na czyjąż . 
to intencyę ? 

Pan Adam czuł, że się zaczerwienił, bo zda- 
wało mu się, że żona spojrzała na niego z pod 
oka; więc maskujące mimowolne zmięszanie, 
rzekł: 

— Idzie za mąż.... 

Spostrzegł „SiĘ , że wyjechał ni w pięć ni 
w dziewięć, ale tak bywa, gdy kto ma niezupeł- 
nie czyste sumienie; aby z tegu wybrnąć, spoj- 
rzał niemal błagająco na Marcina 

Kasia spuściła: oczy, odzyskała jednak pewność 
siebie; pomiarkowała, że nie wszystko stracone, 
bo jakaś nieprzerwanu niteczka pozostała dla 
niej: zawsze pan coś jej winien, miała w nim 
współwinowajcę. . 

Marcin czując się panem sytuacji, przystroił 
się w ming uroczystą i miał ochotę robić cere- 
giele, ale Kasia spojrzała nań takiemi oczyma, 
że żal mu jej się zrobiło. 

Zmiękł, jak wosk pod palcami. 

— Będzie czas pomówić o tem — rzekł z go- 
dnością, ściskając kolana pani — teraz nie 
pora. 

— Al więc to Marcina uszczęśliwiasz ? — rzekła 
pani, 

Marcin ukłonił się, nie rozumiejąc ironii Za- 
wartej w tych słowach — wziął je w literalnem 
znaczaniu. 

Są ludzie przeznaczeni na to, aby płacić cu- 
dze długi; smutna to rola — ale jeżeli im sa- 
.|mym sprawia zadowolenie, co nam do tego? 


KONIEC. 


—DYE EE —— 


Kraków, 21 Kwietnia 1389. NOWA REFORMA. 3 


z węgierskiej polowy państwa zadowolniiem memi towarami. Licznie nadcho- 
dzące uznania są najlepszym tego dowodem, dlatego zapraszam Sz. Publiez- 
moŚć, aby wszystko, co poirzebuje, z pelnem zaufaniem u mnie zamawiała, za | 

wszystko bowiem, coby się nie podobalo, zwracam cenę kupna natychmiast. 


| J | a _ 300 sztuk pięknych, wielkich 
Tylko przypadek! Tko |, | I | LUSTER M ane A 
je wspaniale Pu aa ay złotych ramach 
I. 6 | | 
vadi (i IN ' | iea PARYŻ GP 
| , okoła 55 


|| muszą być z braku miejsca jak najprędzej 
ATS j Ji Mi cm. wys. i 40 em. szer., ozdobą każdego 
j Gwarancya 5 lal. | LE: l Wii mieszkania , zatem niech nikt nie zanie- 


usunięte, zatem za hajecz. tanią cenę, bo $ 
3 dbuje takowe zamawiać. 
Zegary te w ozdobnie rzeżbionychj 


W 


YREKCYA A 


ś taq Oselici miasta Krakowa 


Dia niniejszem do publicznej wiadomości, iż w myśl zs 
| 


W miejsce zapłaty przyjęte 1600 par 
eleganckich, gotowych, trwałych, wiosen- 
nych i letnieh 


SPODNI MĘSKICH 


| jestem zmuszony, jek długo zapas starczy, 
tak pojedynezo jak i hurtownie, po następ. 


i 


tylko 1 złr. 9O ct. 
za sztukę, jak długo 2\pas starczy, sprze- 
dane. — Te nadzwyczajnie piękne, jasno 


ej dnia 16 kwietnia 1889 roku 


stope procentową od wszystkich nowych wkła- ja 
„dek na 40/,, zatrzymując nadal stopę procentową 4/,"/, 55 
od dawniejszych wkładek. 


bajecznie tanich cenach sprzedać : 


I. Gat. letnie 
tylko złr. 1.90. 


II. Gat. wiosenne) 
tylko zir. 3.25 


2) 7 


Wszystkie gatunki są według najnow- Skrzynka i opakowanie po cenie ko- 


j E E. isza h 1 tr. z > DD .ę ._. K 
|: mody, z najlepszych materi zrobio AEA ple oa getu, t.j. JĄ eontów. p Zarazem zniża Kasa Oszczędności stopę procentową: Ę 
ne, w rozmaitych kolorach. Są również szklone, pięknie politurowane z rzeź- ą Ky 1 4 ol A , 
kompletne nbrania męskie na każ | Boni daj odejmowania. przykrywa, Oprócz tego Jest jeszcze około 2.000 sztuk wielkich , RA a) Od zaliczek na zastaw papierów wartościowych z Ő lo na , 


eleganckich, przedzich i modnych 


Nakryć na stoły i łóżka 


4 przedniego rypsu, w najpiękniejszych kolorach , z różnoko- 
„'|lorowemi obwćdkami i deseniami w kwiaty, prawdziwie pię- 
«ne wżory za sztukę po 


JES 1 zAr. 65 ct. "PE 


|| Nakrycia te są naokoło ładnemi wstawkami obszyte i 
joa czterech końcach piłnszowemi kutasami ozdobione, 
Wd całości za pół darmo. 83026 


Dobra fajka jest delicyą! 
Każdy nigde dg Ka = i kupuje 


8 następ. przedmiotów zdrowotnych do palenia, 

$ 1 rzeźbiona fajka drewniana z odlewką, 
cybuch przedni do tejże, 
woreczek skórzany na tytoń, 
kieszonkowa zapalniczka trwała, 
cygarniczka zdrowia, piankowa, 
piękna cygarówka rozsuwana, 
wyborna fajka domowa, 
cybuch do tejże. 


Wszystkie 8 sztuk tylko I złr. 50 c. 


< Tylko zir. 3.50. 


SIA | gotowe ubranie damskie. 

AN W tysiącach tysięcy najnowszych wzorów, je- 
id dne drugie w delikatności przewyższujace , pra- 
WUN wie wszystkie pyszne, fantazyjne, w kwiaty, ko- 
AN stki, w rzuty, trwało, mocne materye, zwane 
SWAY „BOSTON“. są na wiosenny i letni sezon 1889 
Emh na damskie ubrania wyrobione, które, aby szyb- 
i ko zbyć, sprzedaje tylko po 3 złr, 50 ct., także 
zupełnie gotowe, pieknie ubrane, do obok bedą- 
cego rysunku podobne 


LJ 
ubrania na wies 
składające się z sukni spodniej obszernej, 3 pli- 
sami ubranej, oraz odpow. ładnie ściętej bluzy. 
fprzy zamówieniach wystarczy na miarę poda- 
ni czy dl» dużej, średniej lub małej osoby. 


mają urządzenie wewnętrzne 


nie do zniszczenia. 
Sprężyny do nakręcania podwójnie 
hartowane, werk na sekunde regulo- 

| R à wany tak, że zegary te, niedości 
li FEES DOTA = ne w chodzie, są zarazem n: l 


53/,/, od dnia 10 kwietnia 1889 r. Ñ 
b) Od eskontu weksli z 6°/ na 53/,°/ także od 16 kwietnia 
1589 roku. 
c) Od pożyczek zaś hipotecznych na dobra i realności, tudzież j$ 
d) od pożyczek na skrypta dłużne (pożyczek gminnych) liczyć ý 
będzie Kasa Oszczędności, nie zmieniając dotychczasowego 
planu umorzenia, po 5*/,/, poczawszy od 1 lipca 1859. gę 


Zniżenie stopy procentowej od zaliczek pod a) i b) wcho- 4 
dzi w życie z terminem płatności po dniu 16 kwietnia 1889, 
X zaś od pożyczek pod €) i d) z terminem najbliższej raty pła- 
'tnej po dniu 1 lipca 1539 roku. 
Do opłacenia zniżonej stopy procentowej od pożyczek hi- 
H, potecznych i gminnych, powyżej pod c) i d) wymienionych, 
ję będą mieć prawo ci tylko dłużnicy, przeciw którym nie będą Š 
W, czynione kroki sądowe przez Kasę Oszczędności miasta Krakowa A 
© celem zrealizowania należytości w całości lub w części. Y 
Kraków, dnia 15 kwietnia 1889 r. 399 2 3 Geb 


GETS EREST EE 


dą miarę, w 3 różnych gatunkach w za 
pasie: mianowicie: surdut, spodnie i ka- 
mizelka. 


m 
1l'. Gat. wyborne 

Reichenbergskie 
ubrania, zir, 9,50. 


I. Gat. do prania 
imituj. kamgarn le- 
tnią mat. złr. 5.50. 


Ii. Gat. z modnej 
berneńskiej mate- 
Tyi, złr. 7.50. 


szym mablem salonowym. Skrz 
do opakowaniu po cenie kosztu TO et. 


= | ERTET 


tj = 


Wiosenne okrywki po zir. 8, 9 i 12. 


Na miarę wystarczy długość w kroku, objętość w pasie, 
przy surdutach objętość w piersiach, długość rąk od ramienia. 


= W 


Tylko złr. 2.50 


kosztuje pysznie-ozdobiony zegar 
ścienny z budzikiem 
dzwonkowysn, w orzechowych 
ramach, z samoświecacym cy ferblatem 
chodzący i budzący punktualnie, 


m 


Wszystko po 97 ct. 


NA NAA WA. 
97 cnt. 97 ent. 94 ent. 97 ent. 
I kapelusz męski|Koszula męska,ji par. kalesonów| 12 chusteczek 
|z miekkiego filcujz dobr. szyfonu,jz domow. płótnajdu nosa, obręb. 
w wszyst. kolor,kraton. lub oxford.|_ trwała robota. ze szlakiem. | 
97 ent. 97 ent. 97 ent, 97 cnt. 
I koszula damsk.|| gorset nocny jl p.majtek dams.ji spódnica 
z haftem, z naj-|baftowany, z dob.|z haftem, z naj-| gęsto robiona, | 
lepszego szyfonu. szyfonu. lepszego szyfonu.|ciepła jak futro. 
97 ent. 97 ent. 4 97 ent. 97 ent. 
6 par skarpetek pary pończóchji wałn. majtki,|l serweta na stół 
w paski, lub ko-jlamskich, dobryjsystemu Jaegerajbiała, damast, al- 
lorowych, gatunek, męskie. bo kolorowa. 


97 ent. | 97 ent. oa ent. 97 ent. 
l 


l 3 
prześcieradło.j6 par serwetek,| 6 ściereczek į 6 ręczników 
gotowe, duże, o-|białe iub koloro-|z szarego płótnajwzór „Carro“, o- 


Tyiko 3 zir. SO centów 

kosztuje francuski złoto-hrązownny budzik, z świecąca - bu- 

dzaącym przyrządem, ozdoba dla każdego tak w domu jak w po- 
dróży, z werkicm nie do zniszczenia i punktualnie chodzącym. 


Tylko 4 złr. 50 centów 
kosztujo wyborny srebrno-niklowany cylfn-j| 
drowy zegnrek kieszonkowy, bez kluczyka 
do nakrecania, z dobrze uregulowanym „werkiem. ! 
z giloszowaną przykrywką i kryształ. płask. szkłem 
"ylko 5 zir. 25 cnt. 

kosztuje srehrno-niklowany xemontoir ze- 
garek kieszonkowy, bez kluczyka, Z wskazów- 
ka sekundową, doskonale regulowany, Z płaskiem 
szkłem i mechanicznem przyrządem do skazówek.|f| ZZ 


Remontoir z prawdziwego 13-lutowego srebra 8 złr. 50 cent. 
fa Z Z OO 


= mm Mm mim i 


z po 3.10 metrów, wystarczające na duży garnitur męski, 
będą z powodu wielkiego nagromadzenia od złr. 4.50 do 
12 złr. za resztkę wysprzedawane. Wielki zapas Peru» 
vien, Doeskin., Tricotu , wszelkie gatunki prze- 
dnich, modnych materyj gładkich i czesankowych 
(Streich i Kammgarn), jakoteż Lniane Materya do prania. 


Z czystej welny owczej Wzory do przejrzenia posyla się najchętniej. Pp. Krawe y 
482 23 0 otrzymają bogato sortowaua zbiory odcinane ze sztnk. 


Skład fabryczny „zum weissen Lamm“ w Bernie (Morawa). 


brębione. we, wzór damast. z szlalkami. brębione. >) 
97 ent, 97 ent. 97 ent. 97 cnt. 


Familijna maszyna do szycia 


aajnowszej konstrukcyi, kosztuje, zamiast złr. 15, teraz tylk 


Zir. 35.50. 


Zaręczam za wyborną dzialal- 
ność i piękny, równy sztych tej 
maszyny: ręcznej. Szyje prędko, 
pięknie, mocno, jak każda inna 
duża maszyna, wszelkie mate- 
rye cienkie i grube, robi podług 
życzenia grube, drobne, albo ma- 
łe sztychy, jest wedlug najnow. 
mechanicznej konstrukcyi z naj- 
lepszego materyału zbudowana. 
i jest z wszelk. potrzebnemi 
przyrządami przesyłana. 


Dywanik p.ióżkoji chustka jedw.|chustka damskajl palnik mechan. 
jutowy , łokciowa, w każ-|do okryciu, 7/4 samo 
ładny deseń. dym kolorza. wielka, ciepła. zapalający. 
97 ent. 9 cnt. 37 ent. , 3 ent. 
I fajka z pokr.| i cygarniczka || pierścieńji łańcuszek do 
z sztucznej mor| z prawdziwej [z brylantem, imit zegarka Z sztucz, 
skiej pianki. pianki. kamienia. złota z wisiorkami 
37 ent. 97 cnt, 97 cnt. 97 ent. 
ł branzoletka, | 2 lichtarze | łyżka wazowajć łyżek stołow. 
bogato kamienia-f[z prawd. łondyń.|z prawd. łondyń.|z prawd. londyn. 
mi nasudzana. | Britania srebra.| Britania srebra. | Britania srebra. | 
97 ent. 97 cnt. 9 ent. 97 cut. | 
12 łyżeczek |2 noże stołowejć franc. widelcy|! cukiernica 
do kawy, prawd.z prawd. londyń.|z prawd. londyń.jz prawd. londyń. 
Brytania srebro. | Britania srebra. | Britania srebra. | Britania srebra. 


Największy dom wysyłkcwy towarów 


J.. & S. KESSLER w BERNIE 


Ferdinandsgasse, Nr. 7, 
przesyła darmo i opłatnie próbki i cenniki. 474 8 10 


Skład fabryczny towarów sukiennych. 


Zamówienia wysyła się z największą starannością i sumiennością, za zalicz.ą, lub ndsyłzą kwoty. Co się nie spodoba, przyjmuje się napowrót, zamienia lub zwraca pieniądze. Adres jedyny 


Industrie-Handlungs-Haus „zur ungarischen Krone“ FEKETE, Wien, 5. Bezirk, Biidigergasse, Nr. 1/38. 


i 


Materye czesankowe na letnie ubrania 
praw., do prania, najnowsze desenie, resztki || 3.10 mtr. ua całe ubranie mę: 
1a mtr., na całe ubranie męskie 3 złr. I złr. 8.50. IX zł. 7.50, III zł. 6. 


Jak długo zapas starczy I Materye na zarzutki 


Prawdziwe angielskie Ghevioty. 


AN OQ©RZE na Sz'ąsku austryackim (Ernsdorf). Zakład hydre- 
.M4 putyczny i żętyczmy. Uzdrowisko klimatyczne 

Kuracya elektryczn., mięsieniem, mlekiem. Sezon od 1 maja do 39? września. 

Lekarz: Da. Edm. Ikowałski. — Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. 


Perłą Karpat w Wyższych Węgrzech są na linii Wagthal i nowo otwartej 
Vlarapass, o 20 minut od stacyi kolei Tepła-Trencsin- Teplitz 
cddalone, od Krakowa przez Oderderg-Sillein w 9 godzin 


ANA R $ ś i i do przebycia, najmocniejsze Cieplice stęrczane Eiesztisi sukien bornoń- | „ najnow. kolorach modnych 
| Wyjaśnienia i broszury przesyła Inspekcya Zakłada. 03 12 Ie wlisgpowdziaśikiÓ) SOLAREMI z <ródlanti ROTO. ten- skich, A zaję apletny gami- || najlepsze gatunki, 2.10 mtr. s 


peratury. Piękne położenie w wspaniałej okolicy 


zarzutkę zir. 6. 


EE a AE NA leśnej. Wskazane w wypadkach podagry, reu- Damskie modne artykuły. IT F 
i A tani i tainiowiadEci za żeniu, newralgii, Ischi- skie artykuły modne. 
Wielebne Duchowieństwo i wszyscy Ghrześcianie wspierajcie jedynie rzetelną Z zi Otobken skóLANŚKI Kratkówan€ i paskowane ma- ti Mabey SA 
Chrześciańską konkurency e? Be i obumarciu kości Kuraoya žetyoa |] 09 modne, 60 im, szor, na szlakoki I, Cbttonn, Kretonm, Oxforda , najlepszy wy- 
Ł b y z o itd. Wygodnie urządzone baseny Massaż , siektry- i dziecinne ubrania 10 mtr. złr. 2.50. TET I atr. 1.80, M złe. 1.20 
PS W EM ee a Bo EOSOCOA i oddzielne hapiele, zbyt- czne poslępa Joupon i Terno - 1 o: 
Be n r kie ma meskie a 4 gy Ya a kownie urządzone nowe Kuracye kid. suk naterye we wszystkich kelorach, la złr. 3,50, Siwik eż wos płd Świ; 
rnens J | | | płot złu. 2.80 kąviele (Hammam) prof. Ogrtl. Wszelkim wymo- Ia słr. 2.80. LA E — PMA 
p 8 "Tv m) =" ap w stylu maurytańskim. gom hygieny i wygody odpowia- KMupno okolicznościowe | alesony 4 
materye sukienne I " í ' Ra: niejsze we dające tanie mieszkania. — Koneerta, Prawdz. kolorowe fianeuskie materye „Ze- |f|” zd: JA, aa 3 R sA R 
; P al ) sa Si teatr i różne przyjemności. Dobra woda phir“, 75 ctm. szer, w pysznych kolorach, „dip LA AZII. A OUATE ORSZ URE 
Wzory opłatnie. na okrywkę 2.10 mtr. złr. 6.30, przed. 8.40, b. przed. 12.60. górska do picia, wyborna kuchnia. Zniżone 10 mtr. złr. 3.50. Normalne kosznie ulepszone i 


ceny Z większej części stacyj kolejowych, Omnl- 
busy I doróżki do każdego pociągu. — Frekwencya 
3500 gości i około £000 p.zejezduych. 638 4 8 
Sezon kąpielowy od 1 maja do 1 października. 


kalesony, przyjemne w noszeniu w lecie, 
Brokat i Jacquard materye mo- dzi 
dne, 60 ctm. szer., w wszelki -h możliwych wciągające pot. za sztukę 2 złr. 
kolorach, 10 mtr. złr. 3.60. i2 par skarpetek z jedwabia 


Doris, najnów. materya w-Krat- finisch (wciągacze pot) zir. 1.20. 


Przesylka za zaliczką. bo a Lemie materye do prania 


szer.. 61/4 mtr. na całe ubranie męskie zkr. 3. 
W zamówieniach i wzorach pośredniczy Krste österr. behordl. concess, 


Handels Auskunfts Bureau in Briiun (Mähren). 


uru Bliższe wiadomości illustrowane prospekta przesyła darmo ki, czysta wełna, 10 mtr. przedtem złr. 10, 1 Plaid podróżny 
Korespondencya po polsku. (ża mb grdji. A'Harcourt'sche Bade-Direktion in Trencsin- Teplitz. j teraz tylko złr. 6.50. 3.50 mtr. długi, 1.60 mtr. szer., prawdziwy 
Nervy 90 ctin. szeroki gieli, r. 4.50. O 
w piękne pasy, w najnowszych kolorach na 6 sztuk czapek sukieunnych 
składzie, 10 mtr. tylko złr. 4 50. dla mężczyzn i chłepców, modny fason, 
Kaszmir podwój. szerokości złr. 1.20, 
czarny i kolorowy, 16 mtr. złr. 4. Parasol 
Atłas wełniany, podwój. szer. klotowy złr, 1.50, jedwabny złr. 3.50 
czarno i kolorowy, 10 mtr. złr. 6.50. 12 chnstek do nosa : 
iKretony niebiesko drukowane || męskich złr. 120, obrębione z kolorowemi 
za 10 mtr. złr. 2.50 szlakami dla pan złr. 1. 
Letnie Jersey Kafianiki Firanki, Kapy I Dywany. 
elegaueko leżące, gładkie złe. 2.50, fałdo- Firanki (zasłony) jJutowe 


wane zir 3 najnowsze desenie, kompletne, ? kolorowe 


Towary lniane i weby p mrm200._5-kolorowe złr. 3.51, 

1 sztuka 29 łokci. FM mite JC : 
n Ana FA TYP, "PAR apy na łóżko, | na stół, w najnowszye 
1 sztuka płólna domowego H A a ' $ 
dobrv gatunek, 4], złr. 4 20M5, złe. 5.50. tureckich deseniach , Ż-kolorowe, żłr. 3.50, 

R m a l aiaia ZR RZZ 4-kolorowe, złr. 6. 

Letnie różowe kapy 

| kompletne, długie i szerokie, } sztuka zlr. 3. 

Jagquard Mauiila Aroaniki 

najnowsze wzory II zèr. 4.50, I złr. 6.'0. 10 mtr..długiaesżnnec tusz mtr. dług., gatunek trwały, zły 8:50. 
—5 Garn. Rypsowe, - kapy na łóżko, | na 

ielizna damska. stół, zestawione w najnow. kolor., złr. 4.50. 


1 sztuka weby Kiug 
najcięższy i dobry gatunek, 29 łokci, trwal- 
sza jak czyste płótno, */, złr. 58). 7/4 złr. 4.50. 

A szt. Oxfordu i Łepliiru 


3 koszule damskie Materye na zasłony (Spitzen - Vor- 
z moenego płótna, obszyte ząbkami, złr. 3.25, || bangstofi; najn. dee.. 100 etm. sz , I mtr. 25 et. 
z haftem złr. 5. Parasolka atłasowa 
3 nocne gorsety, z pięknego Uhifonu, || czarna lub kolorowa. z najmodn. rączką i 
z ladnym haftem fir 4.11 zir. 18. fasouem. za sztukę złp. 2. 2.50 i 3. 


Z EE O 
Przesyłka za zaliczką, — Rzeczy nieprzypadające do gustu przyjmuje się napowrót, 


Ul. Grodzka, 9, I piętro, Krak.w. 9, I piętro, Kraków. 


m m w LJ [J 
najskuteczniejszy przeciw wszystkim owadom! 
Ten nowowynaleziony środek niszczy z zadziwiającą siłą i szybkością wszelkie robactwo w mieszkaniach, kuchniach 
i hotelach, również z naszych zwierząt domowych, w stajniach, z roślin w cieplarniach i ogrodach. Prawdziwy tylko w ory- 
ginalnych flaszkach, z własnoręcznym podpisem i marką ochronną. Co w zwykłych papierkach na wagę sprzedają, migdy 
mie jest „specyalnym środkiem Zacherla* 


mMinją ma mirłacizie pP.: 


| Ul. Grodzka, 


FILIA WIEDENSKA 
Hoilmanna Kohna i Synów w Wiedniu 


zaopatrzona została na sezon wiosenny i letni w wielki wybór 
ubrań męskich i dziecinnych 


w KRAKOWIE: Stanislaw Feintuch, Filip Eile, Wilhelm Fenz. J. Braunfeld, Hi Włerzycki, po cenach fabrycznych, a mianowicie 

M. Jawornicki , Leon Rosner, apt., Bracia Hoczner, Mendel Esriel, Ubrania marynarkowe . . od 12 złr. | Aagliki z kamizelką . . od %0 zr. 
RAWY S MAE Ea w BOGHNI:Gdgr Gatty; apti Jakób Schenkel, libranla żakietowe . . . od 23 złr. | Zarzutki letnie . . . . od 12 złr. 
ky KRY r Tir w. asa yć mó : o AJ Tadeusz Scharf, Ubrania salon. I frakowe . od 25 złr. | Menżykow . . . . . . od 15 xr. 
au Janiga, r . rzysztofowicz w «© g: . Muszyński; Józef Sokalski, sZ0z8 deszczowe d odr , wielki wybór i mi- 
aeta M = Wi e Tyr DEIN orm! PIEL H. Wittmayer, m zelki Lo y i pikowć st A pów clic Lipie 
Franciszek Lenert, A. Siedlecki, apt. w PODGÓRZU : J. Skakalski, apt.; Morye Adler ; u e ip à 
Fr. J. Fischer, sm m piod Wiktor Schul, w WIELICZCE: L. Windakiewicz , brania dzieeinne najnowszego fasonu. 
Michał Karaś, Mikuszewski i Zygadłowiez, M. Schlesinger ; Franciszek Klein ; Sklady nasze: 

z GT b sd Fuch ` a. - 4 p A 5 y n = 
TA pe Schulz, spadkob., K mh R ME i A | cu: Emil Haydo w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzxa, L. 9, w Przemyśin, we Lwowie, w Czer- 
F. Sobierajski, apt., Porębski et Zimler, Stanisław Pawłowski, apt., 32 Herdliczka, dpt. niowoach, w Biały (Bilsku), w Opawie, w Pilźnie. 


MIG" Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazwiska firmy i numeru 
domu, w którym magazyn w Krakowie się znajduja. 
Z szacunkiem Heilmann Kohn i Synowie 

w Krakowie, ulioa Grodzka, Nr. 9, ! piętro. 


Na prowincyi składy prawdziwego proszku „„Zacheria oznaczone są wywieszonemi perskieimi plakatami. 


J. ZACHERL, Wien, Stadt, Groldschmiedgasse, 2. 


682 2 4 616 14 0 


4 Nr. 93. 


JAN 


SKŁAD TOWARÓW GALAVTERYJWYCH i TOKARSKICH 


NOWA REFORMA. 


BAJER w Krakowie, ulica Grodzka, L. 13, 


poleca łaskawym względom Szanownej Publiczności swój, jako obecnie jedyny zakład tokarski, 


Krazow, 21 kwietnia i559. 


Biżuterye paryskie, angielskie i Nesessairy, Portemonaies i Albumy, Wyroby gumowe, Gry towarzyskie ogrodowe, Laski, Grzebienie, Szczotki do zębów, elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, 
rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to: cybuchy z bursztynami, wiśniowe, tureckie, badeńskie i z jaśminu, cygarniczki, fajki piankowe, kije bilardowe, szachy, arcaby, domino i t. p. 
Wszelkie przybory do bilardów, Kręgle, Kule, Krokiety. 
Reparacye wachlarzy, grzebieni szyldkretowych, oraz wszelkich przedmiotów, wchodzących w zakres tokarski, przyjmuje i w najkrótszym czasie wykcnuje po nader przystępnych cenach. 
Sklad Kas Ogn1otr wałych. 


PIWO Jaroszowskie Eksportowe 


Księgarnia 


G. GEBETHNERA i SPÓŁKI 


ow iErajkowieo 


otrzymała następująca nowośzi na skład główny: 
Bełza. Odgłosy Szkocyi, z 9 illustraayami. 2 złr, 
Berson. Marcin Teofil Polak , malarz polski z 

pierwszej połowy XVII. wieku (4 foto- 


grawury). 4 złr. 50 ot. 


Biłziński. Barbaryzmy i dziwolągi językowe. 


60 cent. 


Czyński. O suggestyi hypnotycznej w pedago- 


gice. 30 centów. 


Drobner. Dzieje literatury polskiej. 60 centów. 
Kełnczkewski. Wiadomeści tyczące się przemy- 
słnisztuki w dawnej Polsóe. 6 słr. 50 o. 
Korzeniewski J. Dr. Stanisława Mińskiego spo- 
sób odprawiania poselstwa z obedyencyą 


do Rzymu (1563—-1607). 50 cent. 

żony Zygmunta Augusta). 40 cent. 
Kranshar. Czary na dworze Batorego. 3 złr. 
Lieder. Poezye. 3 złr. 


Marassó. Dzieła ekonomiczno-polityczne i staty - 


styczne , 2 tomy. 4 złr. 50 cent. 


Pinkoskkeki. O dynastyeznem szlachty polskiej 


poshodaenin, s 20 tabl. herbów. 4 złr. 


ajdawniejsze inwentarza skarbca kościo- 


ła N. P. Maryi w Krakowie. 30 et. 


goleskim, 1405—1546. 4 złr. 


Przewedalk praktyczny dla nauczycielek i dla 
matek, opracowała nauczycielka, z tabli- 


cami i mapami. 2 tomy. 3 zir. 


Regawski. Jan Konrad hr. Załuski. Wspomnie- 


nie pogrobowe. 80 cent. 


Rostafińnki. Z Algeryi. z illustracyami i karta- 


wi geograf. 3 zł. 


Tarnowski. Jan Koehanowski. Studyum z XVI. 


wieku. 3 złr. 


Zdzieshewski. Mesyaniści i słowianofile, szkice 
s psychologii narodów słowiatskich. — 
857 2 3 


2 złr. 40 cent. 
AAAA AA IAR ANININ EIN AIN 


as 
Restauracya 
w Parku krakowskim 


oraz 


mieczarnia 
w osobnym budynku, ze stajnią na krowy, 
z kuchnią i małem mieszkaniem jest na 
late do wynajęcia. 
Tamże jest kilka kóz prawdziwej rasy 
Angera de sprzedaula. 869 3 3 
Wiadomość na miejsen w Parku. 


www 


= 


A 


w, 


AŻ 


AŻ 


Wyprawa królowej Katarsyny (trzeciej 


Akta sądu leńskiego wyższego w gródku 


a 
MY 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 
M. Beyera i SPOŁIxi 


pE Sukiennice Nr. 18—14 w Krakowie TĘ 
naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
tunkn płótna i szirtingu, także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczaj niskich cenach. 


m5Ce nu m i ix. 
Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym œ Koszule w lepszym gatunku, z haftem rę- 
gatunku za */ę tuzina złr. 1.20 do 1.50. oznym złr. 3, 3.75, 4, 4.25 do 5. 
Mankiety męsk. i dam. za 6 par złr. 1.80—2. ||| Koszule w najlepszym gatunku i różnych 
1/4 tuzina lnianych chaatek do nosa ot. 90, rodzajach złr. 3.80, 5 i 6. 
1.20, 1.40, 1.70 do 4 złr. Majtki damskie. 
"Ją tnzina prawdz. franenskich batystowych ||| Zwykłe 90 ot., ozdobniejsze złr. 1.20, z haf- 
ohastek do nosa złr. 2, 2.50, 3 do 6. towan. szlarkami złr. 1.80, 2.10, 2.50 i 3. 
1/ą tazina angiel. batyst. chustek do nosa || Z barchantu gładkie złr. 1.60 i 1.75. 
z najmodniejszemi brzegami w różnych ||| Haftowane osdobne, albo okładane piką 
EER E EE TE 
uka okci albo 231/4 m.) dobrego 
płótaa Inianege str. 6.50, 7.50, 9, 10112. || „„„,, Spodmice damskie, 
1 sztuka (37 łokci albo 231a m.) $J, i SJ, || e od zdr. 1.60 do 2, z dobrego szy- 
szląskiego płótna złr. 10, 11.50, 12, 12.50 fonu złr. 250 do 3.50. 
18,14 | 16. O EJ Z baftow. wstawkami złr. 3.50, 3.75, Łi5. 
1 sztuka (63 4. albo 39 m.) "y, holander. ||| Spodnioe z trenami z wstawkami lub bez 
P f > wstawek złr. 4.50, 5, 6, 7.50 i 9. 
weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. a l ; 
Sas Spodnice z barahaau, gładkie, złr. 2 i 2.50. 
1 sztaka (63 I. albo $2 m.) j, i */, pra- ||| Haftow. ozdobne okład. piką złr. 3.50 i 3.85 
wdzlwego rumburskiego płótna w najle- ż zby a 33 
pszym gatunku od złr. 22 do 60. Raftaniki. F 
I tuzin ręozaików inian. od złr. 4 do 12. ||| Z pon ape” Hr, RE 850: 
1 aj lal | 6 ście- z wstawkami od złr. 3. o 3.50, 
erne o manego piitna ne przeżc OBI 62 barchaty iadi że. 1.30 025 19100. 


radeł bez szwu od złr. 15 do 21. i af 
Szyfon na bieliznę męską i damską od et. ||| Haft. ozdob. lub okład. piką złr. 2.90 i 3.20. 
Koszule męzkie. 


26 do 50 ct. za metr. 
Z najlepszego angielskiego szyfonu z gor- 


Serwety różnej wielkości od */, do */, i 
e, jak najtaniej, od 1.50, 2, 4 złr. sem gładkim albo z listewkami złr. 1.50, 
2, 2.50, 2.75 i 3. 


Garnitary Inlane do nakrycia stołu na 6—-24 
osób, wybór ogrom. od złr. 3.50, 5, 7 do 50. ||| Z dobrego płótna ramburskiego albo holen- 
derskiago złr. 2.80, 3.50 i 4. 


Koszule damskie. 
Z Szyfom złr. 1.10, z haftem wzor. złr. 1.85. Kalesony męzkie. 
Z dobrego holenderskiege albo rambnrskie- ||| Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 
ge płótum, z listwą na przodzie albo do złr. 1.25 do 1.40. 
zapinania na ramienin złr. 2.50 do 3.20. œ Z dobr. cienk. płótna od złr. 1.60 do 2.50. 


Wlelki wybór peńczóch damskich białych i kolorowych, jakoteż męskich skarpetek 
w różnych gatunkach | kelorac 803 6 € 


Za wszelki u nas zakupicny towar ręczy się, co sią nie podoba, odbieramy, s8- 
mieniamy, ałbo wypłacamy za to całkowitą nateżytość. Te dobrowolne przez nas przyjęte 
zobowiązanie daja każdamu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, 
i że nasze ceny są bez konkareneji. Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BEYERA i Spółki. 


Skład fabryczny tewarów płóciennych, zapas gotewej bielizny i WPM ślubnych 
w Krakowie, Sukiennice, Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 


pani Modrzejewskiej, 


pod L. Il, przy ulicy Krowoderskiej, nad 
Rudawą, z osobną kuchnią, oranżeryą i 
portyerówką. razem 47 ubikacyj abejmu - 
jąca, z trzymorguwym ogrodem, jest za 
[38.000 zir. zaraz do sprzeda- 
nia. Przy bipotece zostanie 12.000 złr. 


rya Adwokata Dra Markiewicza, przy 
ulicy Grodzkiej. L. 15. 


kach sprzedaży parcel budowlanych z 
realności pod L. 23a, Dz. IV, „W ielo- 


ef 


ida ana dada dn da da dh dni 


Konkurs. 


Niniejszem rozpisuje się konkurs 
na posadę sekretarza gminnego i 
rewizora pollcyi miejskiej w jednej 
osobie przy Urzędzie gminnym mia- 
sta Pilzna z terminem do IQ maja 
1889. Posada ta jest w pierwszym 
roku prowizoryczną, poczam może 
nastąpić stabilizacya, a połączoną 
z nią jest ¿laca w pierwszym roku 
500 złr., potem 600 złr. 

Wymaganą jest poprzednia służ- 
ba administracyjna. 

Pilzno, 14 kwietnia 1889. 


Na czasie la Buciujących! 


C. k. przywileje austryackie, rosyjskie | niemieckie, 
Medal Warszawa 1885. i Medal Kraków 1887. 


Medal Warszawa 1886. Medal Symferopol 1888. 


m BASICCATOR — 


Wynalazca inżynier-Technolog Gustaw Ritter w Warszawie. 

S$” Środek dla konserwowania drzewa od grzybka, osu- 
szania murów, zastępuje farby olejne we wszystkich kolorach i 
tańszy © 40%. 


886 2 3 Burmistrz Eiroszurii illnstrowane z detalieznem objaśnieniem użycia wysyłam franco 
Bujnowski. 1i bezpłatnie. 
Koncesyonowana W Proparat ten przewyższa w dobroci I cenie wszelkie dotąd znane do XIX wieku. "mgĘ 


Kantor zamówień i filia Fabryki w Krakowie. 


Adres: „Exsiccator“, Kraków, ulica Sebastyana, L. 5, parter, 


Wysyłki uskuteczniają się na prowincyę już od 10 kilo. 
Agentów poszukuje. 


PRAGOWNIA KAMIENIARSKA 
JANA CZUBY 


w Tarnowie 
właściciela kamieniołomów w Bieśniku 
wykonywa wszelkie roboty w zakres zawodu 
kamieniarekiego wchodzące, tak bndowlane jak 
również ! pomnikowe z kamienia drobnoziarni- 
stego (podkarpaakiego piaskowca), nienlegające- , - 
go żadnym wpływom powietrza ani wilgoci, 
mianowicie : eokoły, futryny, schedy, płyty po- 
destowe i balkonowe, posadzki kamienne i płyty 
trotuarowe , pomniki z ciosu i marmuru i t. p. 

Wszystko pe cenach nnjamiarkewnószych. 
Uznanie: Uchwałą Świetnej Rady miasta Tar- 
nowa z d. 16 listopada 1882 r. udzielono Janowi 
Csubie, właścicielowi kamieniołomów w Bieśniku 
p. Zakliczyn, za trwałą i dokładnie wykonaną 
robotę, dostarczoną dla miasta Tarnowa tanio i 

w należytym czasie, pisemne uznanie. 


Skład pomników I ciosów w Tarnowie 


naprzeciw cmentarza. 465 13 


697 7 0 


wycia 


agi 
BULIONOWE 
zupy mięsne 


w tabliczkach, 
mąki zupowe z roślin groszkowych 


są uznane jako 87 19 20 


najlepsze i najtańsze. 


Jedna mala łyżka tego wyciągu dodana do filiżanki gorącej wody daje 
natychmiast, bez żadzych dodatków, pożywny, smaczny rosół. i 


Skład główny Julius Maggi & CoO., 
dla Austro-Węgier Wien, I, Jasomirgottstrasse, 6. 
| o nabycia w Krakowie u E. Fuchsa, J. Jnałgi, J. MIKI. E. Radiera, w Tarnowie u T. Scharffa. 
i BÓR ko 


EAARAAAJ | 


SELLER i MENASCHE 


firma eksportowa dla Galieyi, Bukowiny i Rumunii, 
Kraków, ulica Grodzka, L. 71. 
Pierwszy fabryczny i hurtowny skład 


szkła krajowego i belgijskiego 


do okien różnej grubości, 


(>. 


odziękowanie nadeszła od 


Następujące 
(R ości : 2088 


Jego Książęcej 


Szanowny Panie ! 


Olejek (ekstrakt) na słuch 


©. k. sekundaryasza Dra Sobipek'a, wyleczył 
mnie z mojej bardzo zastarzkłej głuchety, 
której nabawiłem się przy oblężeniu Sebasto- 
pola. Dziś, dzięki temu środkowi, odzyskałem, 
jakby czarodziejskim sposobem, napowrót zu- 


pełny słuch. za 60 Panu uiniejszem publi- 
cznie dziękuję i każdemnw cierpiącemu na 
głuchotę Środek ten, jako nieoszacowany, 
polecam. Obowiązany aługa 
Kowno. Książe Jan Glntow. 
Ten olejek (ekstrakt) na słuch 
e. k. sekundaryusza Dra Sobipek'a jest do 
nabycia wraz z sposobem nżycia po 1 złr. 
50 ct. w Krakewie w aptece „pod dj dą 
wą“ Loena Reenera , Rynek główny, L. I3 


Łubin żółty 


nasienie świeże i pewne, 1 kerzee czyl! 100 
kilo i worek po 7 złr. w. BM. poleca 


J. Bulsiewicmz, 
skład nasion w Bochni. 805 5 16 


Zamówienia 


na kamień do budowy i bruku 


z wyłomów Mydlnickich 


można robić jak dawuiej u właścicielki w Kra- 
kewie, ni. Św. Jama, L. 12. 885 2 3 


Luster pojedynczej i podwójnej grubości 


w ramach orzechowych i pozłacanych, 


SZYBY LUSTROWIE 


z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych, 
Wielki sklad ram złoconych barokowych do obrazów, 


Listwy na ramy w różnych modelach i wykonaniach, 
Hurtowna sprzedaż kitu do okien. () 
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Cenniki illustrowane rozayła się bezpłatnie. 1301 148 150 () 


|) BSG" Sa w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "<gmgę ń 


na wszystizich wystawach odznaczono, 
NAJLEPSZY NAPÓJ STOŁOWY 
utrzymuje na składzie w beczkach i butelkach i odstawia bezpłatnie do domu 
Generalne Zastępstwo dia Galicyi 


WZ. Gold wasser 
w Krakowie, Rynek główny, 5. 
Skład transitowy na dworcu kolejowym. 815 6 10 


342 11 52 


PraawcLziwe 


PIWO JAROSZOWSKIE 


pozostaje w buteikach 
zawsze świeżem 
i odznacza się wielką zawartością 
słodu i szczegól. dobrym smakiem: 


Cena butelki 10 centów, 11 butelek 1 złr. 


WILLA 


BERNARDA TICHO 


w Bernie, Krautmarkt, 18, w domu własnym, 
przesyła za zaliczką : 


544 7 20 


Materye wełniane 
podwój. szerokość, nxjtrwalsza, na całą su- 
] ) E ' knię 10 mtr. złr. 6'50. 
Bliższych wiadomoś“i udzieli kancela- oule indyjskie 
pół wełna, pana szerokość, na całą su- 

nię 10 mtr. złr. 5. 

Nowość na damskie suknie 
najinodn. paskowane materye we wszysfkich 
kolorach, podwójne szer., 10 mtr. złr. 8. 
Czarne Terno 
wyrób saski,, podwójna szerokość, na całą 

suknię 10 mtr. złr. 4:50. k 
Kratkowane materye na suknie 
w najnowszych deseniach, L0 m. złr. 2:50. 
Ryps wełniany 
we wszyst. kol , 60 em. szer., 10m złr. 3:80. 
Terno w najlep. gatunku 
60 omtr. szerokości, 10 mtr. złr. 2:80. 
Materya „Jaquard: 

60 em. szerok., w najnowszych desenia -h, 
10 wtr. złr. 3.80. 
Francuski Vocal 
10 mtr., eleganeka suknia na ulicę. praw- 
dziwy, do prania złr. 3. 
Meszule męskie 
własny wyrób, białe lub kolorowe. | sztuka 
la I złr. 80 c.. Il» 1 złr. 20 o. 
Damskie keszule 
z Chifonu i płótna, z przedniami haftami, 


Tamże można dowiedzieć się o warun- 


pole* zwanej. 892 2 3 


Sivoo yj 
e Pożyteczna książka. e 


n-.. Wskazówki zawarte w nadestanej 
mnie książeczce są wprawdzie krótkie 
i zwięzłe, lecz jakby stworzone do prak- 
tycznego użytku; tak ja, jak i moja 
rodzina, dozńaliśmy w najróznorodniej- 
szych słabościach bardzo ważnych 
usług“ — Tak i podobnie brzmią listy 
dziękczynne, które księgarnia nakła- 
dowa Richtera prawie codziennie do- 
staje za przesłaną broszurkę z ilu- 
stracyami „Przyjaciel chorych Jak 
załączone do broszurki tej poświadcze- 
ain dowodzą, znałeźli przez ścisłe za- 
ohowanie rad tam się znajdujących, 


eosisnie nawet tacy chorzy, o których 
wyzdrowieniu wszyscy już zwątpili. 
Broszurka ta, w której zawarte są wy- 
niki długoletnich doświadczeń, zn- 
słoguje na poważne uwzgiędnienie zo 
streny każdoge ahaa Kto sobie ży- 

przyjść w posiadanie tej csnnej 
książeo ki, niechaj Yue sa ko- 
responden:yjną w im języku e 
„Przyjaciel chorych“, podając zarazem 
swój dokładny adres. Adrosować na- 

w Europie: Richter's Verlags- 
Anstalt, Leipzig, a w Ameryce: Now- 
York, 310 Broadway. Zamawiający nie 
© ponosi Żadnych kosztów. © 


3 sztuki 2 złr. 50 ot. 


Dumskie koszule 
z mocnego płótna, obszywane ząbkami, 
6 sztuk 3 złr. 25 ct. 


Chustki letnie do okrycia 
8], długie, sztuka I złr. 20 eentów. 


Resztki sukien berueńskich 
3-10 metr. na kompletne ubranie męskie 
3 zir. 75 ct. 

aterye modne 
3.10 mtr., przednie, n: kompletne ubrania 
męskis 8 złr. 
Letni Kammgarn 


618 13 22 


prawdz. do pon resztka 6.40 mtr. dług. 
na komplet. ubrania męskie 3 złr. 


Od 500 lat sławne, prawdziwe 


rn 


Skład fabryczny towarów sukiennych. 


Płótno domowe 
1 sztuka 30 łokci */, 4 złr. 50 ot. 
l sztuka 30 łokci 5, 5 złr. 50 ct. 
Weba „king“ 
lepsza jak płótno 1 sztuka */, szarokości, 
30 łokci 6 złr. 
an 
O©hiffo m 


1 sztuka 30 łokci la 5 złr. 50 cent., 
najlep. gatunek 6 złr. 50 ct. 


Omxzie vV mm 
1 sztuka 30 łokci lila . 
l sztuka 30 łokci czerwony $ złr. 20 et. 
Canevas niciamy 
l sztuka 30 łokci lila i czerwony złr. 6. 
A O —forci 
prawdziwy do prania, 
sztuka 30 łokci 4 zir. 50 ct. 
Angielski Oxford 
dobry, polecenia godny, 1 sztuka 30 łokci 
6 złr. 50 cent. 


Garnitur rypsowy 
ż 2 nakryć na łóżka, 1 na stół, z jedwab. 
freudzlami, 4 złr. 
Garnitur jutowy 
2 nakrycia na łóżko, 1 na stół, z frendz- 
lami, 3 złr. 50 centów. 


Zasłony jutowe 


tureckie wzory, kompletne, 2 złr. 30 ct. 


Resztki holenderskich sukien na podło 


10—12 metrów dług., resztka 3 złr. 60 0. | 
Derka na konia 
najl. wyrób 190 em. dł 130 em. sz. zir, [*50. 
Derka fijakierska 
żółta, cesarska, 1 sztuka złr. 2°50. 


Berneńskie materyć modne 
resztka 310 mtr. na całe ubranie męskie 
5 zir. 80 ct. 

uterye na zarzutki 
najlepsze gatunki, na całą zarzutkę 


8 złr: 
Kupno okolicznościowe ! 


Berneńskie resztki sukna 
na komp. ubranie męskia 3-10 m. złr. 4*50. 


4 złr. 80 ot. 


dobry gatunek, L 


| Krople żołądkowe 


Św. Jakóba. 


ać” 


Wzery opłatnie | darmo. — Za dobry towar | punktualną dostawę poręczenie, 
Eleganckie karty z wzorami z 400 próbkami dla pp. 
Majstrów krawieckich niefrankowane. 


„d“ im Ste. 


Nieprzewyższone jw choro- 
bach żołądka i praewsdu po- 
tarimowego, w kurczach żołąd- 
ka i osłabieniu, kolce, zgadze, 
niemiłym oddechu, odbijaniu 
się kwaśnem, nudzeniu, wy- 
miotach , rozdęciu, żółtaczce, 
x w cierpieniach śledziony, wł- 
| troby 1 narak, w zatwardzeniu itp. 
|| Szczegóły w prospekcie dołączonym do kaž- 
dej flaszeczki. Do nabycia prawie w każdej 
aptece po | złr. 20 oent., duża 60 cent. 

Książeczkę „Kraukentrost“ posyła się dar- 
mo i opłatnie każdemu. Zamawia się wprost 
lub w którymkolwiek składzie tych kropli. 
| Do nabycia w Krakowie w aptekach: P, 
'Krekiewicza, Kleparz, W. Redyka, Mały Ry- 
(nek, L. Rosnera, Rynek, E. Stockmara, ulica 
Grodzka, K. Wiszniewskiego, ul. Floryańska, 
J. Trauczyńskiego. Rynek główny, E. Ra- 
dlera, nlica Szewska. 546 4 26 


rz 


PZ 


OTC 4 


Zamówienia z prowincyi usku- 
tecznia się pod gwarancyą. 


Schutumarkie; 


żeń 


Lg, 


Kaieseny 


Ea 
po Botki uxnań! TE 


Wyprobowanych i 
za najlepsze uzna- 
nych e. k. uprzyw 
zegarów dostać 


uma - .- pk Wsi można jedynie u 
Nadszedł świeży transport plu- Ww Aer a 
ca ja = LĄ 5 . 4 m 

Di 
gów, ekstyıpatorów, plewników. w Wiedniu 


podskibowców, waleów, bron, młyn- 
ków do czyszczenia zboża, trierów. 
grabiarek Tiger, pomp, sikawek, 
młocarń, sieczkarń, krajaczy do bu- 
raków, siewników ręcznych szero- 
korzutnych i rzędowych, także wi- próbowane ze zwyczajnemi wyrobami, z innych 
deł i motyk stalowych, Młynków |stron zalecanemi. 163 U 100 
do mielenia zboża, gniotowników llustrowane oanniki na żądanie darmo I epłatnie. 


do słodu i wszelkich innych po- 
Woda naturalna 


ZE ZDROJU GIZELI 


po cenach przystępnych. 
(Z Woryczowa) 


401 10 Z uszanowaniem. 
J. B. Priutwer, 
najo lpowiedniejszy orzeźwiający napój tak sam, 
jak z winem lub sokami owocowemi. Używany 


w Podgórzu przy Krakowie. 
również jako woda lecznicza w eiarpieniach 


Mydło balsamiczno-brzozowe żołądka, krtani, płuc i pęcherza. 


Bergmana i Spółki w Dreźnie jest ; 
wskutek swej szczególnej kompozycyi jedynem Cena '/, litr. butelki 13 cent. 
mydłem usuwającem wszelkie nieczystości skóry, WE © 15 ceat. 
wągry. pryszcze, czerwoność twarzy i rąk, na-| Nabyć można w składach wód mineralnych 
dające tymże ślniąco białą cerę. Cena Bztu= |i aptekach. 81130 
ki po 25 i 45 et. 621 30) Skład główny I ozęściowy w aptece Kenstan- 
Do nabycia w apt. Leena Rosaera w Krakowie. | tego Wiszniewekiego w Krakowie. 


IX, Seritengasse, 1. 
Pracownia newych 
zegarów i aapraw. 
Proszę nie imięszać 

j À moich zegarów, 
które są uznane za najlepiej regnlowane i wy- 


Kaiesony, białe, . - - 


elizna normalna 


Prof. Dra Gustawa Jaegera. 
Keszule męskie za sztukę zir. 3.60, 3.90 do 4.90. 
za sztukę złr 310, 3.50 do 3.80. 


Dobrze leżącą bieliznę kupuj Pan tylko bezpośrednio 
u fabrykanta 


Franciszka Derbohlaw 


Wien, IX., Prumergasue, Nr. 22. 
Tylko jako sam wyrabiający jestem w stania dobrze leżącą 
hbieliznę dla panów, pań i dzieci, z poręczeniem najlepszego 
gatunku, po cenach najtańszych dostarczyć. 
Keszule męskie, białe, 


XIllustrowane cenniki darmo i opłatnie. 


złr. 1.50, 2.— do 3, —. 
Keszule z Cretonn. kolorowe, złr. 4.25, 2.50 do 2.75. 
złr. 1.20, 1.50 do 1.80. 
Poręczona , z czystej wełny owczej, 
tylko przedni gatunek, systemu 


467 11 50 


C. kup. |Pasy;przepuklinowe 


bez sprężyn wewnętrznych 


z sprężynam 


koci =" — 


Jednobeczny zA szt. złr. 5.50 
Dwubnczny 7% szt. złr. 10. 
Podanie miary : 

1. Objętość w biodrach w cm. 
2. Gdzie przepuklina się znaj- 
duje? na lewo, prawo lub 

po obu stronach. 

3. Wielkość mniej więc. prze- 
pukliny, np. gęsiego, ku- 
rzego jaja, lub wielkości 
Pięści i t. d. 


i „Pelottenś 


Te nowej konstrukcyi 
pasy przepuklinowe mo- 


Y se z całą sumiennością 


każdemu eierpiącemu 


na rupturę, nawet przy 


największych i najsta: - 
szych cierpieniach, i 
przy ciężkiej pracy z% 
trudnionemu, jako naje 
pewniejszy, naje 
praktyczniejszy 
i najdegodniej- 
szy pasek, przez 
wszystkie powagi lekar- 
skie uznany, za najlep- 
szy polecić. 


0. NEUPERT Nachfelgor, Bandagenfabrik, 


Wien, Stadt, Graben 39 (im Innern des 


'trattnerhofea), 


605 LL W 


Przesyłka szybka i dyskretna z illustrowanemi 
sposobami użycia za zaliczką. 


DAMY 


Żyezące sobia odbyć słabość 
bez rozgłosu, znajdą jak naj- 
troskliwszą opiekę za umiar- 


kowanem wynagrodzeniem u pani Maryi Mes 
dek , Hebamme‘: Wien, [., Griinaugergasse, 


Nro 10. II Stock. 


46 38 0 


CUKIERNIA 


wraz Z całem urządzeniem jest razem lub czę- 
ściowo do 1 lipca de aprzedania. 

Bliższej wiadomości udzieli właściciel Aie= 

ksażnder Berka w Tarnowie. 88923 


